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Rok 26. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Gen. Toral przyjęty z wyzwiskami 
w swej ojczyźnie. 

MADRYT, 21 września. — 
Parowiec “City of Rome”, 
który wypłynął z Portsmouth, 
N. H., z admirałem Cerverą 
i innymi wodzami i maryna 
rzami, którzy byli jeńcami 
amerykańskimi — przypłynął 
dzisiaj do Santander. Gdy 
Cervera zestępował na ląd, 
zgromadzony lud powitał go 
i jego oficerów z okrzykami 
życzliwośći i uznania. Admirał 
Cervera dy stąpił na ląd, 
wysłał zi raz telegram do kró- 
lowej regentki. 

Gdy pociąg, w którym 
jechał gen. Toral, przyjechał 
do stacyi w Bojar, tłum ludu 
jaki się tam zebrał, koniecznie 
się doma zał, ażeby pokazał 
się gen. oral. Gdy tenże tak 
uczynił tłum przywitał go 
wyzwiskami. Gen. Toral, który 
jest chory na febrę, wybeł- 
kotał kilka ekskuzów i cofnął 
się prędko dla uniknięcia 
znieważenia. 

Dzienniki tutejsze wzmian- 
kują, że ogół narodu hisz- 
pańskiego mało się interesuje 
sprawą zawarcia pokoju i zbli 
żających się działań komisyi 
pokoju. 

Południowa część Hiszpanii 
została nawiedzona strasznvemi 
powodziami. W wiosce Herrera, 
blizko Kadyksu, 80 osób zato 
nęło. Zginęła wielka ilość 
bydła i cały plon oliwkowy 
jest stracony, zwłaszcza w pro- 
wincyach Sewillii i Granady. 
W innych częściach powodzią 
nawiedzonego kraju wielu 
postradało życie. 


* 

* * 
Wybitny Włoch jest zdania, że cała 
Europa jest na fałszywej drodze, 

RZYM, 21 września. 
M. Pelloux, prezes Rady, 
takie zrobił zeznanie co do 
sprawy ogólnego rozbrojenia: 

«Gdy sobie wspomnimy, 
iż setki milionów wydaje się 
rocznie na uzbrojenia nie 
przeznaczone na konieczną 
obronę państw, lecz dla zado- 
wolenia ambicyj i zazdrości 


różnych rządów, to jestem 
zdziwiony, że taki system 
mógł przetrwać do czasu 
obecnego. 


"My wszyscy jesteśmy na 
talszywym trakcie. Ten, któ 
remu się uda zniewolić narody 
do zmniejszenia swych uzbro 
jeń —  zasłuży się dobrze 
ludzkości. Jego sława będzie 


trwałą i o wiele trwalszą, 
aniżeli sława wielkich zdo- 
bywców.” 

* %* 


%* 
Gen, Augusti o kapitulacyi Manili. 


MADRYT, 22 września, — 
Gen. Augusti, były kapitan- 
generał Wysp  Filipińskich, 
który co dopiero przybył do 
Victoria, Hiszpanii, z Manili, 
w interwiu wyraża się jak 
następuje: ' 

«Zanim opuściłem Hiszpanią, 
wiedziałem, że sytuacya na 
Wyspach  Filipińskich jest 
groźną. Senor Moret, minister 
kolonij, w ostatnim gabinecie 
senatora Sagasty,  wzmian- 
kował do mnie, że jeźliby 
wybuchła wojna ze Stanami 
Zjednoczonymi, to nastąpiłby 
okropny stan rzeczy.” 

Ciągnąc dalej, gen. Augusti 
opisał fotę admirała Montejo 


jako "niektóre stare drewniane 
okręty” i rzekł że "przypły 
nęły takowe do Manili 
właściwie gnane przez De 
wey'a.” Dalej mówił co nastę- 
puje: 

«Baterye nasze strzelały 
do Amerykanów, lecz armaty 
nasze osadzone były na fał- 
szywych płytach i zaraz po 
pierwszych strzałach stały się 
bezużytecznemi. O brzasku 
dnia byliśmy w mocy Amery 
kanów a godzinę potem flota 


hiszpańska przestała egzy- 
stować. 

«Dewey powołał mnie, 
ażebym się poddał. Odmó- 


wiłem tego a tedy zagroził 
zburzeniem miasta. Na to 
odpowiedziałem: 

<Zburz je, lecz tak długo 
jak ja żyję, chorągiew hisz- 
pańska powiewać będzie nad 
gruzami Manili. 

«Wtedy począł się stra- 
szliwy stan oblężenia i cier 
pienia blokady. Głód zajrzał 
nam w oczy. W tym czasie 
kroki wojenne były prowa- 
dzone po wszystkich prowin- 
cyach, lecz tylko w niektórych 
razach po ludzku. : 

“Dewey powtórzył swoje 
żądanie, ażebym się poddał 
i znów odmówiłem. Dewey 
wtedy zaczął bombardować 
miasto i Manila się poddała. 

«Uważając moją obecność 
jako już nie więcej potrzebną, 
poprosiłem mój rząd o pozwo- 
leństwo powrócegqia do domu, 
albowiem moje stanowisko 
nie było wcale łatwem. Mnie 


mam, że wykonałem swoją 
powinność jako żołnierz i 
Hiszpan.” 

* * * 


Wezuwiusz jest tak czynnym, 

że zagraża Neapelowi. 

NEAPOL, Włochy, 23 
września, — Wielu tutaj lęka 
się, że Neapol ulegnie zni- 
szczeniu z powodu seryi coraz 
to gwałtowniejszych erupcyj 
Wezuwiusza — a lubo większa 
część mieszkańcow Śmieje się 
i jest dobrej otuchy, stać się 
może tak im jak ich przod- 
kom w Pompei i Hercu- 
lanum, kiedy to wszyscy 
mieszkańcy na wieki zostali 
pogrzebani. 

W miejscowości Torre del 
Greco, będącej nad brzegiem 
morza, 3 mile na południe 
od Rensia, panuje popłoch. 
Miejscowość ta ma 25000 
dusz ludności. B.opłoch byłtak 
wielkim w Torre del Greco, 
że kardynał Prisco, arcybiskup 
neapolitański, z wielką liczbą 
duchowieństwa, celebrował 
mszą św. pod gołem niebem 
i słał modły, w których błagał 
Wszechmocnego, ażeby spo- 
wodował zaprzestanie się 
erupcyi Wezuwiusza, Na mszy 
było 30,000 osób, z całej 
okolicy Wezuwiusza. 

Najstarsi mieszkańcy Torre 
del Greco utrzymują, iż mogą 
powiedzieć za pomocą zegza- 
minowania popiołu, jaki We- 
zuwiusz wyrzuca, jak długo 
potrwa i jakim będzie rozmiar 
erupcyi. Ci starcy zaalarmowali 
całą okolicą swemi utrzy- 
mywaniami, że miasto jest 
w niebezpieczeństwie. I na 
prawdę, jeden ze strumieni 
lawy stacza się w kierunku 
miasta. Nie byłoby nic dziw- 
nego, gdyby lawa polała się 
po ulicach Torre del Greco. 
Miasto to prawie do szczętu 
zostało zniszczone w r. 1631 
a w wieku XVIII dwa razy 
lawa przekroczyła granice 
miasta. W r. 1857 miasto 
ucierpiało z trzęsienia ziemi 
a to też jest jednem z sza- 


tańskich wybryków wulkanu. 

Erupcya w r. 1861 zasypała 
miasto gorącym popiołem 
i spowodowała szkody na 
wiele tysięcy. Lud jednak się 
pocieszył i śmiejąc się rzekł, 
iż to część ich doli jako 
Wezuwiuzyjczyków i rzucił się 
od budowania. Mało się odtąd 
troszczyli o czarny dym zwie 
szający się nad kraterem 
wulkanu. 

Dziś zato są w popłochu 
i sposobią się do ucieczki. 

Na górach są poustawiani 
stróże, którzy mają dać ostrze- 
żenie. 

O ile wiadomo, ośm kra- 
terów wulkanu Wezuwiusza 
jest w akcyi. Trzy wyrzucają 
lawę, dwadymsiarkowy iparę, 
a trzy popiół i lapilli czyli 
drobne kamyczki. 


* 
* 


Morderca cesarzowej austryackiej 
Luigini, jest utrzymywany 
odosobniony zupełnie. 

GENEWA, Szwajcarya, 22 
września. — Morderca Lui- 
gini jest utrzymywany w zu- 
pełnem odosobnieniu i” nie 
wolno mu z nikim się widywać, 
Ludność jest tak oburzona 
na zbójcę, że nie chce, ażeby 
mu pozwolono dobrodziejstwa 
rozmawiania lub widywania 
kogo. Wielkie powstało obu- 
rzenie ogólne, gdy się roz- 
niosło, iż dozwolonem jest 
Luigini'emu palić, i to tak 
ogromne, że aż sam sędzia 
musiał oznajmić, iż wolno zbójcy 
było wypalić tylko jedno cy- 
garo i na swój honor sędzia 
przyrzekł, iż się to więcej 
razy nie powtórzy. 

Los Luigini'ego jest pewnym. 
Znajdować się będzie przez 
całe swoje resztę życia w wię- 
zieniu św. Antoniego w Ge- 
newie. Pracować będzie przy 
robieniu trzewików każdy dzień 
przez swoje dożywocie, z wy- 
jątkiem niedziel. Nie wolno 
mu będzie rozmawiać z nikim, 
prócz do swych więziennych 
stróżów. Jest to mizerna egzy- 
stencya i jedyny inny więzień 
dożywotni w więzieniu ge- 
naewskiem — jakiś ojcobójca, 
szybko traci zmysły ze stra- 
szliwego tego położenia. Dla 
Luigin'ego będzie to okro- 
panem, albowiem nadewszystko 
lubi gadać. (W  Szwajcaryi 
największą karą za zbrodnię 
popełnioną jest dożywotne 
więzienie. Przyp. Red.) 

* 

* * 
Amerykańscy komisarze pokojowi 
w Loadynie. 

LONDYN, 25 września. — 
Lord-mayor Londynu z dygni- 
tarzami i pachołkami w świe- 
tnych liberyach przybyli złożyć 
urzędową wizytę amerykań- 
skim komisarzom pokojowym, 
którzy przybyli do Londynu 
i stanęli w hotelu Cecil. 

Ponieważ komisarze nie byli 
obecnymi z powodu wyjścia 
na pierwszą wizytę, lord- 
mayor Davies powrócił po 
południu, kiedy przyjął go 
i jego orszak sędzia Day 
i jego koledzy. Lord: mayor 
w imieniu starożytnej korpo. 
racyi city ofiarował znamie 
nitym gościom wolność miasta, 
Sędzia Day, w imieniu komisyi 
pokojowej, podziękował lor- 
dowi - mayor gorąco za jego 
grzeczność i wyraził się, iż on 
jak i jego koledzy czują się 
wielce mu dłużnymi za honor 
wizyty, lecz z braku czasu 
nie są w stanie korzystać 
z łaskawego zaproszenia na 
tymczasem. 

Jest to rzecz niesłychana, 
ażeby lord-mayor w niedzielę 


składał urzędową wizytę i 
oznacza to w jakiem uznaniu 
są trzymani Amerykanie. 
Jutro komisarze wyjedżają, 
do Paryża, | 
* 


$ b je 


Sprawy egipsko-sudańskie, 


KAIR, Egipt, 25 września. — 
Gen. Kitchener, komendantan- 
glo egipskiej ekspedycyi, po 
wrócił do Omdurman po utsa- 
nowieniu posterunków w Fa- 
shoda i nad rzeką Sobat. 
Wojska nie walczyły, z wy 
jątkiem z jednym parowcem 
derwiszów płynącym na po 
łudnie, który został schwy- 
tany. | 
W Fashoda gen. Kitchener 
zawiadomił francuzkiego ma- 
jora Marchand, że Fashoda 
jest terytoryum  brytyjskiem 
i że Francuzi muszą ustąpić. 
Gen. Kitchener jako załogę 
zostawił w Fashoda sudańskie 
bataliony 11 i 13 i oddział 
Cameron górali dla bronienia 
chorągwi angielskiej. 

SUAKIM, 25 września. — 
Jedyne zorganizowane niedo- 
bitki armii - Kalifa zostały 
pobite i ostatnia ich twierdza 
Gedarif zdobytą została 22 
bm. po trzech godzinach 
zapamiętałego boju, w którym 
1300 siły angło-egipskiej pobi- 
ło 3000 derwiszów, z których 
500 legło trupem. Trzech 
oficerów brytyjskich zostało 
rannych a z żołnierzy egip 
skich 37 padło trupem a 59 


rannymi. 
* * * 


Komisarze nasi w Paryżu. 

PARYŻ, 26 września. — 
Amerykańska komisya poko- 
jowa przybyła tutaj dziś wie- 
czorem o g. 7:20. Na dworcu 
znakomitych gościo czekiwali 
wszyscy urzęduicy amerykań- 
skiej ambasady jako też przed. 
stawicieli rządu francuzkiego, 
którzy gości powitali w imieniu 
Francyi. W 15 karetach goście 
i podejmujący ich panowie 
pojechali do hotelu Conti- 
nental. 

W godzinę później na tę 
samą stacyą drogi kolejowej, 
lecz z drugiej strony, przybył 
pociąg z hiszpańską komisyą 
pokojową. 

|Jutro komisarze rozpakują 
się i wyporządzą po podróży, 
zaś w środę M.  Delcasse 
i ambasadorowie obydwu 
krajów przedstawią i pozna- 
jomią nawzajem swoich komi- 
sarzy pokojowych a jedno 
cześnie wtedy rzuconym będzie 
zarys planu jak się obydwie 
komisye zabiorą do pracy. 


* * * 


Papież jest za przyłączeniem Filipin 
do Stanów Zjednoczonych. 
RZYM, 26 września. 
Papież gorąco poleca, ażeby 
Stany Zjednoczone i Hisz- 
pania załatwiły przedewszy- 
stkiem sprawę Filipin, gdzie 
położenie chrześcian jest bardzo 
krytycznem. 

Wiem — pisze korespondent 
— że papież radzi przyłączyć 
Filipiny do Stanów Zjedno- 
czonych. 

A * * 


Okropny huragan. 

KINGSTON, Jamajka, 23 
września. — Listowne wiado- 
mości, jakie tutaj nadeszły, 
odkrywają całą  okropność 
nieszczęścia, jakie wyrządził 
huragan na wyspach St. Vin 
cent, St. Lucia i Barbadoes. 

W St Vincent 300 ludzi 
postradało życie, nie licząc 
stratę żyć ludzkich spowodo- 
wanych zatopiem się okrętów. ) 


Wybrzeże jest zasypane szcząt- 
kami statków. Sztraszny ten 
szturm zniszczył wyspę całkiem. 
W stolicy Kingstown 200 
domów zostało zburzonych, 
podczas gdy przedmieścia 
Coxheath i Montebello zostały 
zmiecone z egzystencyi. 
Huragan zniszczył doszczę 
tnie 10,000 domów na wy- 
spie Barbadoes, prócz częścio- 
wego zniszczenia kilku tysięcy. 


Przeszło 100 osób straciło 
życie. 
Miasto Bridgetown , jest 


częściowo zniszczonem a przed- 
mieścia St. Michael i Belle- 
ville zupełnie zburzone, Wszy- 
stkie okręta albo się zatopiły 
albo wypędzone zostały na 
morze. W całej wyspie spu- 
stoszenie jest ogromne. 


Sprawa Dreyfusa. 


Hrabia Esterhazy wyśmiewa się z 
wybitnych aktorów w spra- 
wie Dreyfus'a. 

LONDYN, 21 września. — 
Hr. Esterhazy, który uszedł 
z Paryża i schronił się do Lon 
dynu, kpi sobie ze wszystkich 
najgłówniejszych charakterów 
w słynnej teraz sprawie kapi- 
tana Dreyfus'a, znajdującego 
się w klatce na wyspie Dja 
belskiej za rzekome sprzeda 
wanie sekretów armii francuz- 
kiej rządowi francuzkiemu. Po 
wiada, że generałowie potra 
cili głowy; że napisał był list 
do byłego ministra wojny Ca 
vaignac'a w jakim mu podał 
wszystkie istotne szczegóły 
zawikłanej sprawy. List ten 
jako i jego samego Cavaignac 
nie chciał przyjąć, 

Esterhazy powiada, iż on 
jedyny jeden wie o rzeczywi- 
stej prawdzie. Było tylko 
trzech, którzy tę prawdę zna- 
li, tj. pułkownik  Sandherr, 
pułkownik Henry i Esterha- 
zy. Pierwsi dwaj dzisiaj nie 
żyją i Esterhazy — jak utrzy- 
muje — sam jeden posiada se 
kret. 

Gdy się go zapytano co za- 
myśla uczynić, odpowiedział: 

“Nie wiem czy mam zrobić 
użytek z dokumentów i papie- 
rów w mojem posiadaniu. Za 
leżeć to będzie od wypad- 
ków.” 


Esterhazy przyznał się do fałszowania 


LONDYN, 25 września. — 
Dziennik *'*'Observer" dalej po- 
daje rewelacye Esterhazego, 
rozpoczęte przeszłej niedzieli. 
Teraz podaje długi artykuł, w 
którym głosi, iż Esterhazy w 
obecności więcej osób niż je- 
dnej, przyznał się iż on jest 
autorem owego słynnego *bor- 
dereau” Dreyfus'owego, który 
napisał był na prośbę pułkow- 
nika Sandherr, obecnie nieży- 


jącego. 

Rewelacye te podawają, że 
francuzkie władze wojskowe 
przekonane były, iż Dreyfus 
jest w usługach Niemiec, że 
im sprzedaje sekrety, lecz że 
tak zgrabnie się sprawował, iż 
nie podobnem było coś takie- 
go pochwycić, na mocy czego 
możnaby go stawić przed sąd 
wojskowy. Władze wojskowe 
były tak przekonane o winie 
Dreyfus'a, iż pułk. Sandherr, 
sam Alzatczyk jak Dreyfus, z 
duszy i serca nienawidzący ży- 
dów, kazał lub prosił Ester- 
hazego napisać ów skrawek 
papieru, jaki przyczynił się do 
uznania Dreyfusa winnym. 
Papierek ten został przez zau- 
fanego agenta oddany służące: 
mu w ambasadzie niemieckiej, 
który był w usługach rządu. 


Ten żaś papierek,mocno inkry- 


minujący Dreyfus'a, oddał rzą 
dowi francuzkiemu, donosząc, 


iż znalazł go w koszyku, w ja- 
ki się rzuca niepotrzebne przed- 


mioty sekretarskie. Rząd roz- 


począł wtedy proces i Dreyfus 


został uznany winnym. 


Francuzki gabinet ministeryalny zde- 


cydował się na wznowienie 
procesu. 

PARYŻ, 26 września. — 
Na mityngu gabinetu dzisiaj 
rano, na którym wszyscy mi- 
nistrowie byli obecnymi, pow- 
zięto przyjazną decyzyą zro- 
bienia przeglądu procesu by- 
łego kapitana Dreyfus, i do 
kumenty odnoszące się do ca- 
łej sprawy zostaną odesłane 
do Sądu kasacyjnego. 

Gabinet polecił ministrowi 
sprawiedliwości p. Sarrien aże- 
by przedłożył przed sądem 
kasacyjaym petycyą pani 
Dreyfus, żony uwięzionego, o 
przegląd sprawy jej męża. Sąd 
zatem zadecyduje kwestyą le- 
galną czy pierwszy proces ka 
pitana Dreyfus'a został unie- 
ważnionym przez fałszerstwo 
popełnione przez zmarłego 
pułk. Henry, który był świad- 
kiem przed sądem wojennym 
i który przyznał się, iż w spra- 
wie tej sfałszował był doku- 
ment. 

Mityng gabinetu był długim 
i ożywionym. Minister rol- 
nictwa, p. Viger, jak dono- 
szą, usilnie sprzeciwiał się re-- 
wizyi czyli przeglądowi, i o- 
biegają pogłoski że zrezygnu- 
je. Opuścił on mityng nim 
się skończył, nadmieniając do 
jednego dziennikarza, iż zupeł 
nie był bez głosu. 

Miasto jest w wielkiem po- 
ruszeniu a giełda w stanie za- 
niepokojonym. Dzienniki kon- 
serwatywne radzą ludowi a- 
żeby pozostał spokojnym. Jest 
wątpliwem czy akcya gabine- 
tu jest popularną pomiędzy 
masami, zwłaszcza u ludu wiej- 
skiego, który wciąż — jak 
wskazują — 'trzyma się ho 
noru armii jako rzeczy godnej 
ubóstwiania.” Jednakowoż gro 
mady ludu poza ministeryum 
spraw wewnętrznych, gdzie 
odbyła się narada ministeryal. 
na, głośno wykrzykiwały na 
cześć ministrów. Były okrzy- 


ki: "niech żyje Brisson!” 
«Niech żyje rewizya!” 
Dziennik  *Intransigeant" 


podaje, iż major Esterhazy 
bez żadnej wątpliwości został 
przekupiopy na zrobienie ze- 
znania że popełnił sam sfałszo- 
wanie “bordereau.” To pewna, 
że reputacya Esterhazego jest 
jedną z najgorszych co do 
uczciwości. 


Kryzys anglo-rosyjski. 


Pogłoska, że cesarz chiński umarł, 
potem że został tylko pozbawiony 
władzy, 

SZANGAI, Chiny, 22 wrze- 
śnia, — Lokalna pogłoska 
opiewa tutaj, że cesarz chiń 
ski nie żyje. Nie można do- 
stać żadnych szczegółów; tyl- 
ko rozgłaszają, że bramy Pe- 
kingu (stolicy Chin) są zam- 
knięte. 

PEKING, 22 wrześ.— Ce- 
sarski edykt co dopiero wy- 
dany stanowczo oznajmia, że 
cesarz Chin zrezygnował z wła 
dzy na rzecz cesarzowej-wdo- 
wej, która rozkazała ministrom 
na przyszłość sobie zdawać 
raporty. 

Trudno się dowiedzieć bliž 
szych wyjaśnień; to tylko jest 
wiadomem, iż tak długo jak 
cesarz był powolnym i ule 


głym — tak długo pozosta- 
wał na tronie; lecz skoro 
chciał postąpić sobie z wła- 
snej inicyatywy, nastąpiło zło- 
żenie go z tronu. 

Jego najgłówniejszy radzca, 
Kang Yamoi, reformator kan- 
tonski, uszedł, mimo jak naj- 
usilniejszych starań dla are- 
sztowania go, i powiadają, iż 
obecnie się znajduje w Szan- 
gai. 

Skutek tej zmiany jest bar- 
dzo wielkim. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, Li 
Huag Czang napowrót dosta- 
nie się do władzy i wpływ ro- 
syjski się powiększy, Nadzie- 
ja reform, o których tak go- 
rąco marzyła inteligentna fak- 
cya Chińczyków, jest do wy- 
konania teraz niemożliwą. 

Nagłość tego zamachu, jak 
powiadają, pochodzi z życze- 
nia cesarzowej-wdowy uczynić” 
misyą markiza Ito (posła 
japońskiego) niemożliwą. Ten 
japoński mąż stanu niedawno 
temu przybył do Pekingu w 
celu nakłonienia Chin do za- 
warcia z Japonią przymierza 
zaczepno-odpornego. 

W nowym porządku rzeczy, 
bez żadnego powątpiewania, 
mocno ucierpią interesa an- 
gielskie. 

Cesarzowa wdowa żywi nie- 
pokonaną nienawiść do Ja- 


'pończyków, którą także po- 


dzielają Chińczycy w ogóle, a 
którzy — mimo iż zostali zwal- 
czeni w wojnie — Japończy- 
ków uważają za podlejszą rasę, 

Angielskie pancerniki wyprawią 

demonstracyą. 

WEI HAI WEI, 24 wrześ. 
— Brytyjski okręt bojowy 
**Centurion." okręt flagowy 
wice-admirała sira Edwarda 
H. Seymour, komendanta bry- 
tyjskiej floty w wodach chiń- 
skich, popłynął nagle wczoraj 
z zapieczętowanymi rozkaza- 
mi. Z Che Foo przyłączy się. 
bojowy-okręt “Victorious,” 
rej klasy krążownik  "Nacis- 
sus”, 2giej klasy krążownik 
**Hernione,” niszczyciele tor- 
pedów “Farne” i “Hart” i 
depeszowiec **Alacrity,” Mnie- 
manie jest, iż miejscem prze- 
znaczenia jest Ta- Ku, u wcho- 
du do rzeki prowadzącej do 
Tien Tsin, portu Pekingu, w 
celu wykonania demonstracyi 
marynarkowej tamże. 

Anglicy mają niedozwolić wylądo- 

wać zołnierzom rosyjskim w 

Chinach. 

LONDYN, 26 wrześ. 
Donoszą, że Rosya ofiarowała 
chińskiej  cesarzowej-wdowie 
usługi 10,000 wojska z Port 
Arthur na utrzymanie porząd- 
ku w Pekingu. Zaznaczają, że 
brytyjska flota w chińskich wo- 
dach została podzielona po- 
między Ta-Ku i Shanhai- 
Kwan z rozkazem pochwyce- 
nia rosyjskich transportów, 
jeźliby te usiłowały wysadzić 
wojska na ląd. 

Z Pekingu donoszą, że ce- 
sarz umarł nagle 21 bm., za- 
raz po wyzuciu go z władzy. 


Rosya zabiera się do rozpostarcia 
Protektoratu nad całemi półno- 
cnemi Chinami, 

LONDYN, 26 wrześ. — 
Obiegają wieści tutaj, że 
przesilenie chińskie zdaje się 
stanie się zaostrzonem. Jak 
powiadają, Rosya robi plany 
na wykonanie głównego za- 
machu, i to za pomocą utwo- 
rzenia protektoratu nad całe- 
mi północnemi Chinami i 
zniewolenia rządu chińskiego 
do przeniesienia stolicy do 
poludniowych Chin. 


. głębiona boleść, 
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(Dokończenie nastąpi. ) 


Silna kanonada zdradzała gdzieś w po 
bliżu morderczą utarczkę, — Nie pójść więc 
z pomocą zagrożonej braci?.. Byłoby to 
grzechem i błędem fatalnym! — Mimo 
więc znużenia dwumiesięcznym bojem, po- 
stanowił młodzian poprzeć bratnie szyki. — 
Zatrzymał więc oddział i stanąwszy przed 
frontem, przemówił do wiary: 

— Bracia!... tam się biją nasi! — Ar- 
maty tłuką jak młoty kowalskie, — śpiesz- 
my im na pomoc, by nie przyjść za późno! 

— Prowadź nas wodzu! — zawołali ra- 
zem. 

Wysłał natychmiast silny rekonesans, 
by zbadał pozycyę, a sam, z oddziałem go- 
towym do boju już miał ruszać w drogę, 
gdy żołnierz z awangardy przypadł do nie- 
go na spienionym koniu i mówi, że przed 
chwilą pułk jazdy rosyjskiej przeleciał goś- 
cińcem, dążąc w stronę walki. 

Nie było zatem chwili do stracenia. — 
Pobóg dobył szablę i skinął na swoich, a 
dzielny zastęp bohaterskiej młodzi, spiąw- 
szy konie ostrogą, popędził jak burza za 
tropem dragonów — i w samą porę podą- 
żył z odsieczą. 

Gustaw ochłonąwszy z silnego wzrusze- 
nia spojrzał na stronę. gdzie leżał rozcią- 
gnięty jego nieprzyjaciel. Zatrząsł się od 
zgrozy! — wzrok go nie omylił!... to wróg 
dawny, zacięty, nienawistny baron, pułko : 
wnik dragonów, leży u nóg jego. — Oczy 
ma przymkaięte, na usta wystąpiła krew 
zmięszana z pianą, — oddycha z wysiłkiem, 
widocznie już kona. 

Odwrócił się szybko i skinął na żołnie- 
rza, który stał w pobliżu. Zofia chciała co 
prędzej zobaczyć się z ojcem, wsadził więc 
dziewczynę na swego kasztana, a sam wsko- 
czył na konia, jakiego w tę porę podpro- 
wadz : żołnierz i ruszyli stępa. 

)d czasu do czasu przebiegali im dro- 
gę rozbici dragoni. Zajęci wszakże własnem 
ocaleniem, nie myśląc zaczepiać, umykali 
śpiesznie, bo żołnierze Gustawa gonili upar- 
cie. Tak więc, bez przeszkody, wracali zwol 
na na pobojowisko zasłane trupami. 

Widok ten jednak nie porusza Zofii. O 
słupiałym wzrokiem spogląda po polu, chce 
ojca odnaleść. — Daremnie jednak wytęża 
wzrok mlody — nie widzi gó nigdzie. 

Widzi w oddali rozrzuconą jazdę, jak w 
różnych kierunkach przebiega plac boju, 
lecz rniędzy nimi nie dostrzega ojca. — Jeśli 
już nie okiem, toby go sercem odgadła na 
pewno! 

Czyżby z innymi pogonił za wrogiem?. 


niej — to niepodobna! 
Niepokój córaz większy ogarnia niebo- 
13. —- Spojrzała na Gustawa. — W nim je- 


inym jeszcze pokłada nadzieję i głosem 
sttumionym zapyta nieśmiało: 

— Czy ojca widziałeś? 

Rycerz przeczącą dał Zofii odpowiedź 
i z równym niepokojem obrzuca plac boju, 
— pragnie odszukać sędziwego wodza. Nie 
mogąc wreszcie oprzeć się pokusie, zapytuje 
strzelca który stał opodal i krew ocierał pa - 
kułą 7 bagnetu, czy nie widział wodza. — 
Niestety, żołnierz nie mógł im udzielić naj. 
mniejszej wskazówki. Niepokój Zofii zamie- 
nił się w rozpacz. 

Nie mogąc znaleść ojca pomiędzy ży- 
wymi, szuka go teraz między umarłymi. 
Przejeżdża plac boju na prawo i lewo i 
szklistemi oczyma, w których przebija niez 
spogląda na trupy pole- 
głych żołnierzy pocięte, skrwawione, na 
twarze ich sine, wykrzywione bólem, stra- 
szne, oszpecone. 

Ale ten obraz ponury, okropny, nie 
przejmuje Zofii. — Porwana jedną myślą 
odszukania ojca, przebiega gorączkowo to 
pole zniszczenia. 

Spostrzega w oddali wystający kopiec; 
przypomina sobie, że tam to właśnie straci- 
ła go z oczu. Kieruje tam konia, zbliża się 
do kopca. 

Wierzchowiec Zofii wrył kopyta w zie- 
mię, nie chce ruszyć dalej, parska wystra- 
szony. — Wał z ludzi i zwierząt zagradza mu 
drogę. — 

Zofia jak błyskawica zsunęła się z sio- 
dła i depcąc po trupach bez najmniejszej 
trwogi, biegnie do środka. — Naglel... głos 
przerażenia wydarł się z jej piersi — upadła 
zemdlona. 


Gustaw szedł tuż za nią, a gdy rzucił o- 
kiem wewnątrz tego grobu, tak straszny wi- 
dok uderzył rycerza, że stanął jak wryty. 

W pośrodku stosu poległej młodzieży, 
przygnieciony koniem leżał wódz powstań 
ców, blady, nieruchomy. Krew już zastygła 
sączy się ze skroni; broczy siwe włosy. O- 
czy ma przymknięte, zda się, już nie żyje. 

Dokoła niego trupy bohaterskiej mło- 
dzi, porąbane, pokłute, świadczą wymownie 
o zaciętej walce jaką tu stoczyli. — Wido- 
cznie w czasię bitwy koń generała został po- 
strzelony i padając na ziemię przygniótł so- 
bą jeźdźca, co widząc powstańcy by ocalić 
wodza stanęli murem. Ztąd ten stos pole- 
głych. 

Gustaw zadął w trąbkę, — zbiegli się 
powstańcy. 

— Wody! — krzyknął na tego, który 
nadbiegł pierwszy. — Doktora czemprędzej | 

Kilku żołnierzy puściło się pędem wy- 
pełnić zlecenie, a innym wskazał Pobóg po- 
ległego starca, a sam ujął Zofię, wyniósł 
nieprzytomną z tego koła śmierci — i cuci z 
omdlenia. 

Powstańcy pomału wydobyli wodza z 
pod ciężaru konia, i niosa ostrożnie pod cie- 

nistą gruszę stojącą opodal, składają na ziemi. 

Niebawem nadbiegł lekarz i po wielkich 
trudach, zdołał nareszcie obudzić w nim ży 
cie, tak że gdy Zofia przyszła już do siebie 
i spojrzała dokoła, spostrzegła ojca na rę 
kach żołnięrzy patrzącego przytomnie. — 
Niewymownem szczęściem błysnęły jej oczy. 
Porwała się z ziemi z okrzykiem radości, 
podbiegła do ojca i padła mu do nóg. 

Starzec z wysiłkiem uniósł zdrową rę- 
kę, złożył ją z miłością na głowie dziewczę- 
cia i tuli do siebie. — Chciałby coś przemó- 
wić, — nie może, — piersi zgniecione nie 
chcą wydać głosu, oddycha z ciężkością. 
— Wtem kaszel porwał starca, a krew czar- 
na, spieczona, buchnęła ustami, poczem 
zbladł i zsiniał, głowa bezwładnie opadła 
na piersi. A 

Zofia z przerażeniem spojrzała na ojca, 
była pewną że umarł. 

Krzyknęła okropnie, obłąkane oczy pod- 
niosła do nieba, jakby u Boga żebrała lito- 
ści. Doktór łagodnie ujął dłoń d"iewczyny i 
mówi półgłosem: 

— Uspokój się pani!.. To szczęście ca- 


łe że krwiotok nastąpił! — Przy Boskiej 
pomocy powróci do życia! — I trzeźwi go 
dalej. 


Zofia jak słup granitu blada, nierucho 
ma, spogląda na cjca, to znów badawczym 
wzrokiem obrzuca lekarza, jakby pragnęła 
zajrzeć mu do duszy, wyczytać tam prawdę: 
Czas ten wydaje się dziewczęciu wiekam! 
katuszy. 

Wreszcie ranny odetchnął, puls ude- 
rzył silniej, otworzył znów oczy. Lekarz po- 
dał wino, on pije je wolno, oddycha swobo- 
dniej. Przytomność i siły wracają stopniowo. 

Zofia po raz drugi upadła mu do nóg 
i całuje stopy ojca bohatera, usta jej szepcą 
dziękczynną modlitwę, a dziwna otucha wstą- 
piła w jej serce. — Zdało się dziewczęciu, 
że słyszy głos Stróża-Anioła, który ją upe 
wnia: Miej ufność dziecko w miłosierdzie 
Boga! 

Generał stopniowo powraca do siebie. 
— Poznał Gustawa, wyciągnął doń rękę, i 
urywanym, osłabionym głosem, mówi z wy 
siłkiem: 

— Witaj pułkowniku!.. Wyrwałeś nas 
śmierci.. 

Pobóg z szacunkiem ścisnął dłoń ryce- 
rza. Na powitanie radby odpowiedzieć, da- 
remnie, żal i obawa o drogie mu życie, tłu- 
mi głos w piersi. A starzec nań patrzy, — 
myśl jakaś widocznie snuje się po głowie» 
bo otwiera usta i chwyta powietrze, pasuje 
się z sobą, -- wreszcie drżącym głosem prze 
mawia z obawą: 

— Drogi Gustawie|.. jeśli mnie zabra- 
knie — nie opuścisz Zofii? - I spojrzał na 
niego tak błagalaym wzrokiem, atyle w 
tem wejrzeniu mieściło się prośby i tyle na- 
dziei, że Gustaw poruszony tem do głębi 
duszy, odrzekł z przejęciem: 

— Nigdy. — Przysięgam ojcze! — Nie 
myśl tylko o śmierci.. Bóg miłosierny po- 
wróci ci zdrowie. 

Generał skłonił głowę i mowi półgło 
sem: - 

—.Wszystko w ręku Boga. — Cokol. 
wiek raczy zesłać, przyjmijmy z poddaniem. 

Słowa weterana taką tknęły pokorą, ta- 
ką rezygnacyą, że wszyscy dotknięci zło 
wrogiem uczuciem, nie mogą ukryć przy- 


GAZETA POLSKA. 


czy i patrzy. — Pragnąłby żyć jeszcze, lecz | — Obaj niegdyś służyli pod jego komendą, 


czy można odwrócić Najwyższe wyroki? 

— Gdybym mógł was widzieć złączo- 
nych na zawsze, — mówi starzec z trudem, 
umarłbym spokojnie, wiedząc, że to, com 
ukochał najwięcej na ziemi, pozostawiam w 
szczęściu. --- | patrzy na Poboga rozrze- 
wnionym wzrokiem. 

Młodzian drgnął nerwowo i milczy u- 
parcie, — pasuje się z sobą. Przeróżne obra 
zy snują się mu w myśli. — Stanął w pa- 
mięci pobyt nad Sekwaną, wyzwolone Wło. 
chy! — Oko błysnęło wyrazem nadziei, 
spojrzał na pole zasłane trupami, na działa 
zdobyte.. a wreszcie na Zofię. — Ujął dłoń 
dziewczyny i ukląkł przed starcem. 


— Pobłogosław ojcze!.. życzenia twoje 
spełnią się niebawem, — wyrzekł pewnym 
głosem. 


Generałowi stanęły izy w oczach. Trzę 
sąc się cały, wzniósł rękę do góry, kreśli 
znak krzyża nad ich głowami, błogosławi w 
duszy — i padł zemdlony. — Nadmiar wzru 
szenia odebrał mu siły. 

Chwila pad wyraz była uroczysta, — 
wszystkich obecnych wzruszyła do głębi. 
Oficerowie i prości żołoierze, nawykli do 
bitew i huku wystrzałów, czarni, pokrwa- 
wieni, — płakali jak dzieci. 

Lekarz przywrócił starcowi przytom- 
ność i polecił natychmiast przenieść go do 
wioski. Bał się smutnych następstw. —Żoł- 
nierze wzięli nosze i mieli już ruszać, gdy 
nagle, tentent konia pędzącego galopem, 
zwrócił ich uwagę. Koń dziki, rozhukany, 
przeskakując trupy, sadził prosto na nich. 
— Z rozwartych chrap jego biją słupy pary, 
parska przeraźliwie i z rozpuszczoną grzywą 
pędzi jak huragan, wspaniały w swej grozie. 

Żołnierze krzykiem, a wreszcie strzała- 
mi zaledwie zdołali zawrócić go z drogi, a 
gdy skręcił na bok, spostrzegli leżącego na 
grzbiecie Moskala. 

Generał, Pobóg i Zofia, w nieszczęśli - 
wym jeźdźcu poznali barona. 

Przywiązany silnie do konia cuglami, 
leżał wystraszony z nabrzękniętą twarzą. 
Osłupiałym wzrokiem wodził dookoła. 

Rozhukany rumak zbity nagle z drogi, 
zawrócił na pawo i prosto z wzgórza pędzi 
w stronę bag 1a. — Powstańcy z przeraże - 
niem spojrzeli na topiel, chcieliby ratować, 
lecz żadna siła ludzka nie byłaby w stanie 
powstrzymać go w biegu. Sadzi jak szalony, 
aż dopadł trzęsawisk i ugrzązł przy brzegu. 
Nie zwrócił się jednak, i jakby go coś pcha 
ło bezustinnie naprzód, całym korpusem 
rzuca się forsownie. — Teraz trafił widocznie 
na bezdenną przepaść, bo zapadł głęboko. 
Chciałby się wyrwać z tej piekielnej toni, o- 
statnim wysiłkiem pragnie się wykręcić, ale 
ruch każły pogrąża go w przepaść. Coraz 
bardziej gizęźnie. 

Czas jakiś widać jeźdźca na grzbiecie 
zwierzęcia. Głowę z rozpaczą unosi do gó- 
ry, co chwilę razem z koniem zapadnie się 
w błocie, walczy jeszcze chwilę, aż wreszcie 
zimna tcpiel skryła ich na wieki. 

Zołnierze Gustawa wracając z pościgu, 
znaleźli b: rona martwego na polu. Leżał 
nieruchomy, rozciągnięty na wznak, przeko- 
nani więc byli, że dawno już nie żył. — 
Wracali też zwolna na pobojowisko, gwa- 
rząc wesoło o przebytej walce. 

Baron jedrakże był całkiem przytomny, 
— układał w myśli sposób ocalenia, i gdy 
usłyszał wracającą pogoń, nie ruszał się z 
miejsca, udając martwego. — Miał zamiar 
nieznacznie dowlec się do lasu i skryć w 
gęstwinie. Nieszczęściem jednak  przejeż- 
dżał obok niego jakiś smagły żołnierz i 
gdy rzucił nań okiem, zatrzymał rumaka i 
patrzy uparcie w ohydną twarz trupa. 

Baron pomimo woli odchylił powieki, 
spojrzał na żołnierza, i czy go poznał, czy 
wyląkł się badawczego wzroku, dość, że 
natychmiast przymknął je napowrót. — 
Wtem nadjechał drugi, a widząc towarzy- 
sza wpatrzonego w trupa, wstrzymał rów- 
nież konia i pyta ciekawie. 

— Czoho tak dywiszsia Dmytro? 

A ten wskazał mu ręką mniemanego 
trupa, i głosem stłumionym straszną niena- 
wiścią, odrzekł ponuro: 

— A szczoż ty Martyne, ne poznał to- 
ho wrażoho syna! | 

Martyn spojrzał uważnie i zatrząsł się 
cały. 

— Hal.. to toj bisurman, dawnyj nasz 
sipaka! — [o powiedziawszy, wydobył kró- 
cicę, chcąc mu w łeb wypalić. 

— Ne troń joho brate!.. Ataman zabo- 


krego wrażenia, patrzą nań ze smutkiem. |-ronyw zabywaty poranienych. — Pozdy, my 


Jedna tylko Zofia nie straciła ducha, ona 
jedna jeszcze ma pewną nadzieję wyrwać 
ojca śmierci. — Razem z lekarzem, który 
rannego chciałby przenieść co rychlej do 
pobliskiej wioski, bandażuje rany, przykła- 
da kompresy, pomaga z energią. A on mil- 


z nym rozprawym sia inaksze! 

Skoczył na ziemię i kopnął barona z 
całej siły nogą, wołając z pogardą: 

— Wstawaj wrażyj synu! 

Baron jęknął głucho. Spojrzał wystra- 
szony na obu żołnierzy, poznał ich odrazu. | 


— nie spodziewał się przeto najmniejszej li- 
tości. — Tak, przypomniał sobie.. Jednego 
obić kazał okropnie rózgami, ot za to tylko, 
że nieszczęśliwy, nie poznawszy w zmroku 
srogiego zwierzchnika, nie oddał mu należ- 
nych honorów wojskowych. —  Drugiemu 
znów, na mustrze wybił cztery zęby klingą 
od pałasza. Blizna widoczna na lewym poli- 
czku, przypomniała mu żywo tę nieludzką 
scenę. — Zimny dreszcz go przeszedł, wi- 
dział śmierć w ich oku. Nie tracąc wszelako 
ostatniej nadziei podniósł się z wysiłkiem, i 
pragnąc utrzymać dawniejszą powagę — 
przemówił wyniośle. 

— Słuchajcie gołąbki. Przyrzekam 
wam łaskę, — nadto, wypłacę każdemu po 
pięćdziesiąt rubli, jeśli mi przyniesiecie gło- 
wę naczelnika i wrócicie do pułku! 

Żołnierze oniemieli na taką bezczel 
ność. — Spojrzeli na niego z najwyższą po- 
gardą i plunęli w oczy. — Dmytro zdarł 
mu szlify, rzucił na ziemię, podeptał nogami 
fw słusznem uniesieniu byłby niezawodnie 
zmierzył Niemca szablą, ale w tę porę nad- 
jechało jeszcze kilkunastu jeźdźców, którzy 
widząc z oddali niezwyczajną scenę, spięli 
konie ostrogą i nadbiegli szybko. 

Uwiadomieni o całem zdarzeniu, z taką 
nienawiścią spojrzeli na wroga, że ten stręt- 
wiał cały, klekotał zębami. — Powstańcy 
wspólną zrobili naradę. — Wachmistrz po- 
dał projekt. 

— Ot, przywiązać szelmę do dobrego 
konia i puścić do czorta! 

Wszyscy jednozgodnie przyjęli myśl je- 
go. Kilku natychmiast rozbiegło się w pole, 
aby schwytać konia, a inni tymczasem odpi- 
nali cugle, rzemienie, popręgi i gdy tamci 
niebawem przywiedli rumaka, zrzucili zeń 
siodło i struchlałego Niemca ułożywszy na 
grzbiecie, przywiązali silnie do korpusa ko- 
nia, — Poczem, trzymając silnie rumaka przy 
pysku, wysypali pod nim parę garści prochu, 
a jeden z żołnierzy rzucił tam zapałkę. 

Za chwilę proch się zajął i buchnął plo- 
mieniem, parząc silnie konia. 

Wystraszony hukiem, stanął raptem dẹ- 
ba, wyrwał się powstańcom i skoczył jak 
wściekły, a oni jeszcze dla zwiększenia trwo 
gi, wypalili za nim razem z pistoletów. 

Szalone zwierzę oparzone prochem po- 
pędziło jak wicher wprost na pole walki. 


Od powyższych wypadków upłynęło 
dni kilka. 

Cicha wieś lubelska, w której pow- 
stańcy stanęli obozem, zmieniła się nieba- 
wem w warowną pozycyę. — Wszędzie wi 
dać straże, placówki, pikiety, dokoła krążą 
oddziały konnicy, a w samej wiosce gwar- 
no jak w ulu. 

Na bramie probostwa w pobliżu koś- 
cioła powiewa sztandar z orłem i pogonią. 
Przy nim straż trzyma pluton kawaleryi w 
ordynku bojowym. Mnóstwo ekwipaży o- 
kolicznej szlachty stojących opodal, wcho- 
dzący na plebanię co chwila wojskowi, war- 
ta honorowa — wskazują odrazu kwaterę 
dowódzcy. 

W ubogim domku wiejskiego plebana 
gwarno i wesoło. — Przy zastawionych sto- 
łach mięsiwem i ciastem siedzą młodzi woj- 
skowi, śmieją się, gawędzą i jedzą ze sma- 
kiem wyborne przekąski, a sędziwy gospo- 
darz 2 butelką w ręku omszałego miodu ob 
chodzi ich wkoło, nalewa kieliszki i prosi 
zachęca, by jedli i pili. 

Dziwna ochota wieje od staruszka. Zda 
się, odmłodniał między wojskowymi. 

Patrząc na orszak rycerskiej młodzie- 
ży, czcigodny kapłan wspomniał chlubną 
przeszłość. Niegdyś w młodości, służył ró- 
wnie w wojsku, i bił się 'za kraj, za jego 
swobody. — A potem z innymi wyszedł za 
granicę i na obczyźnie ślubował Bogu słu- 
żyć już do Śmierci. 

Poszedł do Rzymu. — Tam w klasz 
tornych murach zamknął się z pokorą i 
przyjął święcenia. — Nie mogąc szablą o- 
bronić Ojczyzny, modlitwą i postem chciał 
przebłagać Boga, wyżebrać litość dla siebie 
i kraju. Wreszcie, po długich latach spędzo - 
nych we Włoszech, powrócił do Polski, — 
Tutaj doczekał nowego powstania. 

Widok ojczystych szyków obudził w 
starcu ubiegłe wspomnienia, poruszył krew 
w żyłach. Słuchając opówiadań młodych o. 
ficerów, o krwawych utarczkach z wyćwiczo 
nym wrogiem, o bitwach, podjazdach, — 
zapomniał starzec o teraźniejszości, Nie czu- 
je lat ciężaru, ani sił starganych, oczy mu 
świecą zapałem wojennym, a twarz szlachet- 
na, typowa, sarmacka, mówi wyraźnie, że 
gdyby sukni nie nosił kapłańskiej, dosiadłby 
jeszcze dzielnego bahmeta i poszedł za nimi. 

Po drugiej stronie inne znowu życie. 

Tam panie i panny otoczyły kołem na- 


dobną Zofię, siedzącą w pośrodku, stroją ją 
do ślubu. — Bujne jej sploty, czarne abłysz- 
czące, układają w kosy, inne wiążą bukiety, 
inne, ślubny wianek. A wszystkie tak zaję- 
te, tak każdaby rada czemś się jej przy- 
służyć, coś dodać od siebie, że przejęta Zo- 
fia ich szczerem wylaniem, zapomina zwolna 
o przebytych troskach, zawodach, cierpie- 
niach. — Dzień ten do końca życia pamięt- 
nym jej będzie. Dziś lekarz ją upewnił, że 
ojciec niezawodnie powróci do zdrowia, — 
dziś z lubym Gustawem połączą ją śluby, — 
widzi dokoła tyle serc poczciwych, czyż mo- 
że dziewczę nie czuć się szczęśliwą, mieć ja- 
kie pragnienia? 

Tam znów od ogrodu, w sypialni pro- 
boszcza, otoczony sztabem i miejscową szlach- 
tą, spoczywa generał, — Dziwną pogodą 
świeci mu oblicze. 

Dziś swą ubóstwianą, drogą jedynacz- 
kę, ujrzy małżonką dzielnego człowieka. — 
To przeświadczenie powraca mu siły i zdro- 
wie stargane. 

Jedna myśl tylko zaciemnia horyzont 
dnia tego pięknego. Nie będzie już zdolnym 
przywodzić powstańcom, walczyć za ojczy- 
znę, — Utrudzony oddech przypomina star- 
cowi dzisiejszy wyrok lekarza oddziału. 

Drzwi się roztworzyły i Zofia w bieli, 
w mirtowym wianku na dziewiczem czole, 
cudna, zapłoniona, razem z narzeczonym sta- 
nęła na progu. 


Szmer uwielbienia rozszedł się dokoła, | 


cisną się z kolei, składają życzenia, a jaki ta- 


ki, odszedłszy na stronę — mówi półgłosem: : 


— Szczęśliwy pułkownik! — Daj mu 
Boże szczęście! — Wart takiej aagrody! 

Generał to słyszy, uśmiecha się w du- 
szy, spogląda z dumą na tych dwoje ludzi 
tak bardzo mu drogich, szepce cichą mo- 
dlitwę. 

Podeszli ku niemu. Starzec ich przygar- 
nął z najwyższem uczuciem i tuli do serca. 

Wtem posłyszeli poważny głos dzwonu 
z wieży kościoła. — Ruszyli uroczyście ku 
pańskiej świątygi za sędziwym wodzem, któ- 
rego ponieśli na rękach ulani. 

Zaledwie orszak wychylił się ze drzwi, 
— podniosły się głosy zebranego ludu: 

— Niech żyje pułkownik! — Wiwat, 
państwo młodzi! 

— Na szczastie, na sławu! — wołali 
Rusini. — A dziewczęta wiejskie przybrane 
odświętnie, rzucały im pod nogi z koszów 
polne kwiaty, ścieląc nimi drogę. 

Gustaw idąc z Zofią wita żołnierzy woj- 
skowym ukłonem, i wśród okrzyków peł- 
nych entuzyazmu, dąży do świątyni prze- 
pełnionej ludem, gdzie przy ołtarzu jarzącym 
od światła, klęczy stary pleban zatopiony w 
modłach. 

Gustaw przejęty głęboko uroczystą chwi- 
lą, jaśniejący szczęściem, ukląkł u stopni o- 
bok hożej Zofii. — Kapłan zwrócił się ku 
nim, przemówił do serca, następnie odebrał 
wzajemną przysięgę i związał ich stułą, Po- 
czem wezwał na świadków zgromadzoną mło- 
dzież. 

n Jesteśmy! — gromkie ozwały się gło- 
sy, a jakby na poparcie zabrzęczały szable, 

Kapłan święconą wodą pokropił obec- 
nych i pobłogosławił, a orszak weselny przy 
aźwiękach organów opuścił świątynię i wi- 
tany po drodze przeciągłym okrzykiem ze- 
branej tam wiary, — wrócił na plebanię, 

Tymczasem do obozu nadeszły depesze 
z trzech różnych punktów, ostrzegające, że 
nieprzyjaciel zbiera znaczne siły i lada chwi- 
la wyruszy w pochód. 

Czasu niewiele było do stracenia. Gu- 
staw postanowił powrócić w Radomskie, i 
gdy lekarz zapewnił, że wygodnym powozem 
będzie mógł generał odbyć z nim tę podróż, 
wysłał o północy szwadron kawaleryj, aby i- 
dąc przodem, torował mu drogę. a sam o 
wschodzie słońca ruszył jego śladem. 

W odkrytym, wolno posuwającym się 
powozie, siedział blady starzec wsparty na 
poduszkach i żegnał młodzież, której tak dłu- 
go przywodził szczęśliwie, 

7 Dawni podkomendni z bronią przy ra- 
mieniu stali w dlugiej linii, milczący, poważ- 
ni. Łzy żalu szczerego świeciły u starca i w 
oczach młodzieży, a wyraz ich twarzy zdra- 
dzał wymownie, ile ich kosztuje to smutne 
rozstanie. 

Gdy powóz podjechał prawie już do 
krańca, gdzie otoczony sztabem stał naczel- 
nik oddziału, polecił generał zatrzymać się 
chwilę i skinął na wodza. Ten podszedł na- 
tychmiast, a starzec z uczuciem objął go za 
szyję i tuląc do piersi, mówi drżącym gło- 
sem: 

— Powiedz pułkowniku walecznej mło- 
dzieży, że żegnam ją w tobie. Nie mogę 
wszystkich przygarnąć do serca uścisk mój 
zatem zechciej przelać na nich. 

Pułkownik słowa starca powtórzył mło- 


dzieży, a wśród szeregów podniósł się okrzyk 
gorący, serdeczny. 
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— Bywaj zdrów nasz wodzu! Ojcze nasz 
kochany! — Niech Bóg cię osłania! . 

Wzruszony starzec podniósł się z wysił- 
kiem i stanął w powozie, — Odkrył siwą 
głowę i kreśli nad wojskiem w powietrzu 
znak krzyża, błogosławi dzieci. Poczem szląc 
im raz jeszcze qd ust pożegnanie, opadł wy 
czerpany. j 

Za chwilę powóz otoczony jazdą ruszył 
w dalszą drogę, a niezadługo znikł z oczu 


za wzgórzem. 
R 2 


Mimo wielkiej przewagi sił moskiew- 
skich, powstańcy, chociaż mniejsi liczbą, pod- 
sycani świeżemi siłami, jakie bezustannie 
płynęły z Galicyi, — trzymali się dzielnie. 
Powstanie doszło w tym czasie kulminacyj- 
nego punktu. Mocarstwa z niepokojem śle- 
dzą przebieg walki, mogącej pociągnąć za 
sobą poważne następstwa. Huk armatnich 
wystrzałów wywołuje popłoch i trwogę do 
koła. 

Przewodnią myślą Napoleona III było 
możliwe utrzymanie równowagi w Europie, 
która zdaniem jego była główną rękojmią 
pomyślności ludów. — Szlachetny ten mo 
narcha, dopomagając czynnie zlaniu się 
Włoch w jednolite państwo, pragnął i Pol- 
sce wrócić dawną niezawisłość. 

Po zniesieniu armii austryackiej pod 
Solferino, gdy rozbrojona Austrya prosiła 
o pokój, Napoleon, dyktując wąrunki w 
Villafranca dnia 11 lipca 1859 roku, podjął 
gorąco myśl oswobodzenia Polski i wów- 
czas to między Austryą a Erancyą PANDI, 
tem zostało w tym duchu tajemne przymie 
rze. 

W lat kilka, Polacy, chcąc wywalczyć 
wolność, powstają z orężem. Francya łącz- 
nie z Austryą postanawiają wyzyskać tę 
chwilę i starają się W. Brytanię wciągnąć 
do przymierza. 

Potężna Rosya, jakoteż szybko wzra- 
stające Prusy, działając solidarnie, stanowi - 
ły potęgę, której Napoleon lekceważyć nie 
mógł. — Austrya zwłaszcza granicząc bez 
pośrednio z Rosyą, w razie rozpoczęcia ak 
cyi, narażoną była najbardziej na następ- 
stwa wojny, — należało więc działać nie- 
zmieroie oględnie. — Niestety! „najlepsze 
chęci cesarza Francuzów rozbiły się o zna- 
ne sobkostwo Anglików. Rząd Wielkiej 
Brytanii bojąc się wplątać w uciążliwą woj- 
nę, słowem jedynie szle nam swe współczu - 
cie. 

Zawiedziony Napoleon, nie mogąc znie- 
wolić Anglii na drodze układów, porusza 
kwestyę duńską. — Wtedy dopiero Anglia 
zagrożona wojną, decyduje się przesłać Ro- 
syi znane ultimatum. Nie doszlo ono jednak 
do rąk Gorczakowa. 

Hr. Bismark, ówczesny dyplomata pru 
ski dowiedziawszy się o stanowczem wystą- 
pieniu Anglii, przesyła do Londynu bez- 
zwłocznie depeszę, grożąc kanclerzowi, że 
jeśli ultimatum zostanie doręczone, woj- 
ska J. K. M. Wilhelma I, poprą sprawę 

i. 

EN obec tego lord Russel polecił ku- 
ryera zwrócić z drogi i wszystko upadło. — 
Austrya nie chcąc podsycać nadziei Pola 
ków, zamyka granicę, a powstanie zostawio- 
ne sobie zaczyna upadać, trawi swe siły i 
wiemy ostatecznie, jak okropne w swych 
skutkach przyniosło nieszczęście. 

W epoce jednak, w której opisuję o- 
statnie wypadki, powstanie miało jeszcze za 
sobą widoki powodzenia. — Niezliczone od 
działy bohaterskiej młodzi szarpiąc wszędzie 


wroga, zmuszały do bezustannych, dare 


mnych wysiłków. ; 
Wyczerpany żołnierz bezustannym bo- 


jem, zdemoralizowany niepowodzeniami, u- 

ał na duchu. 
j O tej to porze powracał Pobóg do za- 
padłej kniei i prócz bratnich oddziałów. ni 
gdzie nie napotkał po drodze Moskali. Do- 
piero nad Wisłą zaszedł niespodzianie dwie 
sotnie Kozaków ciągnących z Kazimierza, 
wyciął ich do nogi i przebywszy rzekę, na- 
zajutrz o południu stanął w swym obozie. 

Tv był już bezpieczny. Tutaj mógł wy 
począć po przebytych trudach, nabrać sił 
potrzebnych do nowych zapasów i zagoić 
rany. | ! 

Obóz zaopatrzony w prowianty 1 odzież, 
zapewniał wojsku wygodne schronienie, a 
obfite łąki okryte w tym Czasie wyrośniętą 
trawą, dawały zdrową i odżywczą paszę wy- 
czerpanym koniom. Komendant obozu, 
spodziewając się ciągle powrotu Gustawa, 
oromadził zapasy, magazyn był zapełniony 
rynsztunkiem i bronią. W CODY RE do- 
by oddział Gustawa zapełnił swe braki, i 
gdyby konie były wypoczęte, gotów był 
choćby zaraz wyruszyć znów W pochód, ; 

Pobóg i tutaj nie marnował czasu, ćwi. 
czył dzielną młodzież w wojennem rzemio- 
śle. Uczył pilnie obrotów piechoty. 
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A żona jego?.. Przy boku męża w tej 
leśnej ustroni czuła się szczęśliwą. Wiel 
biona, kochana, a przez podwładnych czczo - 
na jak bożyszcze była w tem małem pań- 
stwie jak gdyby królową i wszechwładną 
panią. — Sędziwy generał patrząc na je 
szczęście, pod wpływem dni pięknych, b»l- 
samu leśnego, wracał szybko do zdrowia. 
Już po tygodniu o własnej sile przechadzał 
się starzec szczęśliwy jak dziecię. Najgoręt 
sze życzenia, jakie pieścił w sercu,  ziściły 
się wreszcie. Cóż mógł pragnąć więcej? 

Tymczasem Pobóg otrzymał rozkazy. 

Rząd narodowy szląc w niej rycerzowi 
wyrazy uznania, porucza mu bezzwłocznie 
ruszyć znów w Lubelskie i rozpocząć akcyę. 

Szlachetny młodzian mając na pier- 
wszym względzie obronę Ojczyzny, niepo- 
mny na swe szczęście, postanowił coprę- 
dzej wykonać rozkazy, — Wpierw jednak 
pragnął żonę wysłać za granicę. — Obec 
ność jej w oddziale, krępowałaby nadto swo 
bodę działania, utrudniała marsze, — wresz- 
cie, dla generała było to konięczne, 

Nie zwłócząc więc chwili polecił służ- 
bie szykować się w podróż i gdy powóz za- 
szedł, wziął silną eskortę i ruszył na noc ca- 
lą, pragnąc przed świtem stanąć w Zawi- 
choście, 

Po upływie dni kilku, spokojny o żo 
nę, powrócił szczęśliwie i zastał w obozie 
swego porucznika, którego z załogą pozo 
stawił w puszczy. 

Waleczny młodzian idąc jego śladem, 
robił ciągle wycieczki i tym sposobem urósł 
w znaczne siły. Oddział jego dziś liczył pra- 
wie pięćset ludzi uzbrojonych wybornie, wy- 
robionych w służbie, nawykłych do boju. 

Gdy ich przejrzał Gustaw, roześmiał się 
w duszy. — Z takim zastępem — ha! cudów 
dokaże. 

Marząc o przyszłych bojach i pewnych 
zwycięstwach, gotuje się pilnie do nowych 
zapasów i układa plany. Ruszyć jednak nie 
mógł. Porucznik trzy tygodnie ucierał się z 
wrogiem i znużony żołnierz musiał nieco spo- 
cząć, — Przebywszy więc w kniei jeszcze ca- 
ły tydzień, naznaczył wymarsz na następny 
ranek. 

Piękny, czerwcowy dzionek zajaśniał 
nad lasem, słońce jaskrawą tarczą zbudziło 
z uśpienia drzemiącą naturę, rozległ się w 
puszczy przecudny śpiew  ptasząt, głośny 
brzęk owadów, gwar jakiś luby a taki uro- 
czy, że słysząc razem zmięszane te głosy 
zdawało się, że puszcza zanosi do Stwórcy 
dziękczynne modlitwy za te wszystkie skar- 
by, jakimi hojnie przystroił świat piękny. 

W obozie powstańców ruch gorączko- 
wy. Młodzież z pośpiechem gotuje się w 
drogę, opatruje szable, rynsztunki, sztuce 
ry, kulbaczy rumaki. 

Wtem zagrała trąbka. Oddział dosiadł 
koni i stanął czwórkami w wyciągniętej linii. 

Pobóg objechał zwolna powstańcze sze- 
regi, oglądał z uwagą, a znalazłszy wszyst- 
ko w zupełnym porządku, dał znak do po- 
chodu. 

Dzielny jego oddział, liczący dzisiaj 
przeszło tysiąc ludzi, z rozwiniętym propor- 
cem miał już ruszać z miejsca, wtem Gus- 
taw raptem powstrzymał rumaka, 

Tuż przed jego koniem upadł dziki go- 
łąb, dźwigając na grzbiecie srogiego ja- 
strzębła. —  Wylęknione ptaszę trzepoce 
skrzydłami i piszczy żałośnie, a krwiożer- 
czy rozbójnik zatopił szpony w ciele swej o- 
fiary i szarpie okrutnie, a tak się zaciekł w 
zbójeckiej napaści, że prócz gołębia nie wi- 
dzi nic więcej. 

Pobóg dobył pistolet i wypalił celnie, 
zabijając rabusia, a gołąb skrwawiony, o- 
chłonąwszy z przestrachu, poderwał się z 
trudem i niezadługo zniknął w gąszczu leś 
nym. 

Błahe to zdarzenie wzruszyło Gustawa. 
— Czyżby to był traf tylko, czy smutny 
prognostyk przyszłej jego akcyi? 

Zadumał się młodzian. A rumak jego 
parska niecierpliwie, rwie ziemię podkową i 
żuje wędzidło, jakby chciał coprędzej po- 
nieść go na boje. 

Gustaw spojrzał na wojsko, 
linię wybornej konnicy. 

Dostrzegł w oczach wiary ten tajemny 
urok co porywa serce, podnosi do boju. 
Dawna otucha wstąpiła w rycerza. 

Dobył z pochwy szablę i robiąc znak 
krzyża, huknął z całej piersi: 

— Dalej!.. Za mną wiara! A naszą pu- 
szczę pożegnajmy śpiewem! 

Ruszyli z miejsca. W kniei niebawem 
zabrzmiała pieśń znana. 


na długą 


Dalej bracia do bułata, 
Wszak nam dzisiaj tylko żyć, 
Pokażemy, że Sarmata 
Jeszcze wolnym umie być! 
PG 


(Dokończenie nastąpi.) 


GAZETA POLSKA. 
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| Gdy jesteście czys 

| jesteście zawsze szczęśliwymi. Po kąpieli człowiek 
się ezuje, że warto żyć. Pomyślcie o przyjemności 
zostania zupełnie przeczyszczonym. 


DRA PIOTRA GOMOZO 


e każdą skazę nieczystości z Waszej krwi, przywróci ży- 
|| wotne organy do zdrowej czynności. Dziewięć z dziesięć ange 
© nych chorób pochedzi z nieczystej i zbiedzonej krwi. Dra Piotra 
il akiro ulecza takewe za pomocą przeczyszczenia, wzbogacenia 
== | odżywienia krwi. 


r 
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EHITEJE) 


Nie jestto lekarstwo apteczne. Jest sprzedawane jedy- 
nie pma zoiaren Gomozo agentów lub wprost p 
właściciela. Dla protekcyi publiezności 1 fabrykanta 
butelka jest opatrzena rejestrowanym numerem na wierz- 
chu kartonu, Kupujący powinni uważać, ażeby tenże nie 
był wymazanym ani narnszonym. Po dalszą inf 
adresujcie: 


Jele] 


JE 


EJEIE 


Aug. Cross, 


980-982 WELLS STREET, 


CHICAGO. - ILLINOIS 


AJEJEEJADAEEEEFEE 


Talsfon 3443. 


Skład Fortepianow. 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


——— JAKO TO ~m- 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
5 Sprzedajemy taniej jak w 
jakimkolwiek innym składzie, 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for 
tepianów wykonujemy akuratniej i po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


K. B. CZARNECKI. F. W. KORALESKI. 


ADWOKACI. 


Pokój 305-310 Unity Bld —79 Dearborn Street. 
Wieczorem—574 Dickson Street. 


FARMERZY 


dostają teraz wysokie ceny za swe produkta. Przyjedźcie i 
progaćcle Się w starych i dobrze znanych polskich kolo= 
niac 


Sobieski, Pułaski, Kraków i Hofa Park 


gdzie zboża zawsze się dobrze udają, gdzie targi są blizko, 

e już 100 Polskich familij. się osiedliło i gdzie są 

olskie Kościoły i Szkoły. 

Pomimo nowych ulepszeń i podniosłej wartości gruntu, 
będziemy sprzedawali farmy tego lata po niższych cenach 
aniżeli kiedykolwiek. 

Jeźli masz dosyć pieniędzy do rozpoczęcia na far- 
mie i na początkowe utrzymanie to zadowolimy się choć- 
by tylko małą wpłatą jako zadatek, reszta sumy mo- 
głaby być zarobłoną z farmy ij damy wiele lat czasu do 
wypłacenia reszty. 

Przyjedźcie do Sobieski, Wis. stacyi kolejowej w kolo- 
nij i zobaczcie sobie grunt albo też piszcie po bezpłatną mapę 
i książeczkę do 


J. J. HOF LAND CO., Milwaukee, Wis. 


sKażdy Kaszel meże być sygnałem Pneumonii i Suchot. 

sKażdy Kaszel i każde Zaziębienie meże być zapowiedzią śmierci., 

Severy balsam na Pluta 
25150 


602 Noble Street. 
CHICAGO, ILL., 


gleczy każdy Kaazel i każde Zaziębienie w najkrótaym czasie. 


e 
& A: © 
*Ból w którejkolwiekbądź części ciała, czy te reumatyczny czy newralgi $ 
Bozny, zostanie usuniętym przez 


SEVERY Olej sw. 
gcudowny familijny liniment, 50 e. 


sUtrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem 


e©choroby i tego nie trzeba zaniedbać. 


da Wam dobry apetyt i zreguluje Wam wnętrzności. 75 ©. 


WwW. F. SEVERA 


gi CEDAR RAPIDS, IOWA. 


2Jeżli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie 
© dla agentów. 


po ceny 


ta" Polacy w Kanadzie (Canada) | 


nie mając pod ręką drobnych pie- | DR. F. J. KALLMERTEN, 
niędzy papierowych, mogą przyse- SŁYNNY 
łać na książki i przedpłatę na Ga- POLE 


i % odnik w c] o A 
s. yg markach poczto CHRONICZNYCH, 
RIST y NERWOWYCH 
I PRYWATNYCH 

wydał swoim nakła» 

dem bardzo intere- 

sującą książeczkę w 

językach* polskim, 

niemieckim i angiel- 

skim, w której umie- 

A jętnie traktuje o cho- 

robach i nowych spo- 

sobach leczenia. Książeczka ta jest bardzo ciekawa, 
a rozsyłąna jest zupełniedarmo każdemu, kto przes 

swój adres i2c. markę pocztową do: 


DR. F. J. KALLMERTEK, 
Toledo, Ohio. 


ty Kto życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., | 
itd., niechaj przyśle 2c. znaczek 
pecztowy na Katalog Pierwszej 
Księgarni Polskiej Wł. Dynie 
wicza, w Chicago, Ilis. 

x, 


W. DYNIEWIOZ, 582 


Kto ma wolą sprowadzić so- 
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Bzkółki 


"First National Nursery of Chicago” 
Cor. Diversey 4 Austin (Nerth 60th) Aves. 


CHIGAGO,;, ILL., 


niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek -i krzewów poseła się bez- 
płatnie każdemu na żądanie. 


Noble St. Chicago. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych Instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (crut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 
cyalnych, krajowych i im- 
portowanych. 


Egzaminujemy oczy bezpłatnie 
na okulary. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI. 


Przyślijcie 2-centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotn po- 
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


FIRST 
Mational Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3.000,000. 


WEKSLE. 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anustrya, Peter- 
e rg— Kosyś 1 wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kurenjące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE. 


dis użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) | 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Anustryi 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyąć 


ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Pror. 
J48. B, FORGAN, Vico-prer, 
RICHARD J. STREET, Kasyor. 
WOLMES HOGE, Asst. Kasyor. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyer. 


DYREKTORZY: 
Sam”1. M. Wickersen, E. F. Lawrenso, 
8. W. Allerton, F. D. Gray. 
Norman B. Ream, Nelson Morris. 


B. C. Nickerson, Bichard J. Street. 
Kugene 8. Pike, Jas. B. Forgan. 
4. A. Carpenter. 


J. J. HAWELKA 
PASAŻERSKI AGENT. 


Lake „shore % Michigan Southers 
kolei żelaznej. 


Ofis w dworcu kolei. Wieozorars: 
w swem pomiesskaniu, 


No. 997 Le Moyne ul. 
ry Okręta ty m 
bainan kałaze e 2 


e Ea — 


S=4.1000 BICYCLE 
W; W ERO 
KANDA SEE 
> e ship on ap. 
AN „= S fiat mad zr catalogue 
4 IOYOLE FREE for 


r b n 

of swell "98 models, B 
season to advertise ttem, Send for one.” Rider agenta 
wanted. Learn how to Earn a Bicycle ami mako money. 


W. J. Mead Cycle Cos Chicago, ills.» 


Książki do rauki języ- 
ka angielskiego 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej, 
w Ameryce, 
WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, Ill. 


POŚREDNIK POLSKO-ANGIEL- 
SKI, książka dla Polaków w Ame- 
ryce dla łatwego nauczenia się po 
angielsku; z opisaniem każdego 
wyrazu jak się ma wymawiać, 
wypracował Wł. Dyniewicz; przej. 
rzane, poprawione i znacznie po- 
więkrzone a mianowicie dodane 
s3 rozmowy i różne listy w pol- 
skim i angielskim języku Cena 650 

OLLENDORFFA TEORETYCZ- 
NO PRAKTYCZNA METODA 
nauczenia się czytać pisać i mó- 
wić po angielsku w'sześciu mie- 
siącacb, z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków za- 
stósowana. Dwa tomy. I Tom 
Gramatyka, II Tom Klucz. W 
mocnej oprawie, Cena $2.00 

ALEKSANDRA CHODŹKI SŁO- 
WNIK Pelsko. Angielski i An- 
gielsko-Polski w mocnej oprawie 
ze złoconemi tytulikami. 

Cena $4.00 


rite | domu pols 


Dr. C. B. Ham 
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZIKO. 


„ Jetel doktorzy nie mogli rozpoznać twej choes- 
by, lub nie mogli ci nic pomódz, to napisz zaraz dc 
Doktors Ham'a, a on ci udzieli rady darmo, Gdyby 
doktor uznał chorobę za nieuleczalną, to i: 
zwróci i nie potrzebujesz być nicstratny. Dr. Hani 


= uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie. 
uje się z taką pieczołowitością, jak ojciec ewymi 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżnosznkali rady cz- 
nych doktorów, którzy „PO oraz po kilkane- 
ście lat w szpitalach, jakby w op ap spo 
s6b zostali uleczeni przez Dra. Ham'a. Nie mówi 
my tego z żadną przesadą, lecz tylko szczerą pra- 
ma Nie Lair aria | swej choroby, bo może się 
té nieuleczalną.” Pisz zaraz ao Doktora Ham's 
Medycyn Doktora Ham'a nie można dostać w ż8- 

Aon aptece, ani groserni, ani szynku, ani też oć 

edlerów. Kto chce być pewnym, że dostaje czystą 

zdrową AE r to musi po takową pisać pro 
sto do Dra Ham'a. Butelka medycyny kosztuje tył 
ko $1.50, sześć butelek $5.00. Pisząc po medycynę, 
należy opisać swą chorobę i zakęczyć w liście pie 
niądze, lub przekaz pocztowy, bankowy lub expre 
BOWY. Medycynę i rzepia jak się leczyć wysyłar; 
odwrotną pocztą. Przyślij markę pocztową na 
powiedź. „Adres taki: 


DR. C. B. HAM, 


708-709 Nationai Union Building, 
Toledo, Okie, - 


> ANTAL-MIDY 


W 48 CODZINACH 
zostaj 


4 zatrzymane gonorrhoea 
ch orga- 
Y ka- 


psułki bez niedogodności. 


REEDA 
W PIERWSZEJ RSIEGARNI POLSKIEJ 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNIEWICZA, 
582 Noble Street, Chicago, Ills. 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


Żywoty Swietych 
KAMÓ | HAH titit 


Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pišarzów i 
doktorów kościelnych.. 
obroki | nanki peztciwgo łacerwtown. noA 
kazania 


krótkie na te £ które pewni; 
w miesiącu mają. więta, w" 


= PRZEZ —— 


KS. PIOTRA SKARGĘ, 
==—TJOM I i TOM I= 
Dzieło to obejmuje przeszło 1800 stron 
nic wielkiego wyraźnego druku na 
„pięknym papierze. 
CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Oprawne w półskórek ze złotymi t 
e Š 

rawne © w skórę ze złot > 

op tulikami . TE 


Oprawne cało w skórę wjsłeskno brzes 


gi ze złotymi tytul 64.00 
Drukowane na pargaminie ezdobnie 
oprawne 66.00. 


Dzieło powyższe ŻYWOTY ŚWIĘTYCH napisa- 
ne peer zak Pol dla Poll w y ma 
jak 


wyborniejszego wydania Żywotów Świętych 
księdza Piotra Skargi. £ 
Dzieło to powinno znajdować się w 
m, czy ubogim lub A. Pu Sza 
tundamentem wychowania wzorowo dorastają- 
cych dzieci a dla rtarszych osób jest pożytecznem 
i zbawiennem poczytaniem. 
DO NABYCIA 


w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 


Chicago, Ills, 


Przewodnik adresowy 


Miasta Chicago zawierający prze- 
szło 200 stronnic nazwiska ulio i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
sobie, gdy przybywa do Chicago, 
Kosztuje z przesyłką pocztową 
30 centów. 

Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z mapą. 350 

Mapy każdego Stanu i Territory”a 
osobno:— Alabama, Alaska, Ari- 
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connectićus, Delaware, Flo- 
rida, Georgia, Idaho, Illinois, ln. 
diana, Iudian Terr., Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 
Maryland, Massachusetts, Michi- 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi 
souri, Montana, Nebraska, Neva- 
da, New Hempshire, New Jersey, 
New Mexico, New York, North 
Carolina, North Dakota, Ohio, 
Okiahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, Seuth Carolina, 
South Dakota, Tenaesee, Texas, 
Utah, Vermont. Virginia, Wa- 


shia , West Virginia, Wiseon- 
Bin, Waaa Każda po 300. 
Mapa na jednej stronie: Ameryka 
półnecua a na drugiej cały świat; 
po dwa dolary. 
W. DYNIEWICZ, 
582 Noble St. Chicago 


SAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 

Najstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 

Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE: 
w Stanach Zjedn., Canadzie i Meksykn.... $2.00 
W Europi Azyl, Afryce, Australii, 
Ameryce Południowej i Środkowej..... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raa jeden 
50 centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz jeden jak 1 ogłoszenia 
o zmiawie mieszkania lub założeniu jakiego 

rzedsiębiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
w; bezpłatnie, 


ac: WAZA KPPD CE RE WE YRA R 
ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


inya Ati ść konca zy ZZA PE 
PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


PIENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście regłotrowanyz. 


Rękopisów nie zwraca się, 


Wszelkie listy, korespondencye i pieniądze. 
winne być adresowane: 


W. DYNIEWICZ 
532 Noble Str., - Chicago, I, 


WSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERTCH 
PIERWSZA K posiada na składzi 


Kalnik Importane © Bare oras Tiagaoge 
&AZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


"mMdest Polish Newspaper ia the United States. 
appearing Every Thursday. 
Sne A Z 


Established 1873. 


$ Representa tho interests of nearly 2,000,000 
Poles residing throughout the United States and 


gabscriptien, Two Dollars per year. 
RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - .00 

6 months - - - 817.50 
«me inn 3 months -= - . 810.60 

1 month . - - 2% 

One time - - - 2.00 
Uae line one time . 


Beading matter 40 cents per line per insertion. 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
axd Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Chile, Argentine Re- 

pablic, in France, Great Britain and [reland, Ger- 
Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
urkey, in Asia, Africa and Aus- 


2i Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Ills, 


1GAZETA POLSKA'S” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 works 
af our own publication and editien. 


Chicago, Ill., 29 Września, 1898 r. 


Prezydent McKinley, stosując się 
do woli narodu — który ogromnie 
jest oburzonym na opieszałą i ka- 
rygodnie niezdarną administracyą 
w Wydziale Wojny, cesyli po pro- 
stu mówiąc: na sposób dbania,o 
wojsko — zamianował komisarzy 
do zbadania gdzie leży cała wina. 
Komisarze ci jaż się zabrali do pra- 
cy i się wywiedzą czyja jest to 
wina, ź3 brakło naszym żołnierzom 
już mie wygód, lecz prostych po- 
trzeb do życia i do zdrowia; czyja 
to wina, że więcej wymarło (i je- 
szcze wymiera, z zaniedbania i bra- 
ku żywności i lekarstw jak od ku- 
li wroga. 

Komisya ta ma dostęp do wszy- 
stkich źródeł i mężowie jacy ją 
stanowią są rękojmią, że badanie 
to, czyli śledztwo, będzie gruntow 
nem i bezparcyalnem. Z wszystkie- 
go złego, jakiego doznaliśmy, nie 
ma wątpliwości 1ż obróci się na do- 
bre wiele rzeczy; to pewna, że urzę- 
dniczy czerwono-tssiemkowy kurs 
tak zwany “red tape” będzie mu- 
siał zniknąć. 

Naród s'ę oławiał, że może rząd 
będzie chciał wszystko zagałnszyć, 
lecz stało się iż cała prawda musi 
wyjść na wierzch jak oliwa. 


Na dworze chińskim znów Mos- 
kale są górą. Cesarzowa - wdowa 
i wielki mandaryn Li-Hwug-Czang, 
wierni słudzy Rosyi, objęli kom- 

letną władzę. Zaś cesarz obiński, 
który zamierzał wprowadzić nowo- 
czesne reformy w Chinach i był 
po stronie Anglii, ażeby się odbronić 
od opanowania przez Moskali, nie 
tylko że został obrany z wszelkiej 
władzy, ale umarł nagłą śmiercią, 
prawdopodobnie otruty. > 

Panującą dynastyą w Chinach 
na tronie i na wszystkich wysokich 
posadąch są Manczus, potomkowie 
Timura i Dżyngis-chana, Tatarzy, 
którzy zawojowali Chiny. Są to 
potomkowie tych samych Tatarów 
co w niezliczonych hordach zapu- 
szczali zagony do Polski i na 
Węgry. Kiedy po wielu kięskach 
poniesionych od dzielnego rycer- 
stwa polskiego, postanowili się 
zwrócić w inną stronę, Tatarzy ci 
się zwrócili w stronę przeciwną 
i zalawszy Chiny swemi hordami, 
opanowali tron i do dziś dnia 
rządzą Chinami. Manczus mówią 
odmiennym językiem od prawdzi- 
wych Chińczyków. Za  Manczus 
ujmują się dziś Moskale, za Chiń- 
czykami Anglicy. Mcskale obiecali 
Manczus, że utrzymają icb u władzy, 
jeźli tylko oddadzą się w ramiona 
Rosyi. Toby oznaczało zmoskwi- 
czenie Chin, tj. opanowanie ich 
tak jak Moskale opanowali Litwę 
i Polskę. Anglisy, stojący po 
stronie prawdziwych Chińezyków, 
przyobiecali bronić nienaruszalnosci 
granic całego cesarstwa chińskiego, 
żądali jedynie przywilei handlo- 
wych. Cesarz chiń:ki, który stanął 

nad poziomem zwykłych chiń- 
skich władzców, poznawszy ustroje 
państwowe Rosyi 1 Anglii, przyszedł 
do przekonania, że Anglia istotnie 
może być przyjaciółką Chin i że 
spuścić się może bardziej na Anglią 
jak na Rosyą. Zawrzała walka 
na dworze chińskim, starły się 
zajadle wpływy rosyjski i angielski 
— i rosyjski wpływ zwyciężył. 
Rosya, uzyskawszy tak wielką 


rzewagę, postąpiła teraz o krok 
Balej : rowel cesarzowej-wdowie 


10,000 sołdatów na jej “obronę”, 
a jednocześnie dokończa planu na 
opanowanie całych nocnych 
Chin. Skoro o tej ofercie dowie- 
dzieli się Anglicy, wysłali czem- 
prędzej swoje okręty wojenne do 
pobliża Tien-Tsin, miasta nad rzeką 
prowadzącą do Pekingu, stolicy, 
z rozkazem wydanym admirałowi, 
ażeby poohwycił transporty pa- 
rowe z wojskiem moskiewskiem, 
jeźliby jaki był znak, iż wojsko to 
ma być wysadzonem na ląd. 

To oznacza, że może leda dnia 
przyjść do wybuchu wojny pomiędzy 
Anglią a Rosyą. Zanosiło się na 
takową od długiego już czasu, lecz 
wypadki jake w tych czasach 
zachodzą — przyspieszają ją szybkim 
krokiem. 


KORESPONDENCYE 


“GAZETY POLSKIEJ.”” 


ADAMS, Mass. 
Szanowna Redakcyo! 

Racz łaskawie umieścić w ła- 
mach swego pisma następującą ko- 
respondencyę: 

Mało natrafić można w jakiemkol 
wiek z pism polskich na jaki głos 
z tej miejscowości. A przecież i 
tu zamieszkują Polacy. Otóż chcie- 
libyśmy większością dać znać na- 
szym rodakom o sobie. Zamieszku- 
je tu nas około 60 rodzin, w po- 
dobnych pozostającymi warunkach, 
co i inni Polacy w tej okolicy. Po 
największej części pracujemy w fa- 
brykach bawełny. Z powyższych 
60 rodzin około 350 osób zatrudnio- 
ne są w fabrykach. 

Pomimo, że w większości pocho- 
dzimy tu z jednej części Polski, z 
pod Austryjaka, to jednakże nie 
możemy pochwalić się jakiemkol- 
wiek zjednoczeniem Zamieszkują 
tu też kilka rodzin z pod zaborów 
Rosyjskiego i Pruskiego; po roz- 
patrzeniu się jednak między wazyst- 
kimi — wyznać muszę ze smutkiem, 
że niema między nami najmniej- 
szej miłości ani przywiązania. Je- 
dynie łączymy się na zgromadze- 
niach weselnych i t.-p., gdzie traktu 
ją się przykremi słowy, z jakich 
często wynikają bójki na pięście, a 
po awanturach do tego — zwykłe 
jeszcze koszty sądowe, ciężko zapra- 
cowanym groszem. Dobrego ducha 
u nas nie brak do niczego, a więc 
brak widać Świadomości jest 13 
przyczyną braku lepszej działalno- 
ści. Gdy zgromadzą się na jakiej 
zabawie, a z czynów tak szlachet- 
nych i rozmów krew się poburzy — 
to nie dziwnego, że nie jeden pzez 
nierozwagę narobi wiele złego. 

Weźcie drodzy bracia na wzór 
iang narodowość, Francuzów np.: 
Jest ich tu tyluż co i Polaków, a 
przecież gdy im czego potrzeba, to 
wspólnie czynią; a to dlatego, że 
„gą w łącznej zgodzie. Przypatrzcie 
im się, jak wzajemnie się szanują, 
wszystkiego mają, czego potrzebo 
wali, a oni też tacy są przybysze i 
tułacze, jak i my Polacy; czy nie 
potrafilibyśmy zatem stanąć z ni- 
mi narówni? Moglibyśmy — a to 
przez łączność wspólną i zgodę Wia- 
domo wam wszystkim tutaj, że za- 
mieszkali obok Frańcuzi, jak i my 
z pracy rąk żyją, a wystawili sobie 
wspaniały kościół, plebanię, a teraz 
klasztor i szkołę, i utrzymują dwóch 
księży; a więc i my moglibyśmy 
mieć choćby drewniany kościołek, 
i utrzymać jednego księdza. Hań- 
ba nam wszystkim zato, że nic nie 
mamy, powinniśmy się wstydzić in- 
nowierców, jak patrzą na nas krzy 
wem okiem, a my te ich spojrza 
nia musimy mile przyjmować, bo 
gdzież się uciekniemy w razie po- 
trzeby? Kochani bracia, by pozbyć 
się przykrej niedoli, potrzeba nam 
jedności, podania sobie raz bratniej 
dłoni, by, wepierając się wzajemnie, 
dążyć do wspólnych celów. Wiecie 
wszyscy, iż od dość dawna idzie ko- 
lekta na kościół, a jednak jak ma 
ło popieracie! Połowa ludzi, natu- 
ralnie, uczynić tego nie zdoła, ale 
wszyscy uczynić to mogą, płacąc 
po 10 centów na tydzień, co niko- 
go nie zuboży. Spodziewać się też 
można, że takiego, co pożałowałby 
paru centów na tak wielki czyn 
chrześcijański, nie ma; do tego cza- 
su wielu było takich, którzy chęt- 
nie wpłacali, ale więcej jest — ja- 
cy nie wsparli kolekty, a lżyli na- 
natomiast kolektorów i wykrzywia- 
li, że im tu kościoła ani księdza 
nie potrzeba. Buntują oni w ten 
sposób i odciągają innych od do- 
brych chęci; samorozumców takich 
nie przymuszamy, dajemy im tylko 
przestrogę, żeby drugich nie buato- 
wali, gdy sami są kozłami, bo kar- 
cić będzie ich się publicznie po 
wszystkich pismach polskich. Ale 
wątp'ć nie można, że takich, uspo: 
sobienia niegodziwego, niebędzie, a- 
le każdy łącznie przyczyni się do 
budowy kościoła, co wszystkich naj- 
ważniejszem jest zadaniem. Do te 
go czasu wiele daje się słyszeć po- 
wątpiewających, by było co z te- 
go; tacy niewierni niech idą z na- 
szego koła, bo nie dowierzali na 
wet ludziom, którzy się dobrowol- 
nie poświęcali na te usługi. Teraz 
i oni zniechęceni są przez nasze 
niechętne wpłacanie, chociaż jesz- 
cze pozyskać ich można i być wdzię- 
cznymi im za ich szlachetne po- 
święcenie się, bo wątpić o ich naj- 
gorliwszych staraniach jest niedo- 
rzecznem, są to ludzie zacni i ucz- 
ciwi. Świadczą o tem ci, którzy 
dawali  kolektę i ci, co datki 
odbierali. A czy zarzucić im co 
można o najmniejszem niewyjaś. 
nieniu ich się z czego? Każdy, kto 
chciałby naocznie się przekonać, 
niechaj uda się do nich i przepa 
trzy, w jakim porządku znajdują 
się książki finansowe, a zawierzy 
wówczas wpłacać swą powinność, 
W każdym razie nadto są oni od- 
powiedzialnymi realnie, bo mają 
posiadłości; a takim, poczciwym do 
tego moralnie, można zaufać. Pie- 
niądze im oddane pewniejsze są, 


C+ AZ WOTA. :>OL8E A, 


jak u siebie w kieszeni, a zużytko- 
wanemi zostaną wówczas, gdy po- 
trzeba budowy kościoła polskiego 
wymagać tego będzie. 

Poniżej podani obywatele, upo: 
ważnieni być mogą od całego ogó: 
łu do usług, jakich potrzeba do ko- 
lektowania ofisr na budowę kośoio- 
ła: Ob. Michał Loszyński, Jędrzej 
Urbański, Wojciech Skowyra, To 
masź Kruszyna, Jan Dąbrowski, Jó- 
zef Samolewski, Józef Mijał i Jan 
Siara. 

Niech zaz już zgoda i jedność 
śród nas zamieszkają! 

Jan A. Nowak. 


POZNAŃ, Wis., 20 Września, 98 r. 
Szanowna Redakcyol 
Proszę o łaskawe umieszczenie 
poniższej korespondencyi w łamach 
«Gazety Polskiej”. 

Drodzy Rodacy! Od czasu do 
czasu postanowiłem donosić szer- 
szemu ogółowi przes szpalty *G, P” 
o tem, jak nam się powodzi w na 
szej kolonii polskiej, Poznań, w po- 
wiecie Clark, Stana Wisconsin, przy 
Wisconsin Central dr. żel. 

Jak wiadomo, okolica tu bardzo 
urodzajna, klimat zdrowy, dobra 
woda i targi dogodne na zbywa- 
jące produkty. À gr: 

Jsk zwykle, — w ciągu 9-letniego 
pobytu mego na tutejszej farmie — 
tak i wtym roku, mieliśmy bar- 
dzo dobre urodzaje, nie było burs, 

adów, ani szkodliwych owadów, 
jakie poczyniłyby szkodę w polach. 
To też rodacy nasi, przekonani o 
dobroci tutejszej okolicy, prędko 
ją zaludnisją, i jest tu już przeszło 
160 polskich farmerów; mamy xo- 
ściół i piękną pobudowaliśmy w 
tym roku plebanię. 

Księdzem proboszczam, zamiesz- 
kałym stale, jest wlb. ks. Jakób 
Korczyk, bardzo zacny kapłan, dba- 
ły o Chwałę Bożą i rozwój swej 
parafii Za jego też staraniem wie- 
le dobrego zdziałano przy ogólnej 
zgodzie i jedności. 

Prócz wspomnianej wyżej pleba- 
nii, postawiliśmy przy kościele wy. 
soką dzwonnicę, umieszczając w niej 
wielki dzwon. Kościół przyozdo- 
biony został dwoma piękuymi oł- 
tarzami, i zaprowadzono śpiew chó- 
rowy. Za wszystkie starania te o- 
koło dobra naszej parafi, wdzięczni 
będąc wlb. ks. oroboszczowi, ży- 
czymy mu, aby go Pan Bóg obda 
rzał jaknajlepszem zdrowiem, by 
jaknajdłużej mógł zostać naszym 
duszpasterzem. i 

Jest tu jeszcze wiele gruntów, po- 
rosłych pięknem, twardem drze- 
wem, do nabycia w cenie od 5-ciu 
do 10 dolarów za akier; wszystko 
drzewo, jakie się na gruntach znaj- 
duje można sprzedać za gotówkę, ja- 
ko loksy na deski, drzewo na kle- 
pki i dna do beczek, wyrabiane na 
młynach tu prosperujących, a ró- 
wnież drzewo opałowe, i odsełać 
koleją do miast; prócz tego wiele 
drzewa spotrzebowywa Się na wę- 
giel drzewny. 

Człowiek, chcący pra a znaj- 
dzie tu dosyć zatrudnienia zimą i 
latem, bo po skończonej pracy na 
farmach, następuje obróbka w le 
sie drzewa na sprzedaż, wyrzynanie 
u kompanii drzewa na deski w kę- 
pach, obdzieranie kory do garbarń, 
lub też znaleźć można pracę przy 
nowo przeprowadzanej tu dr. żel. 

$ą tu także i gotowe farmy z bv- 
dynkami, dc nabycia po taniej ce- 
nie; właściciele ich sprzedawają ;e 
dla tego, że zakładają nowe przed- 
siębiorstwa. Drzewa na budynki 
jest przytem dostatek, więc w zi 
mie jak i wiosną nabywać moż:a 
bez różnicy pory, grunta na osie 
dlenie Prawdę powiedzieć — to ma 
my tu dwoje żniw do roku: jedne 
latem — gdy sprzątamy zboże, » 
drugie zima — gdy ścinamy drzewo. 

Rodacy, którzy są w chęciach: o 
siedlenia się na farmach tu lub w 
dalszych okolicach, mogą zasięgnąć 
bliższych informacyi o tutejszych 
gruntach odemnie. Piszcie do mnie, 
załączając zarazem 2-centową markę 
pocztową na odpowiedź, a chętnie 
każdemu wszelkich wiadomości u 
dzielę. 

Pozostaję z szacunkiem, 

wasz życzliwy rodak 
Walenty Przybylski. 
Tkorp, Clark County, Wis- 
consin, Box N. 198. 


Do Polaków 


w kraju i za granicą. 
RODACY! 


Celem uczczenia obchedem między- 
narodowym setnej urodzin Adama 
Mickiewicza rocznicy, wybrany 
przez Towarzystwo Polskie w Ge- 
newie niżej podpisany komitet, 
porozumiawszy się z Zarządem 
Związku Wychodź:ów w Paryżu 
i z zamieszkującymi Szwajcaryę 
Polakami, oraz z odpowiedniemi 
władzami szwajcarskiemi w Kan- 
tonie Vaud, zwraca się do Was, 


Rodacy. 
Uroczystość międzynarodową 
zamierzyliśmy upamiętnić umie- 


szczeniem tablicy w Uniwersytecie 
Lozańskim, spadkobiercy Akademii, 
w której niegdyś Poeta zajmował 
stanowisko profesora. 

Skromną tę pamiątkę, mającą 
świadczyć przed cywilizowanym 
światem, że czcić umiemy ducho- 
wnych narodu naszego Wodzów, 
własnem staraniem i własnym 
postawić winniśmy kosztem. 

Nie pociągnie to za sobą nakładu 
wielkiego, a dobre nam i narodowi 
naszemu da Świadectwo. 

Wzywamy Was przeto, Śpoł- 
obywatele tik w kraju jak i za 
granicą, do powierzenia nam spo- 
sobem składkowym grosza na urzą 
dzenie w dniu urodzin Mickiewicza, 
24go gradnia r. b., obchodu, połą- 
ezonego z odsłonięciem tablicy, 
obchodu, godnego męża wielkiego, 
którego pamięć czcimy. 

Składkowanie zakończy się d. 1go 
istopada r. b. 


Pisma polskie w kraju i za granicą 
upraszamy o powtórzenie na widnem 
miejscu odezwy powyższej i otwo- 
rzenie list składkowych na: 

Tablicę pamiątkową Adama Mic- 
kiewicza w Uniwersytecie Lozań- 
skim. 

Zasyłamy Wam, spółobywatele 
wyznanie czci i pozdrowienie. 


Członkowie komitetu: 


Prezes: Zygmunt Miłkowski, 
pułkownik 
Sekretarz; Józef Słończewski, 
Skarbnik: Hipolit Tchórzewski, 
Dr. Zygmunt Laskowski, 
profesor Uniwersytetu. 
Czesław Rymtowtt. 


Składki 
adresem: 


Monsieur H. Tchorzewski, 
40, rue du Marché, Geneve (Suisse) 
Listy adresują się: 
Z. Miłkowski, colonel 
12 r. de Candolle, Geneve (Suisse.) 


ześrodkują się pod 


Hiszpański krążownik “Maria Teresa” 
został szczęśliwie wybrany z wody. 

PLAYA DEL ESTE, Ku 
ba, 23 wrześ, — Dziś rano hi- 
szpański krużownik  *'Maria 
Teresa” znów płynie i nową 
sławą okrył się Hobson, któ- 
ry podjął się wydobyć z wody 
i ocalić zatopiony wojenny 
okręt hiszpański, Uważano to 
za niepodobieństwo a przecież 
obietnice jakie Hobson, bo- 
hater '*Merrimac'a,” uczynił 
był wykonał z kompletnem 
powodzeniem. 

Hobson, jak wiadomo, o- 
świadczył iż za pomocą worów, 
jakie później napełni powie- 
trzem, uda mu się okręt do 
stać na powierzchnię wody. 

Była godzina 1o gdy krążo- 
wnik “Maria Teresa” wzniósł 
się z podwodnych skał i zo- 
stał prosto przyciągnięty do 
zatoki Guantanamo, w której 
teraz leży na kotwicy. Praca 
była pomyślną w każdym 
szczególe, i wielki panuje za- 
pał w całej tutejszej flocie. 

Porucznik Hobson powia- 
da, iż ma teraz nadzieję oca- 
lić także *Cristobzl Colon.” 

Okręt “Maria Teresa” gdy 
zostanie dobrze wyreperowa- 
nym będzie znakomitym na 
bytkie 1 dla naszej marynarki. 


Echa powojenne. 


Żółta febra w Lexington. 
LEXINGTON, Ky, 21 


września. — Nagłe wyruszenie 
ztąd, pułków znajdujących się 
obozem w Camp Hamilton 
jest tłomaczonem, że żółta fe- 
bra wybuchła w dywizyonal 
nym szpitalu. Mimo jak naj- 
większej sekrecyi, jeden zchi- 
rurgów nieostróżnie wyjawił, 
że panuje żółta febra pomię- 
dzy chorymi żołnierzami. Ra 
port rozniósł się zaraz po ca- 
lym obozie a został niejako 
potwierdzony tem, że pułki 
ztąd wyruszają dalej. O ile 
wiadomo, jedynie jeden chory 
żołnierz ma prawdziwą żółtą 
febrę. 


Minister wojny objeżdża obozy. 


Minister wojny, gen. Al- 
ger, objeżdża obozy dla prze- 
konania się o takowych sto 
sowności. Był w Camp Wi- 
koff, Camp Hamilton, Camp 
Poland, Camp Thomas itd. 
Kilka obozów kazał czemprę- 
dzej opuścić — co też wyko- 
nano. Na zapytanie reportera 
w Camp Hamilton, co myśli 
o zarzutach czynionych mu 
jakoby wyższe władze wojen- 
ne były winnemi, że tak nied- 
bale zajęto się wygodą na- 
szych wojaków, odpowiedział, 
że Wydział Wojny uczynił 
wszystko co tylko uczynić by- 
ło można, lecz się sam prze- 
Kkonał, że w wielu razach star 
szyzna wojskowa winną była 
wielkiego niedbalstwa. Co do 
Chickamauga, to rzekł, że do 
Wydziału Wojny nadchodziły 
same dobre raporty od star- 
szyzny wojskowej, więc żadnej 
uwagi nie zwracano na do- 
niesieniainnych; że komendan- 
ci obozów odpowiedzialnymi 
byli za stan ich obozów, i jeź- 
li wojacy nie byli dobrze trak - 
towani i jeźli szpitalne i sa- 
nitarne warunki były złemi, 
to za nie muszą odpowiadać 
komendanci. 

1,200 Hiszpanów w Porto Rico wra- 
ca do ojczyzny. 

SAN JUAN, Porto Rico, 
21 września. — Powrót do oj- 
czyzny żołnierzy hiszpańskich 
już się rozpoczął. Na okręt 
wsiadło 1,200, z tych 200 cho- 
rych, a więcej żołnierzy po- 
płynie wkrótce. 


Cały brzeg wodny był prze- 
pełniony ludem, gdy  żołnie- 
rze hiszpańscy pomaszerowali 
przy odgłosie muzyki swych 
kapel do statku, 

Kapitan gen. Macias dał 
rozkaz wojskom hiszpańskim 
w Abonito, Baranquitas i Bar- 
ros w niedzielę a wojskom w 
Numacoa, Guamani i Cayey 
w poniedziałek ażeby przyma- 
szerowały do San Juan dla 
wsiądnięcia na okręt. Wojska 
te, gdy wmaszerowały do San 
Juan, przyjął kapitan- generał 
Macias i generał Ortega. 

Woluntaryusze wszyscy zo - 
stali rozpuszczeni a regularni 
żołnierze hiszpańscy zajęci są 
rozbieraniem zbrojowni i ko. 
szarów i pakowaniem broni i 
amunicyi w pudła. Radują się 
niezmiernie, że wkrótce po- 
wrócą do domu. 


| Gen. Shafter w Michigan. 
CONSTANTINE, Mich, 


22 września. — Generał Wil 
liam R. Shafter, bohater z 
wojny teraźniejszej, wódz sił 
naszych pod Santiago, które- 
mu poddali się Hiszpanie pod 
gen. Toralem, przybył wczo- 
raj do Santiago i je formalnie 
“zdobył.” Miasteczko rzec mo 
żna klęknęło u stóp jego i za 
nim chodziło i zdobiłoby go 
wawrzynami co 5 minut, gdy- 
by na to zezwolił, Gdy przy- 
był wczoraj wyległo na jego 
przyjęcie całe miasteczko, gdy 
odjechsł uczyniono to samo. 
‘Gen. Shafter przybył tutaj 
być obecnym na 33-ciej rocz- 
nej reunii starego swego puł- 
ku 19go michigańskiego, któ- 
rego był wodzem w Wojnie 
Domowej. W ciągu zebrań 
tak weteranów jak i całej lud- 
ności, gen. Shafter wypowie- 
dział dwie mowy, w których 
opisał całą kompanię pod San- 
tiago. 
Więcej wojska hiszpańskiego wraca 


do Ojczyzny. 
SAN JUAN, Porto Rico, 
22 września. — Hiszpański 


transport "San Francisco” wy- 
płynął z wojskiem do Hisz- 
panii dzisiaj, Powtórzyły się 
wczorajsze sceny gdy Astu- 
rias batalion pomaszerował na 
przystań dla wsiądnięcia na 
statek. Kapitan-gen. Macias 
i jego sztab odbyli przegląd 
odjeżdżających żołnierzy, z 
których wielu płakało. W o 
góle scena była bardzo roz- 
rzewniającą, 


Wiadomości z Kuby. 


Siedlisko rządu kubańskiego. 


SANTIAGO DE CUBA, 
22 września. — Rząd kubań. 
ski (prowizoryczńy ), który da- 
wniej miał swoją siedzibę w 
Camaguey, urządził swoją głó- 
wną kwaterę w Santa Cruz, 
wiosce mającej jednę ulicę, 
nad wybrzeżem wodnem. 

Członkowie rządu prowizo- 
rycznego mają niepłopną na- 
dzieję iż ostatecznie P'rezy- 
dent McKinley uzna ten rząd 
i powoła go do administro- 
wania wyspą. W każdym ra- 
zie członkowie sądzą, iż będą 
wielką pomocą w zarządzie 
tymczasowym Amerykanów 
nad wyspą Kubą. 


Żółta febra w Havanie. 


HAVANA, 22 września. — 
Rozpoczęło się doroczne żni 
wo ofiar żółtej febry i to po: 
winno ostrzedz rząd amery- 
kański ażeby tu nie przysełał 
wojsk żadnych przed rym li- 
stopada. 

Powiększenie się liczby przy- 
padków żółtej febry od ubie- 
glej niedzieli -— w którym to 
dniu umarł z niej kapitan 
Brown, komendant amery- 
kańskiego okrętu “Maryland,” 
a czterech majtków na nią 
zapadło — było dosyć ażeby 
wywołać popłoch pomiędzy 
cudzoziemskimi i trwożliwymi 
mieszkańcami, i ztąd znaczna 
liczba usiłowała dzisiaj odje- 
chać na parowcu *'Mascotte, 
który płynie do Tampa. 

Rygoryczne urządzenia ja- 
kie zaprowadziły Stanowe wła- 
dze Floridy a w czyn wprowa- 
dzone przez dr. Dudley, mary 
narkowego inspektora zdrowia 
na okręcie, uniemożliwiły wię- 
cej niż 50 osobom odjechanie, 
i przejazd został dozwolony je- 
dynie tym, jacy posiadali cer- 
tyfikaty nie-zarażenia się odle- 
karzy, którzy ich doglądali w 


poprzedniem zapadnięciu. Dr. 
Dudley odmówił przyjęcia każ 
dego nie mającego takiego 
poświadczenia. Jeden człowiek, 
któremu żona umiera w Tren- 
ton, N. J., i został przywołany 
do domu kablem, usilnie bła 
gało przyjęcie na okręt, lecz 
EP jego były nadaremne- 
mi. 

Febra do tego czasu jest ła - 
godnej formy, lecz lekarze 
twierdzą iż stanie się złośliw- 
szą. Najwięcej ofiar padnie w 
liczbie tych, którzy nie są je- 
szcze zaaklimatyzowani. Za 
miesiąc febra ta ustanie, 

Hiszpanie i krajowcy Ku- 
bańczycy tyle się nie obawia- 
ją żółtej febry co *'calentury" 
czyli tebry gorączkowej, 

Traktament na żółtą febrę 
nie jest jednakowym. Dziesięć 
różnych sposobów opisano mi 
dzisiaj — zakończa korespon- 
dent. 


Rozkaz gen. Gomeza do swych pod- 
władnych. 

HAVANA, 23 września. — 
Generał Maximo Gomez, na 
czelnik sił zbrojnych kubań- 
skich, wydał ogólny rozkaz, 
który wykazuje, iż w zupełno- 
ści pojmuje nowy stan rzeczy 
na Kubie. Gomez wswym roz- 
kazie ostrzega swych podko- 
mendnych jako i wszystkich 
powstańców, ażeby szanowali 
prawa własności i osób we 
wszystkich podbitych okrę- 
gach. Dalej zawiadamia, żesi- 
ły amerykańskie posiadać bę- 
dą zupełną władzę i że siły Ku- 
bańczyków muszą im dopoma- 
gać. "Chorągiew republiki 
Kuby” powiada Gomez, “za- 
wsze będzie poszanowaną, lecz 
należy pojmować, że siły a 
merykańskie będą we ‘władzy 
i mają prawo do wprowadza- 
nia w czyn wszystkie prawa i 
rozkazy jakie armia liberacyj- 
na (Kubańczyków ) będzie po 
wołaną do słuchania.” Wszyst- 
kim swoim podkomendnym 
poleca skomunikować się z 
komendantami sił amerykań- 
skich gdy właściwy czas na 
dejdzie i tam swe siły ustawiać 
gdzie wskażą im wodzowie a- 
merykańscy. Jednem słowem 
Kubańczycy mają nakazane 
oddać się do zupełnej dyspo- 
zycyi Amerykanów. 


Szczą*ki Kelumba zostały wykopane. 


HAVANA, 26 września. — 
O gej g. dziś rano nastąpiło 
urzędowe wykopanie zwłok 
Krysztofa Kolumba w obecno- 
ści generała Blanco, guber- 
natora cywilnego Govin, bi- 
skupa, dziekana katedry i in- 


| nych władz. 


Publiczność dostała rozkaz 
opuścić katedrę o g. 8ej i po 
tej godzinie nikomu nie było 
wolno być obecnym w kate- 
drze. Wchód do niej był pod 
strażą “orden publico,” który 
utrzymywał publiczność zdala 
od frontu gmachu. 

Zwłoki Kolumba leżały w 
niszy w katedrze od d. 19 
stycznia, 1796, kiedy to zo- 
stały przywiezione z San Do- 
mingo a to z powodu odstą- 
pienia tej wyspy Francyi przez 
Hiszpanią. 

Zwłoki zostaną prze wiezio- 
ne do Hiszpanii. 


Washington. 


Wielka stacya marynarkowa w Cu- 
lebra. 
WASHINGTON, D. C. 
22 września, — Wydział ma- 
rynarki zadecydował ustano- 
wić wielką stacyą marynar 
kowo wojenną na wyspie Cu- 
lebra, która znajduje się na 
wschód od Porto Rico wyspy, 
i strzeże “przejścia Virgin. 
Wysepka ta daje wspaniałą 
przystań naturalną z głębo- 
kością zanurzania Się 54 stóp, 
a więc największe nawet o- 
kręty marynarki mogą dopły- 
wać do przystani, 


Gen. “Joe” Wheeler pójdzie na Kubę. 
WASHINGTON, D. C, 


21 września, — Gen, ''Joe"” 
Wheeler, który tak grackosię 
spisał pod Santiago i ujął so 
bie cały Washington i kraj 
cały, wybrany został na wo- 
dza pierwszej dywizyi dwóch 
brygad armii okupacyjnej Ku 
by, która to dywizya składać 
się będzie wyłącznie z woja- 
ków ragularnych. Jestto nie- 
zwykła rzecz wybierać ochot- 
niczego generała na wodza re. 


gularnego wojska, zwłaszcza 
gdy armia zostaje zmniejsza- 
ną. Lecz gen. Wheeler tak so- 
bie wszystkich ujął, że dostał 
ten zaszczyt, (Gen. Wheeler 
był w Wojnie Domowej wo- 
dzem Południowców. 


Pułkownik Bryan u Prezydenta, 


WĄSHINGTON, D. C., 
22 września. — Pułkownik 
William Jennings Bryan (by- 
ły kandydat demokratyczny), 
wódz 3go pułku piechoty z 
Nebraski, przybył do Domu 
Białego i do Wydziału Wojny. 
Głosiły wieści jakoby prosił 
Prezydenta o rozpuszczenie 
swego pułku, lecz wieściom 
tym zaprzeczają władze wojen- 
ne, Jest jeduak mniemanie, iż 
Bryan chciałby powrócić do 
domu, albowiem — jak wielu 
innych — poszedł na wojnęsię 
bić a nie gnuśnieć gdzie na 
służbie garnizonowej. 


U Prezydenta McKinley, 
rązem z pułk. Bryan był gu- 
bernator Stanu Nebraska, Hol - 
comb. Audyencya trwała bliz- 
ko 2 godziny, 


McKinley życzy sobie orycznego 
śledztwa. aleję 


WASHINGTON, D.C., 25 
września, — Komisya, jaką na- 
znaczył Prezydent McKinley 
do zbadania administracyi Wy- 
działu Wojennego w sprawie 
tegoż postępowania sobie w 
wojnie hiszpańsko amerykań- 
skiej, rozpocznie jutro swoje 
prace. Komisya ta się zorga- 
nizowała wczoraj i zabierze się 
energicznie do pracy. Prezy - 
dent w przemowie do komi- 
syi wyraził życzenie ażeby ba- 
dania komisyi były jak naj- 
kompletniejszemi i najbardziej 
szczegółowemi, albowiem cho- 
dzi to o życzenie całego na- 
rodu, który pragnie się do. 
wiedzieć kto to zawinił, że 
armie nasze taką biedę, nie- 
wygody a nawet głód wy- 
cierpiały, 

Kubańczycy cierpią głód. 

WASHINGTON, D.C, 25 


września. —Telegramy co do- 
piero zostały otrzymane w 
Kubańskiej  Legacyi od 
komisarzy, którzy co dopiero 
przyjechali do Key West, Fla., 
a zostali przysłani tu dotąd 
przez gen. Maximo Gon:eza, 
kubańskiego naczelnika. Te- 
legramy te opisują sytuacyą 
w prowincyi Santa Clara jako 
bardzo krytyczną. 

Armia kubańska cierpi głód 
i przez więcej niż dwa tygo- 
dnie nie była w stanie dostać 
mięsa; jarzyny już prawie się 
wszystkie skończyły i ostatnie 
konie i muły zostały zabite 
na pożywienie dla chorych. 
Dzieci i starzy ludzie całemi 
tuzinami wymierają każdy 
dzień. 

Gen. Gomez apeluje o po- 
moc i powiada, że mężczyźni 
popadają w rozpacz. 

Hiszpanie czynią wszystko 
cokolwiek mogą ażeby jak 
najokropniejszym uczynić stan 
powstańców. Do bardzo gro- 
źnych wyników przyjść może 
z tego i Kubańczycy może 
będą zmuszeni porwać za broń 
ażeby dostać potrzeb do życia. 


To mogą zrobić za pomocą 
zdobycia jakiego miasteczka, 
lecz że Kubańczycy przysięgli 
nie pogwałcać zawieszenia 
broni, więc się odwołują do 
Stanów Zjednocżonych po po- 
moc, ażeby zapobiedz starciu 
się. 


Odezwa. 


Szan. Rodacy! Ośmielam się Was 
prosić o poratowanie mnie w mej 
niedoli. W kopalni węgla zostałem 
pokaleczony 4 lata temu i chodzić 
nie mogę z powodu złamania pan- 
cerza, Skarżyłem kompanią, lecz 
mój adwokat nie mógł jakoś do- 
prowadzić sprawę do skutku, więc 
wziąłem innego, lecz ten żąda $50 
zadatku. Nie mam zkąd ich wziąść, 
więc się do Was rodacy odwołuję 
o zmiłowanie się nademną jakąko|- 
wiek bądź pomocą. 

JAN WEŁUŁAK, 
Box 238, Crystal Falls, ; 


Iron Co., Mich, 


Krótko i do rzeczy. — Pan 
G. Blasinik, w Cinoinnati, O., pi- 
sse: “Moje doświadczenie z lekar- 
stwami Fahrney’a było szozęśliwem 
a zwłaszcza Dra Piotra Lek Żołąd- 
kowy cieszy się Śliczną reputacyą 
w tej porze roku. Jedna nam zna- 
joma pani cierpiała bardzo wiele 
na nieporządek wnętrzacści i na 
krwawą biegunkę. Nabyła butelk 
Dra Piotra Leku Żołądkowego © 
dwie dozy ją wyleczyły, Każdy, 
który go używał, jest bardzo z nie- 
go zadowolony. 
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I utkownika Hay, byłego am- 


l 
| znaczonego na Ministra 
| nu w miejsce sędziego 

który się był podał do dymi- 
| syi. Gdy jeszcze był na po- 
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AMERIKA. 


Pułk. Hay, wracający z Londynu. po- 
wiada o uczuciu teraźniejszym 
Europy względem Ameryki. 
NEW YORK, 21 września. 
Parowiec “Teutonic,” któ- 


ry przypłynął tutaj dzisiaj, 


przywiózł pomiędzy innymi 


basadora w Londynie a na- 
Sta- 


Day, 


kładzie parowca, interwiuował 
go reporter, i pomiędzy inny 
mi tak odpowiedział na zada- 
ne pytania: 

«Czy ma pan jakąkolwiek- 
bądź obawę o rezultat ukła- 
dów pokojowych? (naszych 
komisarzy pokojowych z hisz- 
pańskimi. ) 

«Bynajmniej.  Propozycye 
są tak pojedyńczemi i Stany 
Zjednoczone tak jasno okre- 
ślhły swoje stanowisko, że 
przyjdzie się do ostatecznej 
konkluzyi bez zwłoki.” 

si może pan co powie- 


dzieć o Anglo-Amerykańskim ' 
~ aljansie?” 


“Jestto przedmiot jaki je 
szcze należy do przyszłości. 


Jest pożądanym, lecz w jakiej 


formie ma nastąpić jest pro 
blematycznem. Mogę wyrazić 
się bez żadnego zastrzeżenia, 
że uczucie Anglii względem 
tego tu kraju jestjak najserde- 
czniejszego charakte ru.jest tak 
głęboko zakorzenionem 1 ta 

ściśle właściwem angielskiemu 
ludowi, że politycy nie mogą 


) takowego zmienić. Żadne mi- 


nisteryum nie poważyłoby się 
mu oponować.” 

‘Jakiem było uczucie w 
Anglii na wynik wojny naszej 
„ Hiszpanią?” 

«Po pierwsze, uczucie ździ- 
wienia. Lud angielski z pe- 
wnością spodziewał się wię- 
cej po Hiszpanii. Swietne 
zwycięztwa naszej marynarki 
otworzyły oczy całej Europy. 
Nasze armaty i okręty bojo 


| we zniewoliły cały świat do 
| zastanowienia się.” 


«Cóż myślą w Europie o 


W przyszłości Hiszpanii, obranej 


— jak to nastąpi — ze swych 
posiadłości kolonialnych?” 

«jJestto wielki przedmiot, 
jeden — w mej opinii — któ- 
rybym nie chciał omawiać ze 
względu na obowiązki jakich 
się wkrótce podejmę. Lecz 
już wspomniałem, że Anglia 
spodziewała się wiele lepsze 
go bicia się. Francya nieza- 
wodnie tak samo czuła; lecz 
o tem co może Europa sobie 
teraz myśli, to p. może tak 
dobrze sądzić jak ja" 


Poznano czyj jest trup młodej kobiety. 


BRIDGEPORT, Conn., 21 
września. — Głowę ofiary stra 
sznej zbrodni, znalezioną w 
Yellow Mill stawku, poznano 
jako panny Gill, z Southing: 
ton. Poznania dokonał jej 
własny brat, który tutaj przy 
jechał z rodzinnego miejsca. 
Yellow Mill staw znajduje się 
nad drogą pomiędzy Strat- 
ford a Bridgeport, i znajduje 
się 3 mile od miejsca gdzie 
panna Emma Gill, która była 
służącą, bawiła. ; 

Policya na mocnem podej: 
rzeniu, aresztowała Walter a 
C. Foster, z pn. 8 Walnut ul., 
w Hartford, który miał być 
podobno kochankiem Emmy. 
Obiega wieść, że policyi zro- 
bił bardzo ważne zeznania. 
Emma Gill miała lat 27i do 
niedawna znajdowała się w 
charakterze służącej u państwa 
James H. Pratt, w Southing 
ton. 

BRIDGEFORT, * Conn., 
24 września. — Policya twier- 
dzi, iż posiada dosyć wystar- 
czających faktów w Sprawie 
okropnego morderstwa dziew- 
czyny, której głowę znalezio- 
no w Yellow Mill stawie. Da- 
lej policya utrzymuje, iż 0S0- 
by zamieszane w popełnieniu 
morderstwa ma albo już przy” 
aresztowane albo pod ścisłym 
dozorem. 

Szef policyi Birmington wy- 
dał dzisiaj następujące zezna- 
nie: 

«Wiemy, że Harry Oxley 
porozumiał się z niewiastą 
Nancy Guilford dokonać O- 
peracyi na dziewczynie. Wie- 
my, że dziewczyna Gill przy- 
była do Bridgeport. Wiemy, 


rao paG” 


j przyaresztowane wczoraj 


że umarła w domu Nancy 
Guilford. Wiemy, że dzień w 
jakim umarła był akurat dwa 
tygodnie temu. Na drugi 
dzień trup został pocięty na 
sztuki w wannie kąpielowej. 

«Wiemy, że w niedzielę 
wieczorem, po dniu pocięcia 
ciała, pani Guilford najęła po- 
wóz z parą koni w wypoży- 
czalai wozów. Wiemy, że gło 
wa i nogi zostały wzięte do 
powozu. Jestem przekonany, 
że Harry Guilford, syn Nan- 
cy Guilford, na swym kołow 
cu jechał naprzód podczas gdy 
pani Guilford jechała w po 
wozie. Jestem pewny, że po 
jechał wprost do przerżynają- 
cej drogi Bishop ave., gdzie 
kamienie jakie użyto do ob- 
ciążenia paczków, zostały wy- 
brane, a następnie wskazywał 
drogę do Seaview mostu. 
Przejechał po moście, potem 
napowrót dla przekonania się 
czy wszystko jest w porządku 
a potem dał sygnał matcedo 
wjechania na most. Pani G. 
pojechała na most i aż do 
miejsca gdzie na nią jej syn 
oczekiwał. 

«Jestem przekonany, że 
wtedy Harry Guilford pod- 
niósł paczki z karety i wrzu- 
cił je do stawu. Tak samo 
postąpiono sobie następnego 
wieczoru, kiedy w podobnyż 
sposób pozbyto się kufra. 

"Wiemy, że Eadora Guil- 
ford (córka Nancy G.), któ- 
ra została przyaresztowana w 
Wellsburg, N. Y., dziś rano, 
pomagała matce w pozbyciu 
się ciała, 

“Ja sam przeszukałem dom 
Guilfordów. Nie mogę wypo- 
wiedzieć co za Świadectwa 
tam znalazłem. W piecu (fur- 
nace) w piwnicy znalazłem 
obcas damskiego trzewika, sa- 
kiewkę kobiecą i inne przed- 
mioty. 

«Kamienie, jakie obciążały 
paczki były naszym początko - 
wym punktem, 

«Chcemy dostać w nasze 
ręce Harry'go Oxley.” 

Negierka Rosa Drayton i 
jej córka Clara, które zostały 
w 
nocy, jak powiada szef Bir- 
mingham, okażą się ważnymi 
świadkami. | ; 

Harry Guilford jest w wię- 
zieniu bez kaucyi. 

BRIDGEPORT, Conn., 
26 września. — Policya tutej- 
sza z niecierpliwością oczeku 
je na wiadomości z Liver- 
pool, Anglii, albowiem mnie 
ma iż do miasta tego poje 


‘chala akuszerka Nancy Guil- 


ford na parowcu *Vancou- 
ver” w 2giej kajucie. Paro- 
wiec ten wypłynął z Montreal 
tydzień temu i ma przybyć do 
Liverpoolu dziś w nocy albo 
jutro rano. Policya angielska 
ma polecenie pochwycić ko- 
biete która swoje nazwisko 


„podaje jako “Wilbur.” 


Policya utrzymuje, iż w swo- 
je ręce dostała piłkę używaną 
w rznięciu ciała Emmy Gill. 
Narzędzie to zostało znalezio 
ne w klozecie domu pn. 130 
Cannon ul., a zajmowanym 
przez Drayton'ową, negierską 
służącą akuszerki Guilford'o 
wej. 

Oskarżenie legalne wyto- 
czone Harry'mu Oxley i Ho 
ward'owi Guernsey w sobo 
tę, zostało dziś zmienione na 
oskarżenie o zabicie.” 


Kościół zapada się w kopalnię 


HAZLETON, Pa., 21 wrze 
śnia, — Kościół św. Patrycyu - 
sza w Audenried powoli za. 
pada się w kopalnię; zatem 
opuszczenie całej własności 
jest koniecznem. Przez ostat- 
nie 1o godzin ziemia się usu 
wała i południowe skrzydło 
jest niemal całe oddarte a 
gmach główny jest podparty 
jedynie dwoma bardzo mocno 
powygmanemi filarami. Koś 
ciół wart był $8,000. 


Żenił się, żeby mógł łatwo okradać. 
NEW YORK, 21 września 
— Karol Hecking, Niemiec w 
Newark, N. J, ma lat 6o i 
— o ile wiadomo — 80 razy 
się żenił lub zaręczał. 
Starzec ten już raz odsia- 
dywał karę za wielożeństwoa 
teraz w Newark jest znów w 
dybach za tę samą zbrodnią. 
Skarżyła go była Agnieszka 


ul., w New Yorku. 


żon, które oszukał i 


velspacher, 
pn. 349 — 82ga ul.,w N. Y. 
Od niej wyłudził $300. 


dostał 
Does, z pn. 
ul, w New Yorku, z którą 
się zaręczył był. 


trwał całą godzinę. 
okolicy przytem spustoszenie 
jest wielkie. 


Żółta febra daje początek panice w 


śnia. — Dr. 


Hecking, z pn. 251 E. 78-ma 
Wyszła 
za mąż za Hecking'a 9 wrze- 


NY TTP EC O EE CZ 
śnia. Skoro wyłudził od niej 
$500, porzucił ją. 


Hecking nie wstydzi się 


swego uwięzienia a ze swych 


matrymonialnych  tryumfów 
chełpi się. 
«Wszystko co ino trzeba 


zrobić aby babę sobie pozy- 
skać jest powiedzieć jej, że 
ładna; tedy powiedz jej że ją 
kochasz a ona zaraz ci 
swoją rękę,” wyraził się Hec- 
king do reportera. 


odda 


Przyznał, iż jego “grę” by- 


ło żenić się z wdowami ma- 
jacemi pieniądze a potem je 
okradał i porzucał. Gdzie nie 
mógł wyłudzić pieniędzy bez 
ożenienia się, 
Prawowierna jego żona jest w 
Newark i jest krawcową. 


tam się żenił. 


Oto spis niektórych z jego 
okradł: 


Żona No. 2 — Zofia Gran- 
która mieszkała 


Żona No. 3 — Krystyna 


Beck. 


Żona No. 4 — Meta Boh- 


ler, od której dostał $500. 


Żona No. 5 — Anna Bre 


ling, od której dostał $1,000 
i która go posłała do więzie- 
nia w Sing Sing. 


Zona No. 6 — Anna Geb 


hardt, z Newark; od tej wy- 
łudził $1,000. Ta go dostała 
do więzienia w Trenton. 


Zona No. 7 — Agnes Hei- 


neman. 


Niedawno temu Hecking 
$400 od Małgorzaty 
509 E. 111 ta 


Hecking powiada, że wszyst- 


kie swoje żony zdobył anon- 
sowaniem po nie. 


Złoto nieustannie przybywa do Ame- 


ryki. 
NEW YORK, 23 września. 


— Do wczoraj w bieżącym 
tygodniu przybyło $4 300,000 
w złocie. Zamówiono przytem 
z Europy $1,300000. Nade- 
szła tutaj wiadomość z San 
Francisco, iż tam przypłynął 
parowiec 
tralii z 3 milionami dolarów 
w złocie, lecz w suwerenzch. 


“Alameda” Zz Aus- 


Ośmiu zabitych zostało w kopalni. 


BROWNSVILLE, Pa., 23 


września. — :4 ludzi zostało 
zasypanych w Umpire kopalni, 
z powodu eksplozyi gazu o g. 
8ej rano. Z tych ośmiu postra- 
dało życie. Zaraz po eksplo- 
zyi gazu, była druga eksplo- 
zya wilgoci ogniowej. W ko- 
palni podówczas znajdowało 
się 140 ludzi. 


Eksplozya miała być spo- 


wodowaną podobno przez zlóź 
nienie wielkiego odłamu wę- 
gla, co otworzyło *'kieszeń'” 
gazu. Kopalnia jest starą i już 
znacznie wyrobioną. 


Cyklon spustoszył miasteczko Lima w 


Ohio. 


LIMA, O, 24 września. — 


Srogi szturm, jaki przeszedł 
przez Lima dzisiaj popołudniu 
o g. 1:30 wyrządził szkody na 
wiele set tysięcy dolarów. 
Znaczna liczba ludzi 
pokaleczona a jednego dziecka 
nie można nigdzie 


została 


znaleźć. 
Szturm powietrzny i deszczowy 
W całej 


Jackson. 


JACKSON, Miss., 24 wrze- 
H. Parnell, 
Stanowy Urzędnik zdrowia, 
mający pieczę nad Jackson, 
wydał rozkaz ażeby Jackson 


bezzwłocznie zostało wyludnio- 


nem. 
Dla tego 'też mieszkańcy, o 


ile mogą spieszą się miastecz- 


ko opuścić i ujść do miejsco- 
wości w północy, 

Do tego czasu jedynie ne 
grzy mają żółtą febrę, leczwe 
formie dotychczas łagodnej. 


Budlerscy aldelmani uciekli w świat, 


SPRING VALLEY, Ills., 
25 września. — Grand Jury 
czyli przysięgli powiatu Bu- 
reau uznali Tomasza Osburn 
i Waltera Newton, dwóch al- 
dermanów w Spring Valley, 
winnymi budlerki czyli przyj- 
mowania łapówek. Aldermani 
ci gdzieś wyjechali w świat i 
za ich przytrzymanie stowa- 
rzyszenie obywatelskie ofiaro- 
wało nagrodę. Utrzymują, że 
miejscy urzędnicy pomogli al- 
dermanom do ucieczki. 


GAZMTA POLSEA 


Norwegotyk straeił nagle świadomość 
swego rodzinnege języka. 
NEW YORK, 25 września. 
— William Larsen, norwegski 
cieśla pracujący na pirze czyli 
doku Cunard kompanii parow- 


Interes Bankowy. 


KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 
JEST NASTĘPUJĄCYM. 
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władza mówienia w języku ro- 
dzinnym zginęła. — Zginęła 
wraz z utratą mózgowej sub- 
stancyi. 

Jednakowoż jeszcze dziw 
niejszy fenomenon zaznacza tę 
sprawę, W przestankach w an- 
gielskich rozmowach, człowiek 
ten rozmawia w języku, któ- 
rego nikt jeszcze przedtem nie 
słyszał, Jego właśni krewni 
skandynawscy u jego łóżka 
stojący niemogli go rozumieć. 
Lecz za pomocą intonacyi i 
sposobie wyrażania się, pozna- 
liże to musi być jakiś język 
usystematyzowany, jednak ża- 
den go nie poznawał ani nigdy 
nie słyszał go przedtem. Gdy 
przemówili do -chorego po 
skandynawsku, ten wybału- 
szył na nich oczy z zadziwie- 
niem i nie dał żadnej odpo 
wiedzi. 

Zkąd przyszedł ów tajemni- 
czy język, którego u chorego 
przedtem nigdy nie słyszano, 
jest dziwem w tej dziwnej 
sprawie. Dr. Curtin, który do- 
konał był potrzebnej operacyi 
i zajmuje się chorym, nie ma 
żadnej teoryi na wytłomacze- 
nie tego zjawiska. 


KALENDARZ TYGODNIOF". 


Wrzesień. 


29 C. Michała archanioła. 
30 P. Hieronima dokt, Zofii. 


Październik. 


1 8. Remigiusza. 

2 N. MATKI BOSKIEJ RÓŻ. 
8 P. Kandyda m, Ewalda. 

4 W, Franciszka Serafickiego. 
5 Śr. Placyda, Palmeryusza. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


— Niemcy. Budowę 
nowego kanału zapowiedział 
cesarz Wilhelm podczas osta 
tniej swej bytności w Hano- 
werze. Nowy kanał połączyć 
ma rzekę Ems względnie kanał 
dortmundzki z Łabą (Elbe). 
Ztąd zaś przeprowadzone 
zostanie dalsze połączenie 
kanałem plaueńskim, "rzeką 
Sprewą i Hawelą do Berlina, 
a dalej także do Odry. Koszta 
wybudowania tego kanału obli- 
czono na 162 miliony marek. 
Koszta utrzymania wynosiłyby 
rocznie 870 tysięcy, do której 
to sumy doliczyć należy procent 
od kapitału zakładowego po 3 
od sta, czyli 486,000 mk. 
Nowe wydztki dotyczą miano- 
wicie Hanoweru, Westfalii, 
prowincyi saskiej,  Hessyi- 
Nassawii i księstwa Schaum- 
burg Lippe i wpłyną nieza 
wodnie na bieg przyszłych 
wyborów do sejmu. 


Biali górnicy proszą gubernatora Tan- 
ner ażeby wziąłich w opiekę. 

SPRINGFIELD, Ills., 26 
września. — Komitet z 30 gór- 
ników, przedstawiających gór- 
nicze okręgi: Virden, Staun- 
ton, Mount Olive i Moveaqua, 
przybył dzisiaj do gubernatora 
Tanner'ai przedłożył petycyą 
od 2,000 górników i obywate- 
li proszących gubernatora a- 
żeby czynił wszystko co tylko 
jest w jego mocy aby nie- 
dozwolić sprowadzaniu z ob- 
cych stron robotników do pra 
cy. Gubernator przyjął komi- 
tet w pałacu gubernatorskim i 
udzielił mu pełnej audyencyi. 

Rzekł do komitetu, iż nie 
pochwala sam sprowadzanie 
pracowników obcych takiej 
klasy jaka tu została przysłana 
(negrów), albowiem po więk 
szej części to ex-więźniowie i 
niepożądani obywatele. Lecz, 
musiał wyznać z boleścią — 
jak rzekł — że jest zupełnie 
w tej sprawie bezradnym pod 
prawami konstytucyi i niemo 
że zakazać przekraczać gra- 
nice Stanu innym ludziom. 
Zapewnił komitet, iż postę- 
pować sobie będzie w przysz- 
łości jak postępował i dopil 
nuje, że zostanie utrzymanym 
porządek. 

Komitetowi powrócili do 
domów swoich przekonani, że 
ich interesa będą pod dobrą 
opieką gubernatora. 


Cesarską rodzinę 
w zamku Wilhelmshöhe prze- 
straszył ogień, który powstał 
w kominie. Straż ogniowa 
pod rozkazami samego cesarza 
ugasiła go wkrótce. 


———E 


POD PRUSAKIEŃM 


w. KS. POZNAŃSKIE. 


— Mogilno obchodziło 
tych dni uroczyście 50o0-letni 
jubileusz swego istnienia jako 
miasto. Klasztór mogilnicki 
istnieje już od przeszło 800 
lat, a założył go podobno 
Bolesław Śmiały. Osada, jaka 
z czasem powstała przy kla 
sztorze, otrzymała w r. 1398 
od bawiącego wówczas w Ino- 
wrocławiu króla Władysława 
Jagielły prawa miejskie. 


Drobne wiadomości kra - 
jowe. 


— Na konwencyi Stano- 
wej demokratycznej w Con 
necticut, odbytej w Bridge 
port, zwyciężyła w wyborze 
kandydatów fakcya “złota”. 

— W tych dniach mennica 
w Philadelphii pośle 10 mi 
lionów uncyj srebra do men- 
nicy w San Francisco. Sre- 
bro waży 300 ton i napełni 
15zwyczajnych wagonów. Od- 
dział wojska będzie pilnował 
pociągu. 

— W BUFFALO, N. Y.. 
policya aresztowała pewnego 
Karola W. Woodruff, który 
od roku 1885 miał zaślubić 
więcej niż 5o żon. W samem 
Buffalo ma 4 żony żyjące. 
Woodruff ma lat 53. 

— Prawie w obrębie gra- 
nić miasto Kansas City, Mo., 
dnia 23 bm. rabusie obrabo- 
wali pociąg “Missouri Pacific 
kolei No 5, który wyjechał z 
Kansas City o g. 9:20 wie- 
czorem. Rabusiów było czte- 
rech, zamaskowanych i zabra- 
li wszystkie pieniądze w wa- 
gonie ekspresowym. Ile, to 
nie wiadomo, boekspres kom- 
pania tego nie wydaje nigdy. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZAQKODNIE. 


— Chojnice.Dnia6b.m. 
przed południem został w tutej- 
szym kościele  pobłogosla- 
wionym małżeński związek 
między p. rzecznikiem Dr. 
Stefanem Łaszewskim z Gru- 
dziądza, najmłodszym synem 
ś. p. Juliana Łaszewskiego 
i Emilii z P rądzyńskich, apanną 
Anatolia, córką p. Adama 
i Heleny z Pruszaków Wolszle- 
giera z Cołdanek. 


Bysławek.  Bysławek, 
mający 3000 mórg obszaru, 
leżący w powiecie tucholskim, 
został roku 1892 rozparcelo 
wany. Nabywcy parcel po naj- 
większej części są Polakami, 
gdyż 2700 mórg mają w po 
siadaniu. Największa posia- 
dłość jest w ręku p. Borzysz- 
kowskiego, a liczy 440 mórg. 
Pomimo wszelkich zabiegów 
nie dostawali parcelanci prze- 
właszczenia. Aż dopiero po 
kilku procesach przewła- 
szczenie 31 sierpnia nastąpiło. 
Bysławek był własnością p. 
Martensa, Niemca, więc 2700 
mórg powróciło w polskie ręce. 


W. DYNIEWICZ. 


Kwidzyn. Kto tu tylko 
do zabawy posiada koło do 
jeżdżenia, ma do kasy miej- 
skiej płacić co rok podatku 
10 marek. 


Chojnice. Handlarzowi 
bydła Bartelowi wyskoczyły 
między Czerskiem a Chojni 
cami 23 jałówek z wagonu 
na tor kolei żelaznej podczas 
jazdy. Wiele z nich mocno 
pokaleczone, niektóre nawet 
kulawe. Strata nie mała, 


Walcz. Miasto nasze ma 
teraz oświetlenie elekryczne. 


Z Wejherowskiego 
piszą o znacznych przymroz 
kach. W nocy na niedzielę 
były podobno łąki i ogrody 
szronem pokryte, a w nie- 
których miejscach łęty od kar- 
tofli nawet pomarzly. 


SZLĄZK. 


Piosek pow. Katowicki. 
Po raz wtóry wstępuje w stan 
malżeński wdowiec i właści- 
ciel domu Z. ztąd, liczący 
obecnie 77 lat; zamieszkała 
w Miłkołowie narzeczona jego 
liczy zaś 45 wiosen. Przypadki 
tak późnego pówtórego pona 
wiania ślubów małżeńskich 
już częściej zdarzały się 
w rodzinie mlodego pana, 
czego najlepszym dowodem 
wypadek, że dziadek jego 
żenil się po raz drugi, mając 
lat 84 


K ród. Huta. Do tutej- 
szego lazaretu knapszaftowego 
przywieziono ciskacza Karola 
Jelitę z koloni Turza, któremu 
na kopalni Hugozwaag spada- 
jące węgle obie nogi połamały. 


Ruda. Z powodu ober 
wania się pokładu węgla zasy- 
pany został na kopalni Branden- 
burg górnik Marcinek, który 
odniósł tak ciężkie rany, że 
po krótkim czasie śmierć 
nastąpiła. 


Ze Zgorzelic donoszą, 
że w górach szlązkich około 
Zgorzelici Jeleniogóry (Hirsch 
berg) spadł w zeszłym tygodniu 
pierwszy śnieg i to tak obfity, 
że pokrył zupełnie wierzchołki 
gór. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA. 


— Odukąszenia muchy 
umarł w Krakowie doktor 
medycyny Bogdan Biliński, 
odbywający jako lekarz-asy- 
stent ćwiczenia wojskowe przy 
16 pułku obrony krajowej. 
Zwłoki sprowadzono do Szyba- 
lina, wioski około Brzeżan, 
gdzie ojciec zmarłego jest pro- 
boszczem gr.kat. i pochowano, 
przy licznej asystencyi ducho 
wieństwa obojga obrządków 
i całego korpusu oficerskiego 
19 (lwowskiego) pułku obrony 
kraj, stojącego chwilowo 
w Szybalinie, z honorami 
wojskowymi, na cmentarzu 
miejscowym, Zmarły liczył 
zaledwie 30 lat i cieszył się 
ogólną sympatyą w całej oko- 
licy, to też na pogrzeb jego 
przybyły liczne deputacye 
z Brzeżan, Kozowy i oko 
licznych miejscowości, skła 
dając wieńce na trumnie. 


Monopol zagraża poczt- 
mistrzom w Galicyi. Pewne 
konsorcyumżydów galicyjskich 
wniosło w rb. ofertę do mini- 
sterstwa handlu, w której 
zobowiązało się do objęcia 
wszystkich poczt ministery- 
alnych z opustem 33 procent 
od pobieranych dotychczas 
przez pocztmistrzów taks za 
transport. Wskutek tego mini- 


sterstwo wystosowało okólnik 
do dyrekcyi poczt, a dyrekcya 
wezwała  pocztmistrzów do 
oświadczenia się, czy byliby 
w stanie zadowólić się zmniej- 
szonymi o 33 procent emo- 
lumentami za konie i w ogóle 
za jazdę. Na monopolu wy- 
szłaby publiczność najgorzej. 
Wszyscy sobie życzą upaństwo- 
wienia poczt, 

K raków. Zmarły tu majster 
szewski Józef Czernek zapisał 
na cele partyi socyalno-demo- 
kratycznej cały swój majątek, 
wynoszący około 30,000 złr. 
a w. Spadkobiercami są w rów- 
nych częściach: poseł Da- 
szyński, dr. Marek, Sułczewski 
i Englisch. 


WŁOCHY. 


— Rzym. Położenie kato 
lików we Włoszech staje się 
z każdym dniem coraz przy- 
krzejsze. Rząd masońsko-libe- 
ralny występuje coraz ostrzej 
i rozwięzuje jedno po drugiem 
stowarzyszenie katolickie. 
W Watykanie są zdania, że 
wladza cywilna niebawem sama 
będzie zmuszona uznać niewła- 
ściwość tych środków, gdyż 
we wszystkich papierach idoku- 
mentach, zabranych z biur 
stowarzyszeń katolickich, nic 
nie znajdzie się takiego, coby 
mogło świadczyć © porozu- 
mieniu katolików ze stronnic- 
twami dążącemi do przewrotu 
(socyalistycznemi). Najbo- ` 
leśniej dotknęło Ojca św. roz- 
wiązanie komitetu katolickiego 
dyecezyalnego w Perugii, 
w którem Ojciec św. upatruje 
ubliżenie wymierzone przeclw 
Jego Świątobliwości. 

W Bresci, mieście Włoch 
północnych znajdował się ks. 
kapucyn Salvetti w więzieniu 
śledczem z powodu kazania, 
w którem władze masońskie 
dopatrzyły się podwójnej 
obrazy majestatu, mianowicie 
króla i królowej. Wreszcie 
jednak rząd czuł się zmuszony 
wypuścić zakonnika na wol- 
ność, gdyż całeoskarżenie jego 
okazało się najzupełniej bez- 
podstawnem. Takich wypad- 
ków można się we Wioszech 


naliczyć na setki. 
(Kstolik.) 


BUŁGARYA. 


— Bułgarya.  Sofiijski 
dziennik “Narodni Prawa” 
donosi, że książę Ferdynand 
podczas pobytu swegowPeters- 
buzgu przyrzekł przejść na 
prawosławie z całą swoją 
rodziną. Oniżonajego przyjmą 
jednak prawosławie po śmierci 
matki księcia, księżnej Klemen- 
tyny koburskiej. 


` PO ZŁOTO DO KLONDIKE. 
Różne wiadomości z Alaski i o Alasce. 
Górnicy wracają z pół milionem do- 
larów. 


VICTORIA, B. C., 25go 
września. —Parowiec ‘‘City of 
Topeka” przybił tu dziś wie- 
czorem z przeszło 200 pasa- 
żerami, głównie majnerami z 
Klondike i innych północnych 
obozów. Przywieźć mieli ze 
sobą z górą pół miliona do- 
łarów w złocie. Górnicy do- 
noszą, że rzeka Yukon jest 
dotąd wolną dla żeglugi. 


Ameryka brytyjska. 


Cyklon w Kanadzie. 

St CATHARINES, Ont., 
26 wrześnła. — Miasto nasze 
w dniu wczorajszym około 4-ej 
popołudniu zostało nawiedzo- 
ne strasznym cyklonem. Trzy 
osoby znaleziono zabite, kil- 
kanaście jest pokaleczonych, 
kilka zginęło bez śladu, Stra- 
szliwy orkan nadciągnął do 
miasta z północno zachodu ob- 
wieszczony jednorazowym na 
pogodnem niebieskiem niebie 
grzmotem, po jakim w chwi- 
lẹ nastąpiło dzieło zniszcze- 
nia. Wiele domów całkiem 
lub częściowo są zburzone; 
olbrzymie drzewa powyrywa- 
ne zostały z korzeniami, jak 
zwykłe zielsko — ulice wsku- 
tek tego zablokowane. Dziw 
wielki, że tak mało tylko lu- 
dzi zostało uśmierconych. 

W miasteczku Mercton, le- 
żącem na drodze przejścia cy- 
klonu, nie pozostało w cało- 
ści ani jednego domu. 


dada won ś 2 


Drewniany murzyn. 


(Dokończenie ) 


«Ktoś mógłby nam dać wyja- 
śnienie ” 

«Kto taki?” zawołali wszyscy. 

“Murzyn,” odpowiedział pan 
Monestier, “ale ten jest niemy! 
Już od dwóch godzin mozolę się, 
aby znaleść klucz do tej tajemnı- 
cy, ale daremnie. Gdzieby tu w 
zaimka mogła być owa komora? W 
sklepach nie, bo tam najczęściej 
goście pili przy bankietach, i tak 
daleko nie byłaby s'ę hrabina przy ; 
owym festynie iść odważyła. A | 
więc gdzie? W każdym razie mu- 
siała być owa komora tuż przy po- 
koj:ch pańskich, boć inaczej nie 
miałaby celu, skoro służyć miała 
za schowanie w razie niebezpie- 
czeństwa. Od mieszkań służby nie | 
mogło także być wchodu, bo na- | 
tenczas komora nie byłaby tajemni : 
mą. Mam tu plan zamku z roku 
1580, gdy go wybudowano. Tu, 
gdzie my teraz jesteśmy, była, sy- | 
pialnia hrabiny, dalej był pokój; 
bawialny, a za nim pokój hrabie- i 


pz. 


go. W tej więc okolicy musi być | 


owa komora, do której w czasie 


niebezpieczeństwa, n >% napadu pań- | 


stwo natychmiast mogli się schro- 
pić. Drzwi musiały być tak urzą- 
dzone, iżby je m żaa tylko zewnątrz, 
ale i wewnątrz łatwo zamyksć i 
otwierać, A więc —” 

W czasie tego tłumaczenia głę- 
bokie panowało w sali milczenie, 
Damy zbladły z przestrachu i 
twarz zakryły rękami. 

«Okropnie, okropnie!” odezwały 
się rozmaite głosy. 

«Mój Boże, to niepodobień- 
stwem!” odezwała się hrabina. 
«Gdzież pan tu dostrzeżesz śladu 
drzwi tajnych? Wszakże marmuro- 
we płyty w ścianie są widoczne i 
nie mogą ukrywać żadnej tajemni- 
cy. Zresztą niedawno je  polituro- 
wano i sale odnawiano * 

“A oprawa tych płyt?” odrzekł 
pan Morestier. “Oprawa ta składa 
się z ciężkiego, grubego drzewa 
dębowego - czy mi pani uwie 
rzysz? — oprawa ta jest ta 
c le była przed dwustu laty 

Wszyscy milczeli. Wreszcie za- 
uważył jeden z panów: 

«No, spróbójmy; dalej, moi 
państwo, zbadajmy tę tajemnicę!” 

W jednej chwili goście rozebrali 
pomiędzy siebie świecie z kadela- 
brów i rozpoczęło się szczelne szu- 
kanie, ale nie doprowadziło do 
żadnego skutku. 

Zmęczeni szukaniem usiedli wszy- 
soy. Nastąpiła mała pauza, poczem 
zaczęto się śmiać z doznanego prze 
strachu. Ostatecznie poczęto wzy- 
wać pana Monestier, aby się przy- 
znał cokolwiek z towarzystwa. 

Aie Monestier smutno pokiwał 
głową. ; 

«To nie wymysł fantazyi,” rzekł 
poważnie. “Tu oto na pargaminie 
ta plama czerwona, to ślad wiel- 
kiej pieczęci opactwo. Dokument 
ten prawdopodobnie dla tego tak 
formalnie został zgotowany, bo 
przez to hrabia de Breles był w 
ręku opactwa i musiał wsaględem 
Kiato zachować się jako dobry 
sąsiad i wierny przyjaciel i obroń 
ca. Gdybyśmy tylko wiedzieli, gdzie 
się podziała owa figura arlekina, 
ale ta gdzieś Lrzepadła!” 

«A ponieważ niema już żadnego 
świadka,” — zawołała jedna z mło- 
dych dam z pustą wesołością, kła- 
dąc swą świecę w rękę owego mu 
rzyna, *''więc ty gadaj; wszakże 
powiadają, że ty też ccś wiesz o 
tem.” i 


Na te słowa Monestier podsko- 
czył blady jak ściana, i zawołał: 
“Cicho dzieci, może murzyn 


przemówi!” 

Nastała cisza. Istotnie zdawało 
się, jakoby murzyn chciał przemó- 
wić, a warok jego szyderczy prze- 
biegł po zgromadzenia. Ale wnet 
pierwsze wrażenie minęło i znowu 
zaczęto się śmiać i żartować. 

«Nie śmiejcie się państwo! 
Mówię na seryo! Patrzcie na to 
czarne oblicze! Przyp: mnijcie so- 
bie, że arlekin w komedyach wło- 
skich nosił zawsze czarną maskęi 
że ta twarz poczwarna była trady- 
cyjca — może i ta figura była 
kiedyś przybrana w kaftan arleki- 
na? A może—” 

«Ach, gwóźdź w szyi!” przerwa- 
ła mu hrabina głosem przytłumio- 
nym. 

Śmiechy ustały, damy poczęły 
ję usuwać, a mężczyźni otoczyli 
figurę. 

«Masz pani hrabina racyą,” rzekł 
Monestier, *gwóź ź ten niezawo- 
dnie nie jest tu bez przyczyny.” 

Poszukano obcążków Nie bez 
natężenia i z wielką ostróżnością 
wyciągnięto gwóźdź ze szyi bez 
uszkodzenia drzewa. Badano  dziu- 
rę powstałą przez wyciągnięcie 
gwcźlzia. Ale nic mie zdradzało, 
aby wewnątrz była ukryta jaka 
mechanika. Przypatrywano się głc- 
wie murzyna ze wszystkich stron, 
ale nigdzie nie było śladu spręży- 
ny, wszędzie stare, moene drzewo. 
— Wreszcie szukanie się sprzy- 
krzyło i postanowiono zaprzestać 
dalszyeh poszukiwań. 


Nagle zawołał Monestier: 

«<A może oczy się poruszają?” 

Nacisnął nasamprzód na prawe, 
lśniące, emaliowane oko, potem na 
lewe. 

W tsm oczy zaczęły się obracać 
nie bez pewnego oporu 1 owegu 
szczególniejszego skrzypienia, któ- 
re wydawają zardzewiałe kułka 
mechanizmu. 

Całe towarzystwo z ciekawością 
otoczyło tę tajemną figurę. Pc- 
nieważ jednakże nic więcej nie by- 
ło słychać, ani się też ściany przed 
pokoja i drugiego obok pokoju 
ruszyły, sądzono, że rzeźbiarz żar- 
tem tylko dał figurze ruchome i 
skrzypiące oczy, 


Sama tylko hrabina, która już 
strachu opanować niezdołała, usu- 
nęła się i poszła do gali. 

Wtem krzyk przerzźliwy usły- 
szano ze sali. Natycbmiast wszy- 
scy pobiegli tamdotąd. 

I oto w sali w tej chwili poczę 
ła się usuwać jedna 'z płyt mar- 
murowych i z cicha zesuwała się 
pomiędzy ramami dębowej oprawy 
pod posadzkę, otwierając wnijście 
na metr szerokie, do ciemnej ko- 
mory, z której gęste wydobywało 
się powietrze. 

Monestier, najodważniejszy ze 
wszystkich, namyślił się chwilę, 
potem wziął ze stołu świecznik i 
wszedł do komory. Trzymając 
Świecznik ze świecami w3js>ko, O- 
bejrzał się do kcła. Komora była 
obszerna i pusta, bez wszelkich 
mebli; ściany obite były grubą 
skórą, na posadzce ślady kobierca, 
w jednym kącie ciężar żełazny, a 
w suficie tuż przy ścianie, pewien 
rodzaj haka. Ciężar żelazny opa- 
trzony był pierścieniem. 

Odziany kosztowną suknią ze 
srebrnej tkaniny, jaką ¿w siedem 
nastym jeszcze wieku wyłącznie 
we  Wenecyi tabrykowana, leżał 
szkielet na ziemi, ale czas i wil 
goć nie zdołały zniszczyć tej trwa- 
łej materyi. Cokolwiek dalej dru 
gi leżał szkielet, przepasany zar- 
dzewiałym stalowym łańcuszki: m, 
u którego wisiała szpada. 

Monestier wyszedł z *'cichej ko- 
mory,” wśród wykrzyków  przera- 
żenia i zgrozy obecnych; hrabina 
zemdlała. 

Aby tej okropnej scenie położyć 
koniec, pobiegł do murzyna. Nacis- 
nął na prawe oko, a oba oczy po- 
częły się obracać i do dawnego 
wróciły położenia, równocześnie 
płyta podniosła się zwolna w górę 
i zawarła grób hr. de Breles i pa- 
na de Hoqueton. 

Gdy goście ochłonzli z przeraże- 
nia, rzekł pan Mouestier głosem 
świadczącym o wewnętrznem wzrn- 
szeniu: 

No i eóż państwo powiecie na 
moją historyą? Chcielibyście też 
wiedzieć, co znaczy ten ciężar wi- 
szący na łańcuchu lub linie tak że 
można go było zawiesić na owym 
haku. Chego się wewnątrz zamknąć, 
zdejmowano ciężar z haka, tak że 
ten wisząc, wciągał płytę do góry, 
gdy zaś na hak go zawieszono, 
przestał działać, i płyta zesuwając 
się otwierała komorę. Mechanizm 
ten z pewnością był połączony z 
mechanizmem w murzynie. Hrabia 
widać przewidywał katastrofę i dla 
tego usanął to, na czem ów ciężar 
był zawieszony, aby otworzenie 
wewnętrzce drzwi było niemożli- 
wem, i dla tego żadno z nich nie 
mogło się wydobyć z więzienia. 

Od owego wieczora w tej części 
zamku nikt nie mieszka; murzyn 
zawsze jeszcze stoi na tem samem 
miejscu z przedziurawioną szyją. 

Szczątki nieszczęśliwych pocho 
wano w poświęconej ziemi, a "ci 
chą komorę” odnowiono, na tylnej 
ścianie umieszczono wielki krucy- 
fiks i przed nim klęcznik. Każde- 
mu wolno pomodlić się tam za 
tych nieszczęśliwych którzy taką 
okropną zginęli śmiercią; a kto 
dziś jeszcze zwiedza tę okolicę, 
ten idzie oglądać zamek, a w nim 
ową straszną *cichą komorę.” 


aM 
Kantyczki. 

W pamięci ludu żyje wiele 
zabytków naszej przeszłości. 
Panowie i panie wielkoświato 


tych pamiątkach ubiegłych dni, 
ubiegłych lat, bal i ubiegłych 
wieków, nawet być może, że 
po cichu wyśmiewają się z 
nich, zaprawieni i rozmiłowani 
w zamorskich głupotach, ale 
my nie idziemy za tym zgub- 
nym przykładem i kochamy 
serdecznie te piękne naszele 
gendy, podania, te zajmujące 
baści i opowieści, te rzewną 
boleścią lub szczerą wesołoś 
cią nacechowane pieśni i piosn 
ki rozliczne, tę poważną pieśń 
naszych przodków “O gospo- 
do uwielbiona,” te zresztą nie 
zliczone a proste, a nie kłam- 
liwe i swojskie kantyczki, co 
raz to bardziej przycichające i 
po chatach wieśniaczych'i po 
dworkach rzemieślniczych. 

A może wy i dobrze nie 
wiecie co to są Kantyczki? 
Kantyczki jest to zbiór pieśni 
nabożnych śpiewanych bądź 
w kościele i w domu, bądź 
tylko w ssmym domu, w cza 
sie świąt uroczystych, rozumie 


na Boże Narodzenie aż do Po- 
pielcowej Środy. Właściwie 
więc Kantyczki zawierają pie- 
śni i na Boże Narodzenie ina 
Adwent, Wielki post, Wielka 
noc, uroczystości Boga Ro- 
dzicy i na inne. Lecz w po 
tocznej mowie nazwa Kanty- 
czek nadana zosta'a pieśniom 
na samo tylko Boże Narodze- 
nie, a te pieśni znowu podzie- 
lone zostały na Pastorałki i 
Kolędy, śpiewane tylko w do- 
mu, i na pieśni na Boże Na- 
rodzenie śpiewane po kościo 
łach. 

Początek tych pieśni od- 
nieść śmiało można do pier- 
wszych wieków chrześciańskiej 
Polski; powstały one razem 
może z rycerskim hymnem do 


wi, być może że zapomnieli o 


się katolickich, a zwłaszcza też 


Boga-Rodzicy, rozumie się, 
że nie wszystkie; przybywało 
ich co wiek i bacznie śledząc, 
możnaby z różnych w tych pie 
śniach zwrotów wywnioskować 
mniej więcej datę ich powsta- 
nia; np. kolęda, gdzie jest mo- 
wa o armatach: 

Potem trzej królowie, za Jezusa zdrowie, 

— Ognia dać kazali, żyj wołali; 

Zatrzęsła się cała stajenka spróchniała, 

Od huku armaty, bez utraty; 

Wół się lęka, choć zdrów stęka; 

Józef w gmachu drży od strachu, 


Mówi, od hałasu iż umrę bez czasu, 
Tak się armat boję, ledwie stoją. 


Otóż wiadomo, że Polacy 
pierwszy użyli armat w roku 
1410 w bitwie z Krzyżakami 
pod Grunwaldem, więc i ta 
kolęda musiała powstać już 
po rokv 1410. Inne są nieró 
wnie wcześniejsze, a inne za- 
pewne i późniejsze, Nikt na 
pewno daty ich powstania 
wskazać nie może, bo niewia 
domo zupełnie, kto był twór- 
cą tych pieśni. Byli nimi, tak 
się przynajmniej zdaje, niżsi 
duchowni i bakałarze czyli 
nauczyciele szkółek, jakich da 
wniej przy parafiach było nie 
równie więcej, niźli dzisiaj. 
Później to już i znakomitsi 
poeci zostawali po sobie takie 
pobożne pieśni, jak np. Sta- 
nisław Grochowski, Jan Brand, 
Jan Żabczyc i inni. 

Pieśni kantyczkowe odzna. 
czają się  przedewszystkiem 
prostotą, niewinnością, szcze: 
rą radością, tą prawdziwie 
słowiańską pogodą duszy i 
miłowaniem swej doli, swej 
ziemi, swego zagona. To za- 
dowolenie ze swego stanu 
ślicznie maluje następna zwrot- 
ka do pieśni kolędowych, gło - 
szona: 

Scgśliwsy pastusek przy swojej prostocie, 

Nizeli ksiązęta co się błyscą w złocie, 

Choć pod gołem Niebem, prześpi się pod 

r (miedzą,) 

Gdy ci miękko lezą i przysmacki jedzą. 

Ich rozkosy taki skutek, 
Ze w wesetu mają smutek, 

A pastuch choć nędzny, goły, 

Przeciez w biedzie swej wesoły, 

Inne znowu wyrażają bar- 
dzo poetycznie troskliwość o 
pierwsze potrzeby Nowonaro- 
dzonego Chrystusa, np. ta 
pieśń: 

A cóż z tą dzieciną będziem czynili, 

Pastuszkowie mili, że się nam kwili? 

Zaśpiewajmy mu wesoło, 

I obróćmy się z Nim w koło. 

Hoc, hoc, hoc, hoc. 

Podobno dzieciątko, że głodne płacze, 

Dla tego tak z nami nie rado skacze; 

Więc ja mu dam kukiełeczkę 

I masełka osołeczkę 

Pa, pa, pa, pa 

Albo pacholęciu w dudki zagrajmy, 

I na piszczałkach rozweselajmy; 

Li li li li moje dudki, 

Skacz robgczku mój malutki 

Li, H, 1, li. 
Nie tak, nie tak cieszcie miłą dziecinę, 
Ja mu wnet laleczkę piękną uwing: 
„Lala lala moje dziecię, 
Lala moje moje życie. 
La, la, la, la, 

Radbym wam wiele i bar 
dzo wiele przywieść ustępów 
z tych prawdziwie szczerych, 
radosnych, z serca płynących 
pieśni, rozumie się miejsca 
nam tu nie starczy, gdyż mu 
sielibyśmy dużo przytaczać. 
Ale na zakończenie przywiodę 
jeszcze jedea ustęp z kołędy 
poczynającej się: **Hej! hej! 
bej ! Weselmy się, radujmy 
się,” z kolędy gdzie wyrażone 
są usiłowania wszystkich pa- 
sterzy, ubiegających się o 
przywitanie czem który może 
Boskiej Dzieciny. Otóż ci pa- 
stuszkowie postanowili muzy- 
ką przyjąć pacholę i tak się 
ułożyli: 

Hej! hej! hej! Stach najpierwszy na swym rogu 
1. Rozpoczął rznąć chwałę Bogu. Hej... 
Hej! hej! hej! Nuż w swe dudy Wałek chudy, 

Wit w multanki; Jach w organki. Hej... 
Hej! hej! hej! Bangch w parze na fujarze, 

Bartek z senku na bębenku. Hej... 

Hej! hej! hej! Kopet kraje szałamaję, 

Wach na lirze rzeźko gmyrze, Hej... 

Hej! hej! hej! Jacek Krupa w dromlę chrupa, 

Jarosz bzdurzy na bandurzy. Hej... 

Hej! hej! hej! Sobek sobie w kobzę skrobie, 

Wojtek ryczy na basicy. Hej... 

Hej! hej! hej! Wawrzko mały tnie w cymbały, 

Krzapik wali na rogali. Hej... 

Hej! hej! hej! Szczęsny chełcze po tumerce, 

Kasper goli na wioli! Hej... i t. d. 

Jaka tu rozmaitość i obfi- 
tość instrumentów! Pieśniarz 
chciał okazać, że wszyscy na 
czem tylko umieja i jak umie 
ja, pospieszają witać Pana nad 
Pany, bo to nie koniec natem 
cośmy przywiedli, występują 
tam jeszcze: kantory, basy, 
dyszkanty, kontralty, tenory, 
kotły, puzony, oboje, klarne- 
ty, fagoty, waidhorny, fajfe- 
ry i lutnie i kończy się: 

A gdy s'ę już dużo nagrali, 

Pokłon Panu oddawali. Hej... 

Hej! hej! hej! Potem każdy do swej trzody, 

Wrócił nie doznawszy szkody, Hej |... 

A w niektórych pieśniach i- 
leż to tantazyi, poezyi... i co- 
by to za piękne były rysun 
ki, gdyby jaki zdolny ołówek 
odtworzył z pieśni np. takiej 
jak ta, opisująca gody zwie 


GAZMTA POLSKA. 


rząt, ich uciechę z Narodze- 

nia Chrystusa. 

Na muzyce nie schodziło, pokazał każdy swe 
(dzieło,) 


Grał rarog na rogu, słoń dał chwałę Bogu, 
Swym nosem, swym nosem, 


Kurczęta w piszczałki grały, uczone kosy śpie- 


(wały,) 
Niedźwiedź pacierz mówił, koń zębami dzwonił, 
Nad żiobem, nad żłobem. 


Puchacz swoim głosem puchał, a gołąb dzie- 
(ciątku gruchał,) 
Wrona krak krakała, Boga wyznawała, 
Na szopie, na szopie. 


A słowik śpiewał dyszkantem, kanarki, skow- 
(ronki, altem,) 
A kruk śpiewał basem, gawron był podczaszym 
Ochotnym, ochotnym, 


A jeleniowe zaś czoło, na rogach mając świec 
(wkoło,) 
Tam wszystkim świeciło, aby widzieć było, 
Cieszyć się, cieszyć. 


Wiley grali w szałamaje, czajka ochoty dodaje, 
Koniki skakały, świszcze pomagały, 
Z mrówkami, z mrówkami, 


Sroka piwa nawarzyła, korzec weń chmielu wło* 
(żyła,) 
Było dobre piwo, pito go co żywo, 
Na godach, na godach. 

Ito nietylko z tego zwie- 
rzęcego Świata możnaby brać 
obrazki, — rozmaite zdarzenia 
pasterzy, czasami są tak wy 
borne, iż warto je oddać o: 
łówkiem, byleby tylko takie 
obrazki nie były czasem wyś- 
miane zacnych uczuć wyrażo 
nych w pobożnych pieśniach. 
Od tego niech nas Bógstrze- 
że. Pobożność, czy na pastwi- 
sku przy bydełku, czy w ka- 
plicy, jest tą samą pobożnoś.- 
cią — i często pasterz przesta- 
jący ciągle z wioską i cudną 
przyrodą, lepiej zna Boga i 
umie czcić Go i kochać, ani 
żeli nie jeden uczony, znają- 
cy wszystko prócz Pana nad 
Pany i obowiązków względem 
Niego, świata i kraju własnego. 


PRACOWNIA 
OBRAZÓW 
i PORTRETÓW 


KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak poem az jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 

Piękne wykonane z fotogra) 
fii portrety kredkowe (crayons 
oprawione w gustowne ramy 
po cenie $2.00, $3.00 lub 
34.00. 


Portrety tuszowe po $1.25 I 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane pocenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 
50 c. i wyżej. 


Polecam mego wydania pie- 
ke OBRAZY SZ 3 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po §Ọ œ. jeden, z 
przesyłką, 


AGENTÓW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. 


Pieniądze należy przesyłać przez Money Order 
lub w liście registrowanym, 


Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wielei! 


Adresować: 


J. KWAŚNIEWSE!, 
842 Becher Str, Milwaaces. Wis 


Z CA Z TE AA CADA OCZEK, 

Obok „Gazety Polskiej” wyda- 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera: 
JĄCY powiesci historyczne, romanse, 
opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je 
dnego dolara dla tych, którzy pre- 
numeratę przysełają przed l5óym 
marca. Po tym czasie Tygodnik 
wynosi 2 dolary na rok. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naukowe 
go poseła się jeden numer na oka: 
bezpłatnie. 

Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże Tygodnik, niech pisze aby mu 
i na Tygodnik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalecty nam podać 
stary i nowy adres 


Pan Wawrzyniec Rademski, nasz podró- 
żący agent i kolektor, bawi obecnie w Penn- 
sylvanii. 

Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za "Gazetę Polską”, "Tygodnik P, N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił. 

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za "Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po Gtej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje. 


Upraszam także i ja szanownych abonentów "Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. 

W. RADOMSKI, 
Agent i Kolektor. 


Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
dolaryśna rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 


Eclipse Dubeltówki. (ena $16.00. Gazeta A SE 0. 
Colta karabin Magazynowy. ©" 817-50. Gazeta ma rok i Colta 
Amerykański Buli-Dog Rewolwer. "559. Gazetanarok 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata. Sę:,3*%. 


Gazeta na 
rok i ta Mapa $3.00. 


Gem Roller Organ. ©" 960 =3 wayroi „gazeta pa Tok ten Organ 

Mandolina. cena 88.75. Gazeta na rok i Mandolina $9.75. 

Zegarek Niklowy. cena $2.50. Gazeta na rok 1 Zegarek Niklowy $3.50. 

Zegarek Elektrozłocony. *"* 5450. Gazeta na rok i Zegarok Elo- 

Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. 3. 
e 86.00, 9.00, $12.00. Odchodzi premii $1.00, 

Teleskop, czy li Dalekowidz. Cena $2.00. Gazeta na roki Tele- 


skop $8.00, 
ABtoharpy. Cena 59.00. Gazeta na rok 1 Autoharp $10.00. 
Skrzypce (pierwszej klasy.) Cena 11.50. Gazeta na rok j PA 
Nowy Stereosk op, z 24 komicznemi i światowemi widokami. Cena $2.00. 


Gazeta na rok i Nowy Stereoskop $3.00. 
U 24 widokami Meki Pańskiej, 2.00. z 
Stereoskop z m: Pańskiej, Cena $2.00. Gazeta na gą saa ą 


Widoki 


(same dla tych którzy mają Stereoskop czyli szkło:) Amerykańskie, Europej- 
skie 1 rozmaite komiczne SA ucieszne; cena zwyczajra: 100 widoków za 
4 dolary, kolorowane 100 za $ dolarów. Gazeta na rok i 100 widoków kolo- 
rowanych $10.00. ] 


Atlas całego swiata. Cena 4 dolary. Gazeta na rok 1 Atlas $5.00. 
SE opulurny Atlus". cena$2.50. Gazetanaroki «Popularny Atlas” 88.50. 
Ścinacz W łosów. Cena $3.75. Gazeta na rok i Ścinacz Włosów $4.75. 


albumy po $2.00 $3.50 450 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii. 


66 39 Użyteczne Narzędzia Domowe Szewieckie, Tynkowe i Rymar- 
Combinaticn skie. Cena $4.50. Gazeta La rok i Combination 6.50. 


“Polska Drukarnia” czyli przyrząd do RNA AIZ 88 "NA rwa 
Waga (Scale platformowa.) 7 $14.00, $18.00, 22.00., Odchodzi 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) Seps $15.00, Gazeta na 
Ze arki m zkie ozłacane $22.00. Dsmskie po 824.00. Zegarki 

5 & 10.00. Demskie po APAR E: aci baT duo premii 
Łańcuszki »eęzkie po 84.00. Damskie pu .75 84.00. Otchodzi $1.00 promi 


Harmoniki po $3.00 i po $6.00. -- Odchodzi $1.00 premii. 


Concert Roller Organ, doo, Cena $12.00, Gazeta na rok 4 
dolary tuzin, 


Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. 

Zegary Kukawki, sme = Owa wienig Oz Si 

hr APELE czenie tr Katalog z lepszym opisem powyższych pre- 
z 


PREMIA "o 4. 


Dla starych i nowych abonentów *Gazet 

Polskiej.” Każdy który opłaci Gazetę na ro 

z góry ma prawo dostać poniżej opisany piękny 
organ za dopłatą pięć dolarów. Cena tego 
organu jest 6 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi 
na premią. Razem Gazeta i organ wynoszą 
4 dolarów. Kto już odebrał był premią a 


życzy sobie ten piękny instrument niec aj 
przyśle 6 dolarów. 


«Nawet dziecke może grać.” 
DOSKONAŁY 


Instrument Muzyczny. 


No. 760. 


GEM ROLLER ORGAN, 


Cena $6.00 z 3 wałkami. Waży zapakowane 
15 funtów. Długość 16 cali, szerokość 14 cali, 
wysokość 9 cali. 
rmaltych walk Ow 3 paltyami, poikani maraani mania Kofola I. Po 
y temi znajdują się następujące polskie wałki: 
Cena 30 centów zazkażdy wałek. 
Barłomi 
azury, 
się macie Bartłomieju, 
Jeszcze Polska nie zgin 
Nasz Chtopicki woj 
Pale Kościuszko, z km z nieba. 
Z dymem! pożarów. 
w a daga] ma AG nert Roler Ore aai te mogą 
kanio] CA 
Instrument en nie jest dziecinną zabawką, 
w którym graje się na podziurawionym pa- 
pierze. Instrument ten graje bez takiego pa- 
pieru, muzyka pochodzi z wałka z śpilkami 
RE podobnie do pudełków muzycznych. 
est tak trwałym jak maszyna do szycia. In- 
les see ten odznacza się pojedyńczością i 
trwafością. Obsada jest z podrabianego drze- 
wa orzechowego. | 


Extra wałki kosztują po 30 centów z 

244 U a 

wałek. Cena 6.00. ysełamy Ekspresem do- 
brze w pudełku zapakowane. Przesełkę opłacamy. 


zeszzzcszg 


być uży- 


Skład założony w r. 185) 


Henry Schoellkopt, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drebiazgowy 
232—334 E. Randolph Str 


pomiędzy Franklin i Market ul. 
„CHICAGO, ILLINOIS, 
Sprzedaje po najtańszy. 


c rt] paweiwy ser Szwajcara 
Ser 


ranéwi D, 
Nalami, Westfalskie 
m e i marynowane 


Niemieckie , 80030 lcg. kadzi 
Najlepazy jącamiea erłowy, ca gemiene, 


ę 

tata.czanną, owsiang, 
Mąka kartoflang, mąką ryżową, 
wieże suszone syb ı papryką, 


lemieckie 
wieże powi 


czekoladę z 
Prawdziwą rosyj herbat: 3 extr 
Prawdziwą kawą Śro pale " 
Prawdziwą ta do zażywania Loeback'a, 


4 
Niemieckie kołowrotki 
Drewniane trzewiki i o BBBŻRKĄ 


«wieże siemię warzywowe, si 
ga Mm Taniko Mamie. bosa dino 
„ 


iako i wszelkie inne towary korzenne 
Henry Schoelkopf 


Z 
Importerzy i Hurtowni 


GROSERNICY, 


STEELE WE 
179 S. Water gą a, 


Na wszelkie kores 
à ponde 
polskim języku odpowiada lk 
go biura nasz polski agent pan 


EN MARCEL STAN, 
GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 
83 % 85 Dearborn Stra 


CHICAGO 


Pożyczki na własna sal 
err twiają ogólne sprs kie 
e 


m 
GOLDZIER A RODGERS, 
ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 


Róg LaSalle i Washington ulic. 


TAKE ELEVATOR. CHICAGO, 


SE LoC 

Baczność!! 
--...Kto? Go? 
Czytajcie dalej! 


Przestańcie napróżno wyrzucać pieniądze 
tentowe środki i udajcie się do TASONA insty. 
utu leczniczewo, zy? tego nie pożałujecie, 
est s zo inny. — Nie 

e choroby jedn. 
ekarstwem. lecz przyślemy wam pok Ew « 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam damy znać, co 
za choroba, jak długo weźmie ją wyleczyć i 
: o Zanytanie nic was nie ko- . 
1 suki ludzi, którcy napróśne aeai wie: 
mocy przez nas zostało wyleczonych Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyle” 

czonych, którzy to co. piszemy poświadczą. 


Instytut nas t pod 
Pe] którzy łapie daw onie USA 
siące ludzi życia awda a Ads 1 + etaren iy 
Pamiętajcie, że zapytanie się nie nie 
kosztuje, i że jest łatwiej pady 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli ię z dunia na dzień odwleka. 


Ev)“ kać jest niebezpiecznie. Ozy wieci 
tysiące ! dzi umiera rocznie przez ułodbelstwn 


Niems choroby której ni 
a jeżeli nie modna zr kge 


odn biał 
poi sá '4 e upławy leczymy = 
nie wrócą. 
Med naszym dozorem 
dla kaźd 
l dawny SEKE AE 
ry paret wem wszystkich chorób, bo to jes 
ŚR pa męzkie jak: sekretne cho- 
) naszą specyalnością, i . 
ce iudzi, którzy u innych się pa 
ag leczyli i już stracili na. 
eję zupełnie po ch lekach 
wrócili do zdrowia. pa: 
Przyślijcie jednę 2 oentową mar- 
kę na odpowiedź. 
Pisać możecie po połsku, angiel 
sku lub niemiecku. Kdrara jów, 


PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str, Chicago, Ill. 


a A pradu a dn rę przysłać centowy 
acze ztowy. e 
nie odpowiedzi, x "ET" x. 


—— 


EAST HELENA, MONTANA, 12 września, 
98 r. 


Do Szanov nej Pedicura Co, No. 31 N 
aane Btr., Chicago Il 81 N. 


ma tych doktorów i, mo' P 
kraju tak samo juk też i 4 cho'obą w ym iu 


dziemy 
» Jak bądziemy żyć, bo wam 
moje zdrowie i życie, 
nadzieje na pewne 


wie, co to znaczy taką chorą być, 

Y “Aziati Pino Boga” = 
zas to. 
Co byłam lata i lata naząd, a to jest zdrowa 
rz> a niewiasta. \ 

Na końcu mojego listu, jsszcze proszą moje 
świadectwo ogłosl' w gaz itach i chętnie odpiszą 
każdemo, którył chce więcej si dowiedzieć 
w interesis mojej choroby i waszej skutecznie, 
tanio i zupeł:e wyleczenie choroby, 

Z szacarkiem: 

Mrs PAULINA TREJLA. 

P. O. B. 226 Eist Helena Montana. 
S S 


BICYKLE 


ozgti 
chłopców. i 4 


> Pierwszo- 
p rzędne 


A s 


GAN 
| - nowsze modele. 


Nie żądamy pieniędzy na- = ppc lead = 


przód. — Piszcie dzisiaj po Inne po $15, $ 
specyalną ofertę. 820. — J arenilos od 
IG" Posyłamy bądź gdzie ©. 0. D. z prywile; 
PEO mA się o dobroci. Kupujcie w prost 
abrykantów, a ozczędzicie zysk agentów i ka pców. 
Wielki illustrowany ay darmo. 
UY/ * UNI 
42 Van Buren St.  B.262 PS ok Ls, 
i st 34) 
BRAA W IŁ OI 1 e a a 
Stowarzyszenie Polskich roko- 
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posiedzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie- 
siącu w hali ob. Lecherta 581 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po południu. 
(Dec 98) 


Pierwsza Księgarnia Polska 
W AMERYCE, 


W, Byniewicza, 582 Noble Street, Chicago, 


posiada wielki zapas Książek do Nabożeństwa, 
sprowadzonych z Europy, które się sprzedaje 
tak tanio, jak jeszcze nigdy przedtem. 
Książek tych nie wydaje się na premią ani 
też taniej handlarzom się nie sprzedaje. © 
Wæ Przesyłkę opłacamy sami. “W 


i ó ż albo książka do nabożeństwa (mały format) dla 
> adi: Ww zime białej z rżniętym krzyżem białem, Z 
klamerką * siha . i 5 h Cena $1.00 


Aniół Stróż. Ta sama. W oprawie naśladującej bursztym, 
E plor ciemno-bronzowy, z klamerką. ; £ f. Cena 906 


i iękko 
iół Stróż. Ta sama. W pięknej skórce, oprawne mię (vo, 
= vida brzegi i tytulik. ę A ? Cena 800. 


Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 
i z klamerką. . . . . a 


3 łacan 
iół Stróż. Ta sama. W pięknej skórce, z pozeacanym 
-5 * krzyżem tytulikiem i brzegami. A ELO . Cena 600. 


Aniół Stróż. Ta sama. W ozdobnej 
złoc. brzegi i tyt. - 7 . 
złacane brzegi 


600. 


prawie skórkowej, 
k Cena 80c. 


Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wy 40a. 


Anioł Stróż, oprawne pięknie, miękko, w skórkę, wyzłacane 
brzegi. ` . . . 5 . . 800. 


ioł Stróż, oprawne W aksamit, z krzyżykiem z kości 
z Tiitii okute i zam. i pięknemi wyrobami 


Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie 


$1.40 
Cena 60c. 


: +. Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z kości 
er cea i de z srebrną klamerką, j : 21.00 


wmy Panu. Zbiór Nabożeństwa katolickiego. 

Bł o 23 s3 Sorko, wyzłacano brzegi, z chromo obrazkiem na o- 
kładce. . 5 s 

ł osławmy Panu. Ta sama oprawna w aksamit, z 

zg wyrobami metalowemi, okuta i ze zamkiem. 41 PNĘ 800. 


500. 


Zbiór Nabożeństwa Katolickiego, ozdo- 


Bądź Wola Twoja. kii 


bnie opr. w miękką skórkę morocco, złoc. brzegi 1 tyt. 


dź Wola Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie- 
zb. szczący w sobie ro sposoby słuchania Mszy Św., Nabożeństwo 
do Trójcy przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do 
Świętych Pańskich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej- 
sze uroczystości roczne, Oraz Pieśni kościelne. Oprawne w 
iękną cielęcą miękką skórkę z pięknemi wyciśniętemi ozdo- 
a 1 krzyżem. $ . . k $1.00 

j i jle- 

ź Wola Twoja. Ta sama. W piękbą gł»dką naj 

+ dł cislo skórkę z krzyżykiem złotym. 3 $ $1.00 
Twoja. Tasama. W piękną czarną szagrynową 

23 a p SABA że iz poc ebiścąy klamerką. 


ła Boża zbiór nabożeństwa katolickiego, (mały format.) 
5» W opr. naśl. bursztyn, kolor ciemno-bronzowy, z klamerką. 906. 


800. 


Chwała Boża. Ta sama. Oprawna w morocco skórkę, z 
złoc- krzyżem, brzegami i tyt. 2 š Cena 80c. 


Chwała Boża. Oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 
z wyciśniętym krzyżykiem, złoc. brzegami i tytulikiem. 


Ciche Westchnienia. Modlitwy i rozmyślania na wszy- 
stkie dni tygodnia i uroczystości kościelne całego roku, w 
pięknej oprawie skórkowej, złocone brzegi i tyt. Cena 600. 


Ciche Westchnienia. Ta sama. W oprawie białej z krzy- 
żykiem i wyrobami białymi Da wierzchu, złoc. brzegi. 


i hrześciańska. Zbiór Modłów i Pieśni służący 
rę: SI ps a oto Wydanie dla niewiast) z dodatkiem nie- 
saa j pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnie wy l 
raktego druku na pięknym rara wy 8ł x Roda 
kórkę, wyzłacane brzegi, ze z 
Q ately, REEF j 3 > » 40c. ze zamkiem 60c. 
y . 


Łza Chrześciańska. Książka do Nabożeństwa 


806, 


70c. 


= M Katolików. Napisał i nłożył ks. J. A. Łukaszewicz. Opra- 
wne w czarną miękką skórkę z złotym krzyżem. 600. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła- 
canym krzyżem. 8 . R . > 40e. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z 
złotym krzyżem. Š ; R ` . . 80c. 
Ci ph e Ł z a. kis > TO w FE p pods krzy- TĄ 
icha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 
w iE skórkę. $1.00 
Cicha Łza. Ta sama. Okuta w morrokko z metalowym 
i krzyżem, i okute i z posrebrzaną klamerką. à k 6Co. 
Cicha za Ta sama. Okute w najlepsze skitogen z meta- 
lowym krzyżem. 300. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko, 400. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawae w skitogen, z wyrobami z 
akssmitu i metalu > r, i A - 600. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 30c. 


cha Łza. Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morzokko. 


Z pozłacanym krzyżem. . . í 

i i i h dziennego (wy- 

iennik albo krótki sposób nabożeństwa co g y 
e danie szlązkie) gruby druk w moc. Opr., ze złoconym. tyt. 
Dziecię do Boga. Książeczka do Nabożeństwa dla młodzie- 


icki iało w czeskie 
ży katolickiej. Mały format. Oprawne w „bia > 
eichasta”, z Saane liografiami pa obydwóch stronach i ob- 


wódką złotą. ` i 
Dziecię do Boga z dodatkiem ministrantury. (Oprawne w 
płótno) > . . À A . 

i książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, 0- 
Du nawni w skórkę, wyzłacane brzegi, |. . 300. 


Ci 4Ce. 


500. 


156. 


106. 


Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet, opra- 


wna w skórkę, wyzłacane brzegi, 800. 


k książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn o- 
ei mikia w pr są gkórkę, okuta i ze zamkiem $1.20 
ni i żeń je dla kobiet oprawna 
Dunina, książka do nabożeństwa, wydanie d praw 
3 w dobrą Eiko; okuta i ze zamkiem 
i i i bożnego napisane przez $. Fr 
lotea czyli Droga do życia PO go nap ; 
za Simin, biskupa i książęcia genewskiego. W moc. opr., 
złocone brzegi i tyt. . . : $ À 


. Zbiór modłów i pieśni dla pobożnych. (Wyda- 
„je mi e z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 


$1.20 


$2.50 


i ze zamkiem wyzłacane brzegi i złoo. tyt. 606. 
Kwiat Niewinności. Książeczka do Nabożeństwa. O- 
sobne wydanie dla chłopców 1 dziewcząt. Mocno oprawne ję 
. c. 


w płótno. . s , . : 
Książka do nabożeństwa w pięknej miękkjei oprawie 


gkórkowej, na wyzł. brzegi i tyt. i è $ 1.00 


GAZETA POLSKA. 


Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute i ze zamkiem. . 


Marya Nasza Pomoc. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czci Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński. Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 
ksamitu, z pusrebrzaną klamerką. 

Marya Nasza Pomoc. Ta sama, 
piękną czarną skórkę. - A 

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo 
bnie w czarnej szagryu z krzyżem i kwiatami z złota, meta- 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. . . . . . . $1.20 


Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. . - 

Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. W opra- 
wie skórkowej, złoc. tyt. złov. brzegi, z chromo obrazkiem na 
okładce, . ~ > - - Cena 606. 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo- 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 
cicy. ` £ : ; ; ż $1.20 


Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
poon Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
atolików. ydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- 
srebrzaną klamerką. - . - - . 


Oprawne ozdobnie w 
60c. 


15c. 


Toc. 


Ottarzyk Polski. Okute i zamkiem. - - 80c. 
Ogródek Duchowny. (Wielki druk) 800. 
— Ta sama, okuta i ze zamkiem 800. 
Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 
ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami $1.40 
Przewodnik do Boga. Oprawna w skórkę, wyzłacane 
brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. ` 406. 
Panie zostań z nami. Oprawne w skórkę, wyzłacane brze 
gi i wyciski z chromo obrazkiem na okładce. š 400. 


Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 
złoconemi brzegami, i tyt. 5 A 500. 


U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześć Najśw. Maryi Panny zebrane i ałożone przez Maryę 
Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format. 

. + . Cena 100. 


U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 
wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką. 
Mały format 3 . » . . > 706. 


Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego uwity 
(format 2x3 cali), w morocco skórce, złoc. brzegi i tyt. 40c. 


Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego. Ta “ 
sama, Ozdobnie opr. w piękną miękką skórkę, złoc. brzegi i 
tytul. è a ż . - - Cena 70c. 


Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słon., i metalowemi, z okuciem i klamer- 


ką, wyzłacane brzegi. $1.30 


Wianek Maryi, w opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zamkiem. 800, 


Wianek Maryi. h 600. 
Wiara nadzieja i miłość książka do nabożeństwa, w 
pięknej eprawie białej, okute i ze zamkiem Cena 90c 


W yborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego. dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 


w piękną czarną skórkę. h ; s 60c. 


Wyborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 
talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. 80e. 


W yborek. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 


chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 250. 


W yborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej 
szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerko z złota i perłowej macicy. $1.20 


Wyborek. Oprawse w moroko skórkę. Z okuciem niklową 
klamerką. j Cena 40c, 
Cena 200. 


Wyborek, oprawne w płótno i czerwone brzegi 


Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra- 
wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla > 
Jena 806. 


Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie linte 
um z wyciśniętemi wyrobami (dla niewiast). Cena 900. 


Zdrowaś Marya. Oprawne miękką, czarną cielęcą skórką 


z wyciskanymi wyrobami. 60c. 
Zdrowaś Marya. Oprawne ozdobnie w morrokko. 406 
Zdrowaś Marya. Oprawne w morrokko. 80c. 


Przy tej sposobności ażeby niemieckich 
pisarzy “Żywoty Świętych” wyrugować z 
Ameryki sprzedajemy 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


Ks. Piotra Skargi. 


Napisane przez 


, 


POLAKA DLA POLAKÓW, 


(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących: 


Oprawne w półskórek ze złotymi 
jytulikamkekze s EEA 
Oprawne cało, w skórę ze złotymi 
tytulikami - 005 - 


Oprawne cało w skórę, wyzłacane 
brzegi z złotymi tytulikami. - 


Drukowane na pargaminie, ozdo- 
bnie oprawne. - - 


$2.50 
$3.25 


$4.00 


$6.00 


. $1.20 


800. 


Żywot Pana i Zbawicielz | Żywot Bogarodzicy Naj- 


JEŻUSA CHRYSTUSA 


BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski, 


Z wieloma rycinami, format 9x1: 
oali, zawiera 750 stronnic wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmarowe brze- 
gi, z wyzłacanemi 


grzbiecie i okładce. 


tytułami na 


$3.00. 


świętszej 
PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JOER, 


ołączony z opisem najgłówniej- 
5 «o ÓW ch ozotoich 
Maryi, opracowane podług O. Be- 
nedyktyna, ka. Beat. Rohner'a. 

Z „szary A Jego Ksigżęco -— 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Kder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone prziz 33 Książąt ko- 
scioła Św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 


retami. $3.50. 


Nauka Wiary 


— | — 
Obycząjów Koścista Katolickiego 
Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśaiona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami a 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier- 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oras li- 
oznemi bardzo rycinami, Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnie 1238. Dzieło to składa się 
z trzech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w częściII nankę 
o przykazaniach, w części III nauke 
o środkach łaski. Książka ta pr 6 
dować się powinna w każdej po 
skiej rodzinie, bo zx niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Okna całego dzieła o 
prawnego w płótno angie!. z złote- 
mi wyciskami $3.25. 


IE Przesyłkę opłacamy sami. _$3 


G6EFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 
ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki 


Z licznemi obrazkami i litogra 


81.50. 


fiami. 


IF" Obstalunki prosimy wyciągać zawsze ze świeżego nu- 


meru Gazety. 


W. DYNIEWICZ, : 


532 Noble Street, Chicago, Ills, 


Władystawa 


582 NOBLE STR., 


Dymem Pożarów. 


na 4 głosy. ; 


poleca swego druku i nakładu nowe 
nuty: 
BUKIET MELODYJ POLSKICH (Polish 
National Airs), ułożył E. S. Łodwigo- 
wski, z dodatkiem Boże Coś Polskę i Z 


MELODYE (nuty) do Zbioru Pieśni nabo- 
żnych Katolickich dla użytku domowe- 
go i kościelnego. Ułożone do grania na 
Organach i na Fortepian i do śpiewania 


0000000000000000000000000000000000000000000000000000 
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PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA 


Qyniewicza, 


- CHICAGO, ILLS 


- Cena $1.50 


- Cena $4.00 


PNKK 22Ł2-+- 


Kollegium Św. Stanisława K. 


W CHICAGO. 


Nowy rok szkolny w kollegium Św. Stanisława Kostki rozpo- 


ozyna się l1-go Września b. r. 


Do tego czasu przyjmuje się zgło- 


szenia miejscowych i zamiejscowych uczniów. 


Kurs nauk kolegium obejmuje dwa wydziały: 
Wydział klasyczny, pięcioletni 
Wydział biznesowy (kupiecki) trzyletni. 


Kompletne utrzymanie w zakładzie dla zamiejscowych wynosi 


tylko $150 rocznie. 


Zgłoszenia odbiera: 


KS. E. SEDLACZEK, C. R., Prezes 


CORNER NOBLE & INGRAHAM STREETS, 


CHICAGO; ILL. 


Detmer a 


DO PANA HENRY DETMER, 


Dom Muzyczny. 
261 WABASH AVENUE, 


CHICAGO. 


Fortepiany po 
wszystkich cenach! 


Łatwe wypłaty! 


Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 


Chicago, Ill., 19 Lipca, 1896. 


Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu —są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 


tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. 


Mamy ten instrument w 


użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem. 
Mamy srczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 


nych. 


Z szacunkiem, 


MATKA SHERIDAN, R. S. C. J., 
“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulice. 


Inne referencye: 


The Chicago National Bank. 
Kollegium Św. Ignacego (przy 12ej u'.,) Chicago 
Wibne Siostry polskie Notre Dame, Chicago. 
s “ « 8. Fam, z Nazareth, Chicago 
lbny ks. Winc. Barzyński, Chioago 
WS « J. Nawrocki, weg 
z « F. Wojtalewicz, Chicago. 
a « Fr. Byrgier, Chicago. 
Kapitan Piotr Kiołbassa, Chicago. 


A. J. Kwasigroch, Chicazo. 

Prof. Ant. k, Chicago. 

St. Szwajkart, Chicago. 

C. W. & E. M. Dyniewicz, Chicago. 
Ald. John F. Smulski, Chicago. 
Pani And. Kurr, Chicago. 

Jan Wojtałewicz, Sg E 

Szymon Wojtalewicz, Chicago. 

B. Klarkowski, Chicago, 


i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 


Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 


Fortepian 
Telefon: 


stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
ong Distance Telephone Harrison 265. 


7 


Nowa sztuka teatralna. 


LWÓW. Autor komedyi 
«Gdzie szczęście” napisał no- 
wą sztukę p. t. “H K T” iod- 
czytał ją w tych dniach w 
lwowskiem Kole literackiem, 
Jeden z obecnych `na tym od- 
czycie tak opisuje w "Głosie 
Narodu” odniesione zeń wra- 
żenie: ‘Dramat, a właściwie 
tak nazwana ''sztuka, ” podzie - 
lona jest na cztery akty. Tłem 
są stosunki polskie pod zabo- 
rem pruskim, treścią — koli- 
zya życia i pracy polskiej z 
brutalstwem i bezwzględnością 
hakatyzmu. Jak widać ze wszy- 
stkiego, autor mało się trosz- 
czył o tabułę, bajkę dramaty- 
czną, lecz głównie miał na ce- 
lu uscenizowanie polityczno- 
społecznej sytuacyi i pazurów 
hakatystycznych, które się 
wdzierają przemocą do domów 
polskich, a właściwie do do- 
mów szlacheckich, zgnębio- 
nych stanem ekonomicznym i 
przyciśniętych fatalnymi sto- 
sunkami finansowymi. Romans 
w sztuce jest tyłko przelotny, 
a nawet niedokończony — jest 
on właściwie tylko przystawką, 
epizodem zamkniętym w ra- 
mach prawie zupełnie oddziel- 
nych. Sceniczne zalety tej sztu- 
ki mogą wyjść dopiero na sa- 
mej scenie, czytanie nie jest 
ich w stanie uwypuklić i wiele 
momentów nieubranych w ak- 
cyą aktorską, ginie niepostrze- 
żenie. Za sztuką przemawia 
dużo aktualność treści, ona też | 
wiele może się przyczynić do 
powodzenia scenicznego. ''H 
KT” będzie przedstawiona we 
Lwowie w najbliższym czasie, 
jeśli naturalnie nie przyjdzie w 
kolizyą z cenzurą, bo w na- 
szych kochanych konstytucyj- 
nych stosunkach do tej ewen- 
tualności zaczynamy się przy- 
zwyczajać.” — Prezydent mia- 
sta, dr. Małachowski, bawi w 
Normandyi i wraca w końcu 
Sierpnia do Lwowa. Miasto 
Lwów obejmuje gazownię d. 
1 Września r. b. i zniży zaraz 
cenę gazu z 20 na 13 cent. 
Pomimo tak znącznej zniżki 
miasto mieć będzie czystego 
zysku rocznie przeszło 100,000 
złrr Na tramwaju elektrycz- 
nym miasto także dobry robi 
interes. Zysk czysty za 18 mie- 
sięcy wynosi 85 000 złr.; z te- 
go przypada na oprocentowa- 
nie iamortyzacyą kapitału (840 
tysięcy fr.) 37,000 złr., na od- 
nowienie materyału 25,000 
zł., po opłaceniu więc wszyst- 
kiego pozostaje zysk netto 
przeszło 20,000 złr. Dotych- 
czas mamy we Lwowie 9 kilo- 
metrów tramwaju elektryczne- 
go, a nowe linie projektowane 
obejmować mają także około 
9 kilometrów. Koszt ich wy- 
niesie 800,000 złr. 


Kobieta z brodą 


stanowi obecnie osobliwość 
miejscowości kąpielowej Eloe 
patak w Siedmiogrodzie. Pa- 
ni Barcsy, od niedawna żona 
jednego z fabrykantów w Bu- 
kareszcie, w dwudziestym dru- 
gim roku życia, po nadersil- 
nem cierpieniu na głowę, ule- 
gła nagle tak szybkiemu po- 
rostowi włosów na podbródku, 
iż w ciągu kilku miesięcy uj- 
rzała się właścicielką kruczej 
brody, długości przeszło ośm- 
naście centymetrów. Objecha- 
wszy jako osobliwość świat 
cały, zebrała spory majątek i 
zaślubiwszy Antoniego Barcsy, 
usunęła się z areny publicznej. 


“Teraz mnie omyłka ugryzła.” 


Pani Z. zaprosiła przyjaciółki 
swoje na kawkę,” połączona z 
wielką dyskusyą na temat przysło- 
wia “wiedzą sąsiedzi, jak sąsiad sie- 
dzi.” — Podczas “kawki” wpada do 
saloniku mała córeczka pani Z, Ja- 
dzia i woła: 

— Mamo “za pończoszkę wszedł 
mi robak.... 

— Ależ dyiecko—odpowie zakło- 
potana pani Z.—toć to omyłka..., 
1 delikatnie małą Jadzię za drzwi 
wyprowadza. ć 

Po małej chwili mała Jadzia zno- 
wu wchodzi do saloniku. 

— Mamo — woła — teraz mnie 
omyłka ugryzła. 


Jedyne pragnienie. 


Żona bankiera, któremu przed 
kilku tygodniami nadano tytuł ba- 
rona, ciężko wzdycha: 

— Wiesz, Maurycy, że jedynem 
mojem pragnieniem teraz jest, aby 
jak najprędzej było już to XX sta- 
lecie. 

— Dlacsego, moja Reginko; czy 
ci źle teraz na świecie? 

— O, nie; ale wtenczas wszyscy 
już musieliby mówić, że nasz bara- 
nowski tytuł sięga jeszcze zeszłego 
wieku. 


R EFĘRĘT TF WETTY TTE EO STY 


W. SŁOMINSKA, 
879 MILWAUKEEAYV, 
CHICAGO, IL. 


Poleca swą trzydziesto-letnią z: 
cownię rozmaitych przyborów koś- 
sielnych, jakoteż i dla Bzan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
cielne, Sztandary narodowe arty- 
stycznie haftowane złotem i jedwa- 
biem, różnego gatunku szarfty, Od- 
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
sownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele- 
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze. 


| Polska Szkoła Akuszeryi 


w Chicago, Uls. 
(Fseulapianz(ollege of Midwifery) 


założona w 1887 rokn i uznana Nz zarząd le- 
kńtski, rozpoczyna letni kurs. W szkole tej prze- 
szłe sto akuszerek sią wykształciło i praktykują 
z wielkiem powodzeniem w rozmaitych Stanach 
Ameryki, i w Chicago. 

= Obecny kurs będzie obejmował praktyczne wy- 
wykłady chorób kobiecych i dziecinnych a wa- 
runki będą przystępniejsze jak kiedykolwiek 
przedtem. 24 się zgłosić do: 


Dr. M. Orglert Kaczorowska, Sekr. 
8705 Commercial Ave., So. Chicago, IU. 


obecnie jedynej Doktorowej polskiej zajmującej 
sią kształceniem akuszerek. 

Knrs ten zamierzam rozpocząć jak najprędzej, 
dlatego upraszam o wczesne PE ZĘ 


POSZUKIWANIA. 


Ja Teodor Nasar poszukują mojej żony Pat- 
tiny Nasar (z domu Kilijan,, s którąmem się 
rorstał 3 lata temu. Proszę ją samą mi o sobie 
donieść, lub kto o niej wie, pod adre:em: 

TEODOR NASAR, 
Patton, Cambria, Co., Pa. 


k par arae a zd REZ AE 
Upraszam Alberta S.wabowskiego o doniesie- 
nié mi swego adresu. 
VICTOR WASIELEWSKI, 
Box 26, Princeton, Depot, Mass. 


3344 


or a done w wz 

Poszukvją brata mego Jana Konióckiego, Przed 
dwoma lsty przebywa w New Yorku. Pochodzi 
z pod Moskala, z gub. Suwałki, pow. Augu 
stów, gm. Dyspud*, wsi Janówka. Kt by z ro- 
daków w.edział o,nim, lub on sam, upraszam 
donieść: JÓZEF KONECRO, 
Forest City, Pa. 


NODZE ZENERA KONZE, 
W bardao ważnym interesie possukuję swoje- 
kolegę Leona Pudła. Pocrodzimy obydwaj z 
alicyi, pow atu Erosno, ze wsi Żrymina, Ma 
być podobno w So. Chicago. 
FLORYAN KOCHAŃSKI, 
12 Howe Str., Lowell, Mass. 


Włsdysława Romanowskiego. Prze- 
o roku w Perrypolis, Pa., i sig 
do Mt. Pleasant, Pa. 
JAKÓB DANKOWS 
16 R. R. ayə., Bayonne City, N. J. 


docyjcniw. 
bywał zeszłe 
miał przewie 


Podaję do wiadomości publicznej! 
Jeźli kto jest złożony niemocą czyli 
chorobą św. Walentego niechaj się 
do mnie zgłosi, zasełając znaczek po- 
cztowy a dam odpowiedź iz pewno- 
ścią wyleczę. 

WIiNCETY SZOSDA, 
7128. Harrison St., Wilmigton, Del 


(Jan. 20) 


POSZUKUJE 


się zdolnego Nanczyciela i Organi- 
sty, który rozumie język polski, 
angielski i umie prowadzić chór na 
głosy. Posada stała 1 dobrze płatną. 
Zgłosić się należy do * Gazety Pol- 
skiej” Pod literami A. P 


ODPOWIEDŹ REDAKCYI. 


BEZ Rev. J. S. w S. R. — 
Nie możemy podać. 

Fr. T. w Virginia, Minn. 
Za nadto obszerne o małym 


przypadku. 
Najtańsza maszynka 


$1.00 do drukowania li- 


stów na świecie tylko $1.00. | 


ruku- 
jącej maszynce można z trojakimi 
literami drukować. 


Liter ani numerów nie potrzeba osobno po 
jednej składać ani rozbierać—bo są gotowe przy- 


Na tej nowo wymyślenej 


rawione na jednym płyci-. Litery z at'amen- 
o same otbijaig są automaycznym 8poso 
bem. Cała massyn<a jest tak praktycznie zio- 
biona, za kaady który ino litery zna, może na 
niej bez nanki drukować. 

P.evigdze proszą wysłać wraz z obatalunkiem 


na adres. 
8. KELTONIKE. 


Punxsutawney, Jeff. Co., Pa. 
Sept 29—99 


n 
Bæ Żądającym Historyi Sta- 
nów Zjedn. Północnej Ameryki 
(po polsku) cznajmiamy: 

Niech się zatrzyma'ą jeszcze kil 
ka tygodni, a odbiorą Historyą St. 
Zjed. w komplecie aż do obecnych 
czasów, ponieważ chcemy do tej 
książki dołączyć o wojnie z Hisz- 
panią a prędzej nie można uzupeł- 
nić aż kongres pokojowy nie załatwi 
awe czynności w Paryżu. x 


POLSKA KOLONIA! 


Tania ziemia farmerska nad 
“Soo” koleją w powiecie Chip 
pewa, Wis. 

Grunta z bogatą czarną ziemią, 
twardem drzewem, czystą wodą, z 
jeziorami, strumieniami i źródłami, 

lizko Weyerhauser, w Wisconsin, 


po $4. do $6. za akier 


na łatwych warunkach. 

Jest już tu znaczna liczba 
farmerów i piękny kościół pol- 
ski. 

Piszcie po ilustrowaną książeczkę 
i po mapy, do 


D. W. Casseday, 


Agent gruntowy “Soo” kolei. 
Minneapolis, Minn. 
Se 


ME ZO AED ZA ARMIE 
Ostatnie Wiadomości. 


Obrabowanie banku. 

LOGANSPORT, Ind., 27 wrześ. 
—Dzisiaj rano o godz. 2:45 sześciu 
złoczyńców obrabowało bank W. 
H. Lenon'a w Flora, w powiecie 
Carroll, s $12,000. Bankiera same- 
go postrzelili niebezpiecznie. Par: 
iya obywateli s psami tropnicgemi 
ściga rabusiów. 


narzędziem. 


PREMIE 


— CZYLI — 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 
na cały 1899 rok to jest do 


1 Stycznia 1900 roku. 


Jak w latach poprzednich, tak 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłacą  *Ga- 
sete Polską” na cały rok 1899 my 
aż do l-go Stycznia 1900, mają 
prawo wybrać sobie w premii 
ozyli w podarunku za jednego 
dolara wartości książek własnego 
druku. „(Oprócz książek do na bozeń- 
stwa, Żywotów ŚŚ. przez ks. Pio- 
tra Skargę, Tysiąa nocy i jedna i 
wszystkich książek sprowadzanych.) 

Jak również na premią wydajemy 
rozmaite instrumenty, od któryc 
pa na żądanie o'obne kata- 


o 

Jeśli abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
— od ceny podanej ma odciągnąć 
sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratą. Np. kto sobie 
tyczy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 dol. 
— na premią odchodzi $1 a po- 
zostałe 3 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. Razem Gazeta na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 

Na posełkę premii należy dołą- 
czyć 10 centów na opłacenie poseł- 
ki pocztą. 

«Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 


„Pieniądze należy do nas przesy- 
tać przez Money Order, expressem 
sibo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu 1go Ro- 
sznika “Tygodnika” a życzy sobie 
zo mieć, może odebrać w pre 
nii za dopłaceniem 850. za oprawę 
iegoż “Tygodnika”. Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
pressem. Który z abonentów chciał. 
by, abyśiiy przesyłkę sami tu o- 
łacili, niechaj do tych pieniędzy 
TAA 400. za przesyłkę pocztową. 
Razem Gazeta na rok i I-szy roczni 
Tygodnika z przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbiersjący expressem sam prze- 
«yłkę opłaca.— Innych roczników 
aie odstępujemy za zapłaceniem 0- 
grawy. cen następnych ro- 
sxników (II, IIgo, IVgo, Yo 
VIgo, VIlgo, VIligo IXgo, Xgo 
i XI) sdohodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 

KW” Premie wydawać się będą tyl- 
ko do 


Mając oxoło Nowego Roku wiele 
rachuaków do płacenia, więc kto 
nam prsyśle prze lpłatę na Gazetę 
jeszcze przed l5ym Szyczniem, od- 
bierze w dodatku do premii Kalen- 
darz Maryański na rok 1899, ale 
do przesyłki pocztowej musi dołączyć 
5 centów —razem na przesyłkę pre- 
mii z kalendarzem 15 eentów. 


Extra premie: 

Kto przjśle 2 nowych abonen- 
tów może wybrać sobie książek za 
590., za 3 nowych abonentów 150., 
za 4 nowych abonentów za $1.00, 
za ô nowych abonentów za $1.50, 
za 8 zbonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
<ażdy nowy abonent dostaje swoją 
oremię za $1.00 kaigżek. 


GHIGAGO. 


Samobójstwo czy 
morderstwo? — W środę przed 
południem przeszłego tygodnia 
policya, zawiadomiona przez 
przechodniów, wybrała z ma- 
łego ogrodzenia belkami nad 
brzegiem jeziora u końca ulicy 
36ej, trupa młodej 14 letniej 
dziewczyny. Później poznano, 
że to trup Jennie Hickey, 
której matka i rodzeństwo 
mieszkają pn. 747 - 36taulica. 
Suknie dziewczyny w części 
były z niej zdarte a twarz 
była okropnie pokaleczórą, 
jakby pobitą jakiemś tępem 
Zabite dziewczę, 
jak orzekli doktorzy, nie mogło 
być dłużej w wodzie jak kilka 
godzin. 

Okazuje się, że we wtorek 
wieczorem o 6ej matka Jennie 
wysłała ją za jakimś spra- 
wunkiem do pani Lederick, 
krawcowej, przy 39ej i Dear- 
born ulicach. Od chwili wyjścia 


‘na ulicę nie widziano już ją 


żywą. 
Policya wzięła się ener- 
gicznie do wypenetrowania 


całej sprawy. Dowiedziano się, 
że niekiedy widziano pewnego 
19 letniego młodzieńca To 
masza Rutledge razem z Jennie. 
O g. 1iej przed południem 
w środę znaleziono trupa, 
o g. 8ej poznały ją trzy jej 
siostry w zakładzie karawa- 
niarza pn. 231 - 35taul., dokąd 
trup został przywieziony a we 


dwie godziny później policya 
przyaresztowała Tomasza Rut 
ledge w chwili, gdy stał 
we drzwiach domu Hickey'ów 
pytając się, czy jakich śladów 
nie wykryto. Policya najprzód 
wewlekła go do pokoju domu 
Hickey'ów i wszyscy człon 
kowie rodziny od razu poznali 
w nim młodzieńca, który znał 
ściśle Jennie. 

«Ty zamordowałeś moją 
siostrę!” zawołała Mamie, naj- 
starsza z rodzeństwa, podczas 
gdy matka i reszta dzieci 
spoglądały na niego ze zgrozą 
i oburzeniem. Policya teraz 
wyprowadziła go z pokoju 
i zabrała na stacyą przy 35ej 
i Halsted ul, gdzie kapitan 
policyi Hayes zaprowadził go 
do celi więziennej i rozpoczął 
indagować. Rutledge — o ile 
było można się dowiedzieć — 
powiedział co porabiał w czasie 
całym w którym zniknęła 
Jeanie aż do chwili, gdy 
znaleziono jej trupa. 

Policya po licznych bada- 
niach, jest zdania, że Jennie 
Hickey popełniła samobójstwo. 
Jednakowoż Rutledge jestdalej 
trzymany w areszcie, dlatego, 
że zrobił kilka różnych zeznań 
o spędzeniu swego czasu 
w jakim znalazła śmierć Jennie. 


Więcej marynarzy 
dla Dewey'a. — Porucznik- 
komendant Vail, szef fede- 
ralnej  stacyi rekrutacyjnej 
marynarkowej, pn. 142I 
Masonic Temple, odebrał 
niespodzianie rozkaz od kapi- 
tana Crowninshield w Washing- 
tonie, ażeby zebrał 1 10 rekruta 
dla floty admirała Dewey'a 
w Manili. Rekruci wyjadą 
z Chicago d. 5 paźdz i zabrani 
zostaną na okręt *"Indepen- 
dence”, znajdujący się w Mare 
Island jardzie marynarkowej, 
w San Francisco, Cal. 


— Budowa kanału 
wstrzymana. — powodu 
nieporozumień pomiędzy komi 
sarzami  Stanowej Komisyi 


Kanałowej akomisarzami Saai- 
tarnego Okręgu, jakie się 
oparły o sądy w Joliet — 
cała budowa dalsza kanału 
została wstrzymaną. Rozchodzi 
się o zajęcie "siły wodnej” 
przez komisyą sanitarną, 
za która komisarze Stanowi 
żądają $100.000. 

Prezes Boldenweck, szef 
Komisyi Sanitarnej powiada, 
że trustysi tracą $3 600 dziennie 
(procentu) na wydanych już 
26 milionach dolarów w kon- 
strukcyi kanału, przytem 
zdrowie półtrora miliona miesz 
kańców (w Chicago) jestzagro- 
żone tem, że woda do picia 
jest zanieczyszczoną z braku 
należytego odpływu wody 
odchodowej: 

Jest nadzieja, że obydwie 
komisye poddadzą się arbi- 
tracyi, ażeby nie tracić dro. 
giego czasu. 


Na przyszłoroczne 
utrzymanie Lincoln parku 
komisarze takowego żądają 
$395 000 z funduszu podatko 
wego. Menażeryą, tj. ogród 
zoologiczny powiększą zna- 
cznie. Pomiędzy innymi chcą 
kupić orangutanga z Fhila- 
delphii, mającego kosztować 
$400. 


— Kampania polityczna 
już się rozpoczęła, — Republi 
kańska kampania w Illinois 
już się rozpoczęła w kilku 
miejscach. Do “boju? na 
“słowa” stanęli najlepsi mówcy. 
Demokraci tak samo żywo 
się krzątają i mają nadzieję 
zwyciężyć w całym Stanie. 


— Policya pochwyciła 
“długiego” i “krótkiego.” — 
W ostatnich czasach dwóch 
rabusiów i złoczyńców uczy 
nilo specyalność w napada- 
niu saluniarzy i ich barkipe- 
rów, i po zamknięciu ich w 
szatach lodowych, zabierali 
wszystkie pieniądze zebrane 
za napitek. Jeden był wyż 
szego, drugi niższego wzro- 
stu, i przez długi czas prak- 
tykowali moje  rabusiowskie 
rzemiosło bez spotkania się 
z policyą. Nazywają 
George Rouse, “dlugi,” i 
E. E. Eagiish, *krótki:” 

W czwartek rano przed 
g. 7mą  policyant Shar- 
key, powracając do Stanton 
Ave. stacyi, zauważył, że 
dwóch ludzi stoi na progu we 
drzwiach w salunie nar. 33ciej 
i Cottage Grove Ave. Pray: 
bliżył się do nich i 


mgnieniu błysnęły dwa re- 
wolwery w rękach “krótkie. 
go”, English'a, który pchając 
je do twarzy policyanta, smu 
sił go do cofnięcia się do u- 
liczki, 

Poważ się ino za nami 
iść a ci łeb  ustrzelimy,” 
rzekł *krótki” i w tej chwili 
oboje poczęli uciekać. Lecz 
policyant Sharkey, mimo groź- 
by, spuścił się w pogoń i dał 
za nimi kilka razy ognia. Te 
posłyszeli policyanci Farrell i 
McGuire od Cottage Grove 
Ave. stacyi i rzucili się w 
pościgu. W chwilę później 
kilku więcej policyantów za- 
alarmowanych strzałami, po 
częli gonić, Rabusie zostali 
pochwyceni przez policyantów 
Dubach i Sharkey w chwili 
gdy chcieli wskoczyć na wa- 
gon elektryczny. 

Zgłosiło się już kilku 
nastu saluniarzy, którzy sta 
li się ofiarami dwóch tych 
złoczyńców. 

Rouse przyznał się zu 
pełnie do wszystkiego. Po- 
wiedział w zeznaniu swem, iż 
przybył przed 10 dniami z 
Elkhart, Ind., i przypadkowo 
spotkał English'a w salunie i 
tam oboje się nagodzili, iż bę- 
dą się zajmowali rabowaniem 
saluńów, Rouse jak i English 
są starymi ptaszkami więzien- 
nymi. Czekaich wiele lat kozy 
w Joliet. 

— W wtorek rozpoczął 
się sejm 25 roczny Zjedno- 
czenia P. R. K. whali szkol 
nej św. Stanisława Kostki. 
Zjechali się delegaci z różnych 
stron kraju. Przed rozpoczę- 
ciem obrad celebrował mszą 
św. ks. Wincenty Barzyński, 
prałat i rektor kościoła św. 
Stanisława Kostki. 
jardach marynarkowych w 
Newport News, Va., spusz- 
czonym do wody zostanie no- 
wy okręt bojowy “Illinois,” 
jeden z najpotężniejszych w 
naszej marynarce. Ceremonii 
ochrzcenia dokona panna 
Daisy Leiter. Na uroczystość 
tę wybiera się nasz burmistrz 
Cartera H. Harrisonon i cały 
poczet Chcicagowian, w kilku 
specyalnych pociągach. 

W ponłedziałek do Chi- 
cago, w drodze dalej do Wa- 
shingtonu przyjechały razem 
dwie partye, z Manili, Wysp 
Filipińskich: gen. Fr. Greene, 
z przybocznikami, dla ustne- 
go zdania sprawy władzom 
naszyin ze wszystkiego co by 
ło ijest w Manili i okolicy 
— i Felipe Agoncillo, komi- 
sarz prawizorycznego rządu 
filipińskiego Aguinalda, ze 
swym sekretarzem itłomaczem 
Sexto Lopez, obydwaj ro- 
do wici Malajczycy szczepu 
Tagal. | 

Komiszarze ci  flipińscy 
udawają się do Washing 
tonu prosić Prezydenta Mc 
Kinley, ażeby nie dozwolił 
aby Wyspy Filipińskie napo 
wrót dostały się Hiszpanom. 

Lubo obydwie partye 
jadą razem, jednak jedna 
z drugą nie ma żadnej urzę- 
dowej styczności. 

Po zjedzeniu śniadania, 
Filipińczycy  objechali mia 
sta do zobaczenia osobliwo- 
ści a wieczorem wyruszyli w 
podróż dalszą. 

Angocillo i Filipe ma- 
ją pojechać do Paryża i 
tam proszyć dopuszczenia do 
wyrażenia życzenia Filipińczy 
ków, tj. prosić o uznanie Wysp 
Filipińskich niepodległemi. 

_— Ostrożnie z wodą do 
picia. — Komisarz sanitarny 
znowu ostrzega miejscową pu 
bliczność, by wodę do picia 
przegotowywać; jest bardzo za- 
nieczyszczona, czem niemało 
przyczynia się do chorób, oso- 
bliwie tyfusu. 

— Pogrzeb konsula ge- 
neralnego austryackiego, ka- 
walera Maksymiliana P rosko- 
wetz de Proskow rozpoczął 
swój pochód z katedralnego 
kościoła św. Imienia. Przy- 
jaciele, liczni znajomi, urzędo- 
wi towarzysze i koledzy zmar- 
łego zapełnili całkowite audy- 
toryum katedry, celem odda- 
nia ostatniej posługi. Ks, Fitz- 
simmons odprawił okazałą 
mszę żałobną, przy asysten 
cyi dwóch księży: Scanlan i 
O'Brien, jako dyakona i sub- 
dyakona. Liczny chór odśpie- 
wał “Mszę żałobną — Schmid 


zapytał | ta”, nabożeństwo rozpoczęte 


zostało *Marszem — Beetho. 


LL 


vena” a Chopin'a “marsz ża- 
łobny” odegrano podczas wy- 
stępu procesyi z kościoła przed 
wyjazdem na cmentarz, 

Po skończonej ceremonii ko- 
ścielnej cały kondukt pogrze- 
bowy podążył na cmentarz 
Kalwaryę, gdzie trumnę mo- 
siężną z zawartemi zwłokami 
postawiono w skłepie. Zwło- 
ki pozostaną tam do czasu po- 
kończenia przygotowań rodzi- 
ny do sprowadzenia takowych 
do ojczyzny. 

W liczbie gości żałobnych 
reprezentowali tutejszą prasę 
polską pp.: K. Neuman, Wł. 
Dyniewicz i J. F. Smulski. 

Zmarły pochodził z Moraw, 
i był od roku dopiero kon- 
sulem generalnym Austro- Wę- 
gier w Chicago, 


.— Obchód Adama Mic- 
kiewicza 100 letniej rocznicy 
urodzin urządzony będzie przez 
“Tow, Adama Mickiewicza” 
w niedzielę, 9 paźdz. w hali 
Pułaskiego, pn. 800 Ashland 
ave. 

O ile nam wiadomo, wszy- 
scy Wojciechowianie ze *Zwią- 
zkowych” jak i “Kościelnych” 
towarzystw pilnie się krzątają, 
by 'Obchód' odbył się naju- 
roczyściej, 


Oświata ludu dokona cudu. 


Pod tym napisem "Gazeta 
Ludowa,” wydawana w Ełku, 
pismo, poświęcone sprawom 
ludu mazurskiego, takie za 
mieszcza uwagi: “Język ojczy - 
sty ze szkół ludowych, że tak 
powiemy, wygnany. Czy mo- 
że, dajmy na to, dziecko, mó- 
wiące z rodzicami w domu tyl- 
ko po polsku — gdy zacznie 
chodzić do szkoły, pojąć i u- 
czyć się tak, jak dziecko ro- 


dziców Niemców? Nie! Lecz. 


gdyby nauczyciel wykładał 
dzieciom naukę w ich włas- 
nym ojczystym języku, naten 
czas młodzież szkólna robiła 
by lepsze postępy w naukach, 
co wpłynęłoby korzystnie na 
oświatę. Dopóki nie będziemy 
mieć szkoły z językiem wykła- 
dowym polskim, z progra- 
mem, odpowiadającym naszym 
wymaganiom i potrzebom lu 
du mazurskiego, dopóty po- 
winniśmy prowadzić walkę z 
polityką szkólną rządu i nie 
wolno nam poprzestawać w 
połowie drogi. Taką szkołę 
rząd będzie musiał rychlej czy 
później nam dać, widząc wzra 
stającą niechęć ludu mazur 
skiego. 

Poza szkołą są inne prze 
cież niemniej skuteczne czyn- 
niki szerzenia oświaty w ogó 
le, zwłaszcza zaś oświaty poli- 
tycznej, a z nich bodaj naj 
ważniejszem, chociaż najmniej 
na Mazowszu wyzyskanem jest 
rozpowszechnianie odpowie 
dnich książek pouczających i 
zakładanie stowarzyszeń ludo- 
wo-mazurskich, 

Zyć byle żyć — to za mało; 
nam trzeba się kształcić, wy- 
rabiać na ludzi rozumnych, tak 
jak byli nasi ojcowie, a wten. 
czas Niemcy nie będą mogli 
napuszać się swą wyższością 
nad nami i wtedy na Mazo 
wszu zapanuje dobrobyt, zak- 
witnie cnota, zanikną waśnie, 
a ojcowie z nieba widząc to - 
błogosławić nam będą! 


Rąk nie opuszczać, gdy się źle 
(dzieje,) 
Rozbudzać w sercu wiarę, padzieję, 
Nie iść omackiem jak ludzie ślepi: 
A wtedy wszystkim nam będzie le- 
We UG. rej (piej!) 
Wtedy się życie jasno ułoży, 
Bo spocznie na niem moc i duch 
` (Boży!) 
Wtedy się dola nasza poprawi, 
Bo krzepkim duchom Bóg błogo- 
(sławi!) 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 


znajduje się niedawno temu wy* 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej _ aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 


polskie, stósowne do  deklamacyi. 


na zebraniach familijnych lub pr 
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem. 


Głos Serc Polskich, 
NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński, 


iena 20 eontów. 


Format ng mały kieesonkowy i 
każdy tag i młodzieniec jak i mło- 
da Polka powinna mieć jedną taką 
książeczkę. 


, Maszynka ta odgrywa sztuki jak cała orkiestra, mówi, śpiewa, śmió” 
się i to tak głośno jakby się naturalnie słyszało. Nie ma nic skomf” 
kowanego przy niej, tak pojedyńcza że każdy może ją operować i © 
kręca się jak zegar. Obrazek większy przedstawia jak maszynka odg 
wa sztukę bumorystyczną, przeplataną mowami, śpiewami i muzyką, © 
żdy cylinder daje nowe przedstawienie Ceny tych zadziwiających mr 
nek są: 12 dolarów z pudełkiem, 10 dolarów bez 
odgrywania kosztują 50 centów sztuka, czyli 5 dolarów za tuzin. OyM 
drów, które się zakłada, można tyle nabyć ile się życzy, Jestto coś? 
pszego niż wszystkie katarynki i pudła muzyczna. 


Cena $12 z pudełkiem. 
ADRESOWAĆ. 


PULASKI CYCLE CO. j 


582 NOBLE STREET, 


Sam Steingard, 


FABRYKANT I IMPORTER 


Rosyjskiego i Tureckiego Tytoniu, 
Qygarów, Papierosów i Tabaki do 
Zażywania. 


807 Milwaukee Ave., 
CHICAGO. 


Poleca Publiczności polskiej: 

Rosyjski tytoń po 56c, 66a., 750. 

i $1.00 za fuat. 

Turecki tytoń $2.90, $3.09 i $4.00 

Papierosy z rosyjskiego tytoniu po 
350. a z tureckiego po 55o, 15c 
i $1.00 za setkę. 

Gilzy po 8e., lie. i 150. za setkę. 

Maszynki do robienia papierosów 


po 19c. za sztukę. i 

Bibułki po 240, 300., 400 i 500. za 
uzin paczek. 

Tabaka do zażywania po 25c i 350. 
za funt. 

Tytoń do fajki po 200. i 40c. funt 

Cygarniazki wiśniowe po 56. i 100. 

Cygarniczki trzeinowe po 36. i 50. 

Fajxi w wielkim wyborze po 100., 
150., 200., 250., 300., 350., 400. i 
50c. sztuka. 

Cygara po 8*e., $1.00, $1.25, $1.50, 
$1.75, $3.00, $2 50, i $3.00. 

Tabakierki po 10c., 25., 80c. i 50e. 

Rosyjska herbata po 800., $1.04, 
$1.20 i $150 za funt. 

Maleńkie cygarka w kształcie pa 
pierosów po 600., 75c., $1.00 i 
$1,50 za setkę 

Tytoniarki skórzane i blaszane tak 
na tytoń, papierosy i na cygara 
po 20c i 35u. za sztuka. 


“WANDERINGS AWHEELŻ” 
R ET 
R a pł ni. „Bend AER 


W. J. Mead Cycle Co., Chicago, Uis. 


Gdzie jest 


T Poliński? 


odbierał Ga 
ay Edwardsdale. 
Pa 


lub na wymianę na pró- 
żne loty. 


Murowany dom 4-piętrowy z lotę 
ua dobrej ulicy. o | 

Po bliższą latorowaji zgłosić się 
do redakcyi *CGłazety olskiej. 


pau 


Ceny Targowe. 
- Chicago, 27 Września 1898, 
Pszenica 
Zimowa 
No. 2 ozerwona 61— 
« No. 3 « May. 
Łatowa 
«No. 3 ', 624—6863 
Kukurydza, buszel à ł 
No. 2 biała 295—830 
No. 2 żółta 293 —304 
Owies, buszel 
No. 2. biały —234 
Żyto, buszel 
No. 2. 4 
Jęczmień ; 36—43 
Wieprzowina, 100 funtów 
9.024—9 274 
Smalec, 4.85.—5.00 
Żeberka, 4.80—4.824 
Siemiona, 100 funtów 
Iniane 90—91 
Tymotka 1.45—2.15 


GRAFOFON czyli maszynka mówiąca. 
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Cena $10 bez pudełka, jA 


CHICAGO. 


t 


Koniczyna . . — 
Siano j 
„Wyborna tymotka 8.00— 
No. 1 ; ś 7.00 —7 
No. 3 6.50—7 
No. 3 6.00—68 
Choice prairie 6.00— 
No 1 : l 6.50—8 
No 2 .  5.00—5 
No 3 38.50—4 
No. 4 3.00— 

Słoma tona 
Mąka: Pszenna zimowa pa- |" 
tent 3.20—3 


Spring patenta 8.60—3 
Piekarska,worak 198 ft 2 75—91 


Żytnia miech 1.75— 
Ospa (bran) . 9.00 — 108 
Jarzyny: | 

Kapusta, crate 40-70 

Cebula 14 buszel 40—1 

Ogórki, 14 buszla 25 4, 

alafiory, crate 506 

Selera A 40— > 

Pomidory, Buszel 15—1 


Groch słodki miech 


— 


Słodkie RO iso.) : 


Kartofle 
~ Early ohio buszel 
Hebrous buszel 


Bób i groch, buszel: 


Nowy - 1.00—1.0 

Red kidney 1.50—1.0% 
Owoce: 

Banany, pęk 40—10 

Pomarańcze, case 1.75—3% 

Cytryuy, pudło 5.50—6. 

Brzoskwinie 20 funtów 75—./ 


28 i 
30-88 | 


Sliwki 4 koszyki 1.00—1 
Pine apples 4 crate 3.00—5, 
Melony 2 

Watermelony Sto _ 10.00—15/9 % 

Musk ” bu : 40 <) 

Winogrona 

Concords 8 ft koszyk mh 

Ives 11 =8 
Jagody: k 
Brzoskwinie koszyki 1234-% 


Gruszki, Bartletta, beczka 2,00—3, * 


Jabłka, Beczka 1.50—3. / 
Drób żywy: 
Kury funt . . 
Kaczki „a 
Gęsi tuzin 4.00—5,6' 
Masło: i | 
Creamery, funt. . 19 
Dairy 16— 
Packing 104— 
Łój, funt 24 
Jaja, tuzin ; 4 134 — 
Ser: Young America >. 8 - 
Twins 5 1+—=' 
Brick  . e—8 
Szwajcarski . ć Pa 
Limburger 4 
Cielęcina: | 
yborna, funt 84 | 
Dobra . . ' 


Cienka 


Skóry: No. 1, zielone; solone, aj | 
No. 2, t « p | 
Cielęce No. 1 i 1 
* No. 3 > 
Ryby: è 
Black Bas . funt:  —id 
Pike E R” a: SĘ |; 
Pickerel » i -m 
Perch A i N A 
Bullheads (Skinned) - 
Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,200 do 1,6 
funtów 5.55 -——5, | 
Woły Wyborne, 1400 do 164 
funtów 4.15—%5, 
Dobre | +  4.75—5,] 
Zwyczajne , +  4.30—4,7 
Texaskie byki 3.90—4, 
Dobre krowy . 2.40—3 4 
Cielęta ; 5.25—7 
Świnie, 100 funtów: 
yborne . . 3.974 —4, 
Zwyczajne . . 8.75 —3. 
Asortowane, 120 do 180 fnntó' 
3.924 —4. 
Biedne 2.10—3.00 
Owoe, 100 funtów: 
Wyborne 4.30—4.60 
Zachodnie 4.00—4,40 
Jagnięta zwyczajne  3.30—3 80 
Wyborne jagniętaj  5.00—5.6/ 
Whisky — finished goods on thc 


basisof $1.19 for high 6 
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